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BIBLIOTEKI I CZYTELNICTWO

IRENA BORECKA 
Olsztyn

CZYTELNICTWO LITERATURY 
POPULARNONAUKOWEJ 

W OLSZTYŃSKICH SZKOŁACH ŚREDNICH

R ok 1985, ogłoszony rok iem  m łodzieży, był ok resem  w zm ożonego za in te resow an ia  
p ro b lem am i m łodzieży na całym  św iecie. In s ty tu t B adań  P rob lem ów  M łodzieży ogło­
sił ra p o r t: Pol ka  m łodzież 1984, w k tó rym  p rzed staw ił m. in. m iejsce m łodzieży 
w  s tru k tu rz e  dem ograficznej społeczeństw a, je j pozycję p raw n ą , św iadom ość spo­
łeczną i ak tyw ność  zaw odow ą oraz w a ru n k i za tru d n ien ia , p racy  i uczestn ic tw a 
w  ku ltu rze . Z ajm ow ano  się także  z jaw isk am i pato log ii społecznej i p rob lem am i 
m łodej rodziny. S tw ierdzono , że w postaw acła m łodzieży, je j przeżyciachi i zm ar­
tw ien iach  sk u p ia  się jak  w  soczewce obraz w spółczesnej po lsk iej społeczności. 
W skazyw ano na to, że n astąp iła  dew aluac ja  słow a, a nie idei, jak  to p róbow ano  
w ie lok ro tn ie  pow tarzać  w obiegow ycłi opiniacłi. W odczuciu  m łodzieży słow a p rze­
sta ły  być rze te lne , w iern ie  oddające  rzeczyw istość

M nie in te reso w ał g łów nie p rob lem , 
na ile i czy fak tyczn ie  to zachw ian ie  
z au fan ia  do słow a obniżyło ak tyw ność 
czyteln iczą m łodzieży. D otychczas w iele 
m iejsca pośw ięcano badan iom  czy te ln i­
ctw a m łodzieży. N asilen ie  b adań  p rzy ­
padało  na la ta  sześćdziesiąte. W ko le j­
nym  dziesięcioleciu za in teresow an ie  tym  
p roblem em  nieco zm alało, a w la tach  
osiem dziesiątych  już ty lko  sporadycznie  
w racano  do tego tem a tu  i zajm ow ano się 
czy te ln ictw em  m łodzieży szkół średn ich

Je s t to okres w życiu człow ieka, k ie ­
dy dotychczasow e za in te reso w an ia  u le­
gają  zm ianom , różn icu ją  się i pogłęb ia­
ją. M łodzież oscy lu je  w ów czas w sw ych 
za in teresow an iach  pom iędzy tym  co s ta ­
now i treść  je j codzienności, a  ty m  co 
może p rzynieść przyszłość.

Jed n ą  z form  rea lizac ji tych  za in te ­
resow ań  je s t czy te ln ictw o. N ależy, jak  
proponow ała  A nna P rzecław ska tra k to ­
wać badania c zy te ln ic tw a  ja ko  jedną  
z m etod  diagnozy spo łecznej, rozum iejąc  
przez ten  te rm in  próbą określen ia  sy ­
tu ac ji społecznej, k u ltu ra ln e j danej g ru ­
py z p u n k tu  w idzen ia  je j ten d en c ji roz­
w o jo w ych  *.

Z a jm ow ałam  się czy te ln ic tw eem  li te ­

ra tu ry  popu la rn o n au k o w ej u p a tru ją c  w  
n ie j źródła in fo rm ac ji naukow ej, społecz­
nej i politycznej. B adaniam i objęto  m ło­
dzież średn ich  szkół zaw odow ych: Zespo­
łu Szkół C hem icznych, Zespołu Szkół 
E lek tron icznych  i L iceum  Zaw odow ego. 
U zyskane w yn ik i uzupełniono b ad an ia ­
m i uczniów  z trzech  liceów  ogólno­
kształcących . U zyskano 654 ank ie ty , w  
ty m  365 od uczniów  szkół zaw odow ych 
i 269 od uczniów  liceów  ogó lnokształ­
cących. W pierw szym  e tap ie  badań  
zank ie tow ano  228 dziew cząt i 157 ch łop­
ców. W szyscy badan i stw ierdzali, że z 
ro k u  na rok  m ają  m nie j w olnego cza­
su. Ten, k tó ry m  dysponują , p rzeznacza­
ją  na:
— czytan ie  książek  — 67,6®/o
— czytan ie  czasopism  — 56.65*/«
— słuchan ie  m uzyki — 55,4.3®/o
— oglądanie  te lew izji — 52,03®/o
— chodzenie do k ina  — 41,70®/o
— sp o tkan ia  tow arzysk ie  — 31,13®/o
— u p raw ian ie  sp o rtu  — 26,03®/o
— słuchan ie  audyc ji rad iow ych  — 9,3®/* 

N iew ielką popu larnością  cieszyło się
chodzenie do te a tru  i na  w ycieczki. N ik t 
z ank ie tow anych  nie chciał spędzać w ol­
nego czasu n a  p racy  społecznej i n a



działalności w  o rgan izac jach  m łodzieżo­
w ych. W ynikało  to nie ty le  z b rak u  za­
in te re so w an ia  m łodzieży, co raczej m ia­
ło zw iązek z og ran iczen iam i w y p ły w a­
jącym i z do jazdów  do szkoły. T racono  n a  
n ie p rzecię tn ie  od 40 do 85 m inu t, w  
jed n ą  stronę.

Na czy tan ie  książek  przeznaczano  od 
5 do 8 godzin tygodniow o, w yk o rzy stu jąc  
tak że  czas oczek iw an ia  n a  środk i loko­
m ocji.
— 49,35«/o b ad anych  czyta ło  od 3 do 5 
książek  m iesięcznie
— 30,15»/o od 1 do 3
— 20,5®/o pow yżej 5 k siążek  m iesięcznie, 
m o tyw u jąc  tym , że k siążk i:
— da ją  rozryw kę  — 47,36®/#
— rozszerzają  w iadom ości z różnych  
dziedzin  w iedzy ■— 46,7®/o
— pozw ala ją  oderw ać  się od rzeczyw i­
stości — 4 3 ,230/0
— pom agają  w  nauce  — 24,46®/o
— w ym aga tego p ro g ram  n au czan ia  —
19,5«/8
— p om agają  w  życiu  codziennym  — 
0,23“/o
— uczą p o p raw n e j polszczyzny — 0,23®/* 

N ajw iększa  g ru p a  w idziała  w  książ­
kach  jedyn ie  rozryw kę, co n ie  znaczy, 
że nie doceniała poznaw czej fu n k c ji 
książk i. Z naczna część re sponden tów  
um ia ła  p racow ać z książką, t r a k tu ją c  ją 
jako  n iezbędną pom oc w sam oksz ta łce­
niu. U czniow ie k las s ta rszych  dobrze po­
sług iw ali się a p a ra te m  pom ocniczym  
książek w celu szybkiego k lasy fik o w an ia  
ich p rzyda tnośc i w  nauce. B yli jed n ak  
i tacy, k tórzy  czyta li jedyn ie  pod p res ją , 
bo w ym agał tego p ro g ram  szkolny. W te j 
g rup ie  znaleźli się czy te ln icy  og ran icza­
jący sw ój k o n ta k t z ks:ążką  do le k tu ry  
szkolnej i le k tu ry  sen sacy jn o -k ry m in a l- 
nej. Nie byli to jed n ak  czy te ln icy  ca ł­
kow icie b ie rn i. O ceniali czy tane książki. 
Szczególnie k ry tyczn ie  odnosząc się do 
lek tu row ego  przym usu .

N iepokojące w ydały  mi się d ek la rac je  
ucieczki w książkę przed rzeczyw istością. 
O kazało się, że m łodzież je s t nie ty lko  
zm ęczona k łopo tam i w yn ik a jący m i z 
ak tu a ln e j sy tu ac ji k ra ju , ale nie jes t 
także zadow olona ze w spółczesnych sto ­
sunków  m iędzyludzkich . U cieka w ięc do 
lek tu ry  w  poszuk iw an iu  innych  w zorców  
zachow ań i m odeli osobow ościow ych. 
C hce w nich  odna jdyw ać  ciepło i liryzm , 
k tórego n ie  zn a jd u je  w życiu codzien­
nym .

P re fe ru je  p rzede  w szystk im  książk i 
m łodzieżow e — 64,56®/o
— 50.36®/o — w y b ie ra  książk i o te m a ty ­
ce m iłosnej
— 67,73*/o — książk i sen sacy jn o -k ry m i- 
na lne
— 36,8*/* — k siążk i o tem aty ce  h is to ­
rycznej

— 33,8®/o —  o tem a ty ce  fan tas ty c zn o - 
-n au k o w ej
— 27,8®/o — książk i po p u la rn o n au k o w e
— 27,l®/o — książk i podróżnicze

N a dalszych m iejscach  znalazły  się 
książk i w o jenne, psychologiczno-obycza- 
jow e, poezja i k siążk i naukow e. N a j­
m n ie j zw olenników  m iały  biografie , 
w spom nien ia  i p am ię tn ik i. U p lasow a­
n ie  się książek  h is to rycznych  na  4 m ie j­
scu w śród  u lub ionej tem a ty k i zdaje  się 
w skazyw ać na  pow olne s tab ilizow an ie  
się s to su n k u  m łodzieży do h is to rii jako  
p rzed m io tu  nauczan ia  i źród ła  k sz ta łto ­
w an ia  postaw  ideow o-politycznych , m oc­
no zachw ianych  w la ta ch  osiem dziesią­
tych.

In fo rm ac ji o c iekaw ych  k siążkach  
i now ościach  w ydaw niczych  m łodzież 
poszuk iw ała :
— u kolegów  — 74,4®/o
— w recen z jach  — 28,9®/o
— u nauczycieli i b ib lio tek a rzy  — 28,3®/o
— w  p ro g ram ach  rad iow ych  lu b  te lew i- 

'z y jn y c h  — 15,23®/(i
N iek tó rzy  k o rzy sta li z po rad  rodziców  
(0,23®/o). Ż aden  z responden tów  nie udał 
się jed n ak  w ty m  celu do kata logów  bi­
b lio tecznych . J e s t to z jaw isko  n iepoko­
jące, gdyż zarów no w b ib lio tekach  szkol­
nych  jak  i b ib lio tekach  publicznych  są 
p raw id łow o  sporządzone ka ta log i a lfab e ­
tyczne i rzeczow e. P o tw ierdza  to obie­
gow ą opinię o niechęci m łodzieży do po­
sług iw an ia  się tego ty p u  źród łam i in fo r­
m acji. Św iadczy jednocześn ie  o u trz y ­
m u jącym  się już od dłuższego czasu 
au to ry tec ie  g rupy  rów ieśniczej. M łodzież 
chce być sam odzie lna  w sw oich decy­
zjach . N ie je s t to ty lko , jak  się n iek iedy  
uw aża, b rak  zau fan ia  do nauczycieli. 
W odczuciu m łodzieży sam odzielny w y­
bó r le k tu ry  to szansa sam ooceny i sam o­
ko n tro li. D latego przy  w olnym  dostępie 
do półek w y b iera  książk i na podstaw ie  
pobieżnego w erto w an ia  lub  spisu  treści. 

M łodzież czy ta  w ięc książk i pożyczone
z:
— b ib lio tek i pub licznej — 59.2®/o
— b ib lio tek i szkolnej — 49,7°/o
— od kolegów  — 39,4®/o
„K upno” i „W łasna b ib lio tek a” s ta n o ­
w iły w ażne źródło dostępu  do książk i d la  
53,06°/o responden tów . C zęsto now ości 
w ydaw nicze tr a f ia ją  do b ib lio tek  zbyt 
późno i m łodzież s ta ra  się kupow ać 
książk i n a jb a rd z ie j ją  in te re su jące  lub  
n a jb a rd z ie j po trzebne.

K sięgozbiory  dom ow e posiadała  w ięk ­
szość uczniów . Jed y n ie  w  rodzinach  3,5®/o 
resp o n d en tó w  n ie g rom adzono książek. 
W te j liczbie znaleźli się p rzew ażn ie  
uczniow ie m ieszkający  w  in te rn a ta c h  
i na stan c jach . T rad y c je  g rom adzen ia  
książek  przez m łodzież są w  naszym  
k ra ju  stosunkow o m łode. Jeszcze w  1958



ro k u  20,4*/o m łodzieży n ie  posiadało  k s ię ­
gozbiorów  *.

M łodzież o lsztyńska, m ów iąc o w łas- 
nycłi księgozbioracłi, m ia ła  n a  m yśli 
księgozbiory  dom ow e, uw zg lędn ia jące  
za in te reso w an ia  i po trzeby  w szystk icli 
członków  rodziny. W ielkość tych  księgo­
zbiorów  ksz ta łto w a ła  się n astęp u jąco : 
do 50 tom ów  — 30,23®/o 
od 51 tom ów  do 100 — 30,05®/o 
od 101 tom ów  do 200 — 23,87‘>/o 
od 201 tom ów  do 500 — 9.82®/o 
pow yżej 500 tom ów  — 2,25%

P rzew aża ły  księgozbiory  m ałe. N a j­
m niejsze księgozbiory  posiada ła  m łodzież 
do jeżdżająca, w yw odząca się z rodzin  
w iejsk icłi. N iew ielk ie  księgozbiory  m ieli 
uczniow ie ze środow iska  robotniczego, 
zarów no z O lsztyna ja k  i okolic. We 
w szystk ich  p rzy p ad k ach  rodzice m ieli 
n iew ielk i w p ływ  n a  w ielkość i s t ru k tu ­
rę  zbiorów . W ybór k siążek  pozostaw ili 
dzieciom , jako  b ardz ie j za in teresow anym . 
M łodzież kupow ała  w ięc k siążk i za p ie ­
n iądze o trzym yw ane od rodziców  ty lko  
na  ten  cel, z w łasnego kieszonkow ego, ze 
s ty p en d iu m  lub  za p ien iądze o trzym ane 
od innych  członków  rodziny. K upow ano 
g łów nie z m yślą  o nauce  i rozryw ce. 
K siążk i w ydane ładn ie  (album y) były 
k u pow ane  okazjona ln ie . T ra fia ły  tam  ja ­
ko p rezen ty  lub  nagrody . Jed y n ie  w ro ­
dzinach in te ligenck ich , w  k tó rych  k s ię ­
gozbiory były  o w iele w iększe, rodzice 
decydow ali o p ro filu  dom ow ych zbio­
rów . G rom adzono:
— słow nik i i encyk loped ie — 56,5®/o b a ­
danych
— le k tu ry  szkolne — 41,8®/o
— k lasyczną li te ra tu rę  p iękną — 41,3%
— b e le try s ty k ę  w spółczesną — 32,3®/o
— książk i popu la rn o n au k o w e — 37,03%
— podręczn ik i — 27,36%

Nie udało  mi się jed n ak  uzyskać pe ł­
nego rozeznan ia  co do liczby poszczegól­
nych  w ydaw n ic tw  w tych  księgozbio­
rach . O ceniając sw oje zbiory pod w zglę­
dem  przydatności, ty lko  6,5% badanych  
uznało  je za podstaw ow y w a rsz ta t p ra ­
cy. P ozostali p rzygo tow ując  się do lek ­
cji k o rzy sta li raczej z innych  księgozbio­
rów . G łów nie byli czy te ln ikam i b ib lio te ­
ki pub licznej i szkolnej. Pożyczali od 
sw oich kolegów  te  książki, k tó rych  nie 
m ogli o trzym ać w  b ib lio tekach .

Ze sposobem  przygo tow an ia  się do 
lekc ji w iązało  się za in te resow an ie  po­
szczególnym i p rzedm io tam i nauczan ia . 
M ożna było się spodziew ać, że w szko­
łach  o p ro filu  zaw odow ym  przew ażać 
będą  w śród  u lub ionych  p rzedm io ty  za­
w odowe. P o tw ierdziło  się to  jedyn ie  w 
dw óch szkołach. N atom iast .w  L iceum  
Z aw odow ym  przedm io ty  zaw odow e nie 
budziły  w iększego en tu z jazm u  badanych , 
co może sugerow ać, że w y b ran y  k ie ru ­

nek  n au k i n ie  został dobrze przem yślany . 
B iorąc pod uw agę d ek la rac je  całej b a ­
d an e j zbiorow ości okazało się, że n a jb a r­
dziej u lub ionym  szkolnym  p rzedm io tem  
jest:
— h is to ria  — 23,33%
— język po lsk i — 20,53%
— chem ia — 16,5%
— m a tem a ty k a  — 13,53%
— fizyka — 9,56%
— e lek tro n ik a  — 6,93
— język ro sy jsk i — 4,06%
— w ychow an ie fizyczne — 3,0%
— geografia  — 2,5%
— biologia — 1,86%

Byli i tacy  uczniow ie, d la k tó rych  
żaden  ze szkolnych p rzedm io tów  nie za­
sług iw ał na  m iano u lubionego (2,13%).

S ta ran o  się zaobserw ow ać czy d ek la ­
row ane  za in te resow an ie  poszczególnym i 
p rzedm io tam i m iało odzw iercied len ie  w 
o trzym yw anych  ocenach i czy przyczy­
n ia  się -do tego pozapodręcznikow a lek ­
tu ra .

Z u lub ionych  p rzedm io tów  25,1% b a ­
danych  o trzym yw ało  oceny bardzo do­
bre, 48,56% — dobre, 21,04% dosta tecz­
ne, a 5,ć% nie udzieliło  odpow iedzi.

L ite ra tu rę  po p u larn o n au k o w ą czytało 
69,53%. C zęściej chłopcy niż dziew częta. 
P re fe ro w an o  tem a ty k ę  dotyczącą:
— fizyk i — 30,33%
— tech n ik i — 25,36%
— h is to rii — 22,86%
— chem ii — 22,7%
— astronom ii — 12,4%
— geografii — 9,9%
— m edycyny — 9,8%
— psychologii — 9,0%
— a s tro n a u ty k i ■— 9,2%
— sztuk i — 6,9%
— m a te ’Tnatyki — 6,73%
— filozofii — 5,5?%
— po lityk i — 3,8%
— biologii — 3,76%

J a k  w idać  z pow yższego zestaw ien ia , 
lis ta  u lub ionych  p rzedm iotów  n iezupe ł­
n ie  po k ry w ała  się z p re fe ro w an ą  te ­
m a ty k ą  czy tyw anej li te ra tu ry  p o p u la r­
nonaukow ej. C zytano ją  głów nie z po­
trzeb y  uzupe łn ian ia  w iedzy podręczniko­
w ej bez w zględu na to, czy dotyczyło to  
bardz ie j czy m niej u lubionego przedm io­
tu  (fizyka, astronom ia , h is to ria , geogra­
fia). W li te ra tu rz e  po p u larn o n au k o w ej 
uczniow ie u p a try w a li także  rea lizac je  
sw oich pozaszkolnych za in teresow ań .

P o ró w n u jąc  o trzym ane  w yn ik i z b a ­
dan iam i z la t sześćdziesiątych k iedy 
to przew ażało  za in teresow an ie  li te ra tu rą  
geograficzną, h is to rią  i biologią, s tw ie r­
dzić m ożna obecnie m ocn’ejsze pow iąza­
nie  z k ie ru n k iem  kszta łcen ia  zaw odow e­
go. Ma to odbicie w za in teresow an iach  
szeroko po ję tą  techn iką . Z naczna część



działalności w  o rgan izac jach  m łodzieżo­
w ych. W ynikało to nie ty le  z b rak u  za­
in te reso w an ia  m łodzieży, co raczej m ia­
ło zw iązek z og ran iczen iam i w y p ły w a­
jącym i z dojazdów  do szkoły. T racono  n a  
nie p rzecię tn ie  od 40 do 85 m inu t, w  
jed n ą  stronę.

Na czy tan ie  książek  p rzeznaczano  od 
5 do 8 godzin tygodniow o, w yk o rzy stu jąc  
także  czas oczek iw an ia  n a  środk i loko­
m ocji.
— 49,35®/o badan ych  czytało  od 3 do 5 
książek  m iesięcznie
— 30,15«/o od 1 do 3
— 20,5% pow yżej 5 książek  m iesięcznie, 
m o tyw u jąc  tym , że książk i;
— dają  rozryw kę  — 47,36®/#
— rozszerzają  w iadom ości z różnych  
dziedzin  w iedzy •— 46,7®/o
— pozw ala ją  oderw ać się od rzeczyw i­
stości — 43,23®/o
— pom agają  w nauce  — 24,46®/o
— w ym aga tego p ro g ram  n au czan ia  —
19,5«/8
— p om agają  w  życiu  codziennym  — 
0,23»/o
— uczą po p raw n e j polszczyzny — 0,23®/* 

N ajw iększa  g ru p a  w idziała  w  książ­
kach  jedyn ie  rozryw kę, co n ie  znaczy, 
że nie doceniała poznaw czej fu n k c ji 
książk i. Z naczna część responden tów  
u m ia ła  p racow ać z książką, tr a k tu ją c  ją 
jako  n iezbędną pom oc w sam oksz ta łce ­
niu . U czniow ie k las sta rszych  dobrze po­
sług iw ali się ap a ra te m  pom ocniczym  
książek  w celu szybkiego k lasy fik o w an ia  
ich p rzyda tnośc i w nauce. B yli jed n ak  
i tacy, k tó rzy  czyta li jedyn ie  pod p res ją , 
bo w ym agał tego p rog ram  szkolny. W te j 
g rup ie  znaleźli się czy te ln icy  og ran icza­
jący sw ój k o n ta k t z k siążką do le k tu ry  
szkolnej i lek tu ry  sen sacy jn o -k ry m in a l- 
nej. Nie byli to jed n ak  czy te ln icy  ca ł­
kow icie b iern i. O ceniali czy tane książki. 
Szczególnie k ry tyczn ie  odnosząc się do 
lek tu row ego  p rzym usu .

N iepokojące w ydały  mi się d ek la rac je  
ucieczki w  książkę przed rzeczyw istością. 
O kazało się, że m łodzież je s t nie ty lko  
zm ęczona k łopo tam i w y n ik a jący m i z 
ak tu a ln e j sy tu ac ji k ra ju , ale nie jes t 
także  zadow olona ze w spółczesnych sto ­
sunków  m iędzyludzkich . U cieka w ięc do 
le k tu ry  w poszu k iw an iu  innych  w zorców  
zachow ań i m odeli osobow ościow ych. 
Chce w  nich  odnajdyw ać ciepło i liryzm , 
k tórego nie  zn a jd u je  w życiu  codzien­
nym .

P re fe ru je  p rzede  w szystk im  książk i 
m łodzieżow e — 64,56®/o
— 50,36*/o — w y b ie ra  książk i o te m a ty ­
ce m iłosnej
— 67,73®/o — książk i sen sacy jn o -k ry m i- 
na lne
— 36,B*/» — książk i o tem aty ce  h is to ­
rycznej

—: 33,8®/o —  o tem a ty ce  fan ta s ty c zn o - 
-n au k o w ej
— 27,8®/o — książk i po p u la rn o n au k o w e
— 27,l®/o — książk i podróżnicze

N a dalszych m iejscach  znalazły  się 
k siążk i w o jenne, psychologiczno-obycza- 
jow e, poezja i k siążk i naukow e. N a j­
m n ie j zw olenników  m iały  biografie , 
w spom nien ia  i p am ię tn ik i. U p lasow a­
nie  się książek  h is to rycznych  na  4 m ie j­
scu w śród  u lub ione j te m a ty k i zdaje  się 
w skazyw ać na  pow olne stab ilizow an ie  
się s to su n k u  m łodzieży do h is to rii jako 
p rzedm io tu  n auczan ia  i źród ła  k sz ta łto ­
w an ia  postaw  ideow o-politycznych , m oc­
no zachw ianych  w  la tach  osiem dziesią­
tych.

In fo rm ac ji o c iekaw ych  książkach  
i now ościach  w ydaw niczych  m łodzież 
poszuk iw ała :
— u kolegów  — 74,4®/o
— w  recenz jach  — 28,9®/o
— u nauczycieli i b ib lio tek arzy  — 28,3®/o
— w  p ro g ram ach  rad iow ych  lub  te lew i- 

'z y jn y c h  — 15,23®/o
N iek tó rzy  k o rzy sta li z po rad  rodziców  
(0,23®/o). Ż aden  z responden tów  nie udał 
się jed n ak  w ty m  celu do kata logów  bi­
b lio tecznych. Je s t to z jaw isko  n iepoko ­
jące, gdyż zarów no w b ib lio tekach  szkol­
nych  jak  i b ib lio tekach  publicznych  są 
praw id łow o sporządzone ka ta log i a lfab e ­
tyczne i rzeczow e. P o tw ierdza  to ob ie­
gow ą opinię o n iechęci m łodzieży do po­
s ług iw an ia  się tego ty p u  źród łam i in fo r­
m acji. Św iadczy jednocześnie o u trz y ­
m ującym  się już od dłuższego czasu 
au to ry tec ie  g rupy  rów ieśniczej. M łodzież 
chce być sam odzielna w sw oich decy­
zjach . N ie je s t to ty lko, jak  się n iek iedy  
uw aża, b rak  zau fan ia  do nauczycieli. 
W odczuciu m łodzieży sam odzielny  w y­
bó r le k tu ry  to szansa sam ooceny i sam o­
kon tro li. D latego przy  w olnym  dostępie 
do półek w yb iera  książk i na podstaw ie 
pobieżnego w erto w an ia  lub  spisu  treści. 

M łodzież czyta w ięc k siążk i pożyczone
z:
— b ib lio tek i pub licznej — 59.2®/o
— b ib lio tek i szkolnej — 49,7®/o
— od kolegów  — 39,4®/o
„K upno” i „W łasna b ib lio tek a” s tan o ­
w iły w ażne źródło dostępu  do książk i d la  
53,06°/o responden tów . C zęsto now ości 
w ydaw nicze tr a f ia ją  do b ib lio tek  zbyt 
późno i m łodzież s ta ra  się kupow ać 
k siążk i n a jb a rd z ie j ją  in te re su jące  lub  
n a jb a rd z ie j po trzebne.

K sięgozbiory  dom ow e posiadała  w ięk ­
szość uczniów . Jed y n ie  w  rodzinach  3,.5®/o 
re sponden tów  n ie  g rom adzono książek. 
W te j liczbie znaleźli się p rzew ażn ie  
uczniow ie m ieszkający  w  in te rn a ta c h  
i na stan c jach . T rad y c je  g rom adzen ia  
książek  przez m łodzież są w naszym  
k ra ju  stosunkow o m łode. Jeszcze w  1958



ro k u  20,4*/o m łodzieży n ie  posiadało  k się ­
gozbiorów  *.

M łodzież o lsztyńska, m ów iąc o w łas­
nych  księgozbioracta, m ia ła  na  m yśli 
księgozbiory  dom ow e, uw zg lędn ia jące  
za in te reso w an ia  i po trzeby  w szystk ich  
członków  rodziny. W ielkość tych  księgo­
zbiorów  k sz ta łto w ała  się następ u jąco ; 
do 50 tom ów  — 30,23®/o 
od 51 tom ów  do 100 — 30,05“/o 
od 101 tom ów  do 200 — 23,87®/o 
od 201 tom ów  do 500 — 9.82®/o 
pow yżej 500 tom ów  — 2,25®/o

P rzew ażały  księgozbiory  m ałe. N a j­
m nie jsze  księgozbiory  posiadała  m łodzież 
do jeżdżająca, w yw odząca się z rodzin  
w ie jsk ich . N iew ielk ie  księgozbiory  m ieli 
uczniow ie ze środow iska  robotniczego, 
zarów no z O lsztyna ja k  i okolic. We 
w szystk ich  p rzy p ad k ach  rodzice m ieli 
n iew ielk i w p ływ  n a  w ielkość i s t ru k tu ­
rę  zbiorów . W ybór k siążek  pozostaw ili 
dzieciom , jako  b ardz ie j za in teresow anym . 
M łodzież kupow ała  w ięc k siążk i za p ie­
n iądze o trzym yw ane od rodziców  ty lko  
na  ten  cel, z w łasnego kieszonkow ego, ze 
s ty p en d iu m  lub  za p ien iądze o trzym ane 
od innych  członków  rodziny. K upow ano 
głów nie z m yślą  o nauce  i rozryw ce. 
K siążk i w ydane ładn ie  (album y) były 
k upow ane  okazjona ln ie . T ra fia ły  tam  ja ­
ko p rezen ty  lub  nagrody . Jed y n ie  w ro ­
dzinach in teligenckich , w  k tó rych  k s ię ­
gozbiory  były  o w iele w iększe, rodzice 
decydow ali o p ro filu  dom ow ych zbio­
rów . G rom adzono:
— słow nik i i encyk loped ie — 56,5®/o b a ­
danych
— le k tu ry  szkolne — 41,8®/o
— k lasyczną li te ra tu rę  p iękną  ■— 41,3°/o
— b e le try s ty k ę  w spółczesną — 32,3®/o
— książk i p o p u la rnonaukow e — 37,03®/o
— podręczn ik i — 27,36®/o

N ie udało  mi się jed n ak  uzyskać p e ł­
nego rozeznan ia  co do liczby poszczegól­
nych  w ydaw n ic tw  w  tych  księgozbio­
rach . O ceniając sw oje zbiory pod w zglę­
dem  przydatności, ty lko  6,5®/o badanych  
uznało  je za podstaw ow y w a rsz ta t p ra ­
cy. Pozostali p rzygo tow ując  się do lek ­
cji k o rzysta li raczej z innych  księgozbio­
rów . G łów nie byli czy te ln ikam i b ib lio te­
k i pub licznej i szkolnej. Pożyczali od 
sw oich kolegów  te  książki, k tó rych  nie 
m ogli o trzym ać w  b ib lio tekach .

Ze sposobem  p rzygo tow an ia  się do 
lekc ji w iązało  się za in te resow an ie  po­
szczególnym i p rzedm io tam i nauczan ia . 
M ożna było się spodziew ać, że w szko­
łach  o p ro filu  zaw odow ym  przew ażać 
będą  w śród  u lub ionych  p rzedm io ty  za­
w odowe. P o tw ierdziło  się to  jedyn ie  w 
dw óch szkołach. N atom iast .w  L iceum  
Z aw odow ym  przedm io ty  zaw odow e nie 
budziły  w iększego en tu z jazm u  badanych , 
co może sugerow ać, że w y b ran y  k ie ru ­

nek  n au k i n ie został dobrze przem yślany . 
B iorąc pod uw agę d ek la rac je  całe j ba­
d an e j zbiorow ości okazało się, że n a jb a r­
dziej u lub ionym  szkolnym  p rzedm io tem  
jest:
— h is to ria  — 23,33®/o
— język polski — 20,53®/o
— chem ia — 16,5®/o
— m a tem a ty k a  — 13,53®/o
— fizyka — 9,56®/*
— e lek tro n ik a  — 6,93
— język  ro sy jsk i — 4,06®/o
— w ychow anie fizyczne — 3,0®/o
— geografia  — 2,5%
— biologia — l,86®/o

Byli i tacy  uczniow ie, d la  k tó rych  
żaden ze szkolnych p rzedm io tów  nie za­
s ług iw ał n a  m iano ulubionego (2,13®/o).

S ta ran o  się zaobserw ow ać czy d ek la ­
row ane za in te resow an ie  poszczególnym i 
p rzedm io tam i m iało odzw iercied len ie  w 
o trzym yw anych  ocenach i czy przyczy­
n ia  się do tego pozapodręcznikow a lek ­
tu ra .

Z u lub ionych  p rzedm io tów  25,l®/o b a ­
danych  o trzym yw ało  oceny bardzo do­
bre, 48,56®/o — dobre, 21,04% dosta tecz­
ne, a 5,c®/o nie udzieliło  odpow iedzi.

L ite ra tu rę  p o p u larn o n au k o w ą czytało 
69,5S®/o. Częściej chłopcy niż dziew częta. 
P re fe ro w an o  tem a ty k ę  dotyczącą:
— fizyk i — 30,33«/o
— tech n ik i — 25,36®/o
— h is to rii — 22,86®/o
— chem ii — 22,7®/o
— astronom ii ■— 12,4®/»
— geografii — 9,9®/o
— m edycyny — 9,8®/o
— psychologii — 9,G®/o
— a s tro n a u ty k i —  9,2®/o
— sztuk i — 6,9®/o
— m a te ’Toatyki — 6,73®/o
— filozofii — 5,5?®/o
—  p o lityk i —  3,8®/o
— biologii — 3,76®/o

J a k  w idać z pow yższego zestaw ien ia , 
lis ta  u lub ionych  p rzedm iotów  n iezupe ł­
nie  p o k ry w ała  się z p re fe row aną  te ­
m a ty k ą  czy tyw anej lite ra tu ry  p o p u la r­
nonaukow ej. C zytano ją  głów nie z po­
trzeby  u zu pe łn ian ia  w iedzy podręczniko­
w ej bez w zględu na to, czy dotyczyło to  
b ard z ie j czy m niej ulubionego p rzedm io­
tu  (fizyka, astronom ia , h is to ria , geogra­
fia). W li te ra tu rz e  p o p u la rnonaukow ej 
uczniow ie u p a try w a li także  rea lizac je  
sw oich pozaszkolnych zain teresow ań .

P o ró w n u jąc  o trzym ane w yn ik i z b a ­
dan iam i z la t sześćdziesiątych s, k iedy 
to p rzew ażało  za in teresow an ie  li te ra tu rą  
geograficzną, h is to rią  i biologią, s tw ie r­
dzić m ożna obecnie m ocn’ejsze pow iąza­
n ie  z k ie ru n k iem  kszta łcen ia  zaw odow e­
go. Ma to odbicie w za in teresow an iach  
szeroko po ję tą  techn iką . Z naczna część



m łodzieży p rzez czy te ln ic tw o  ta k ie j l i­
te ra tu ry  rea lizu je  sw oje hobby. W d u ­
żym  stopn iu  li te ra tu ra  p o p u la rn o n au k o ­
w a je s t w ykorzystyw ana  na zajęciach  
kó łek  za in teresow ań . M łodzież p o tra fiła  
w ym ien ić  te, z k tó rych  k o rzysta ła  o s ta t­
nio, ale  nie p rzyw iązyw ała  uw agi do naz­
w isk  ich au to rów . Dowodzi to tego, że 
n ie  posługu je  się k a ta lo g am i i b ib liog ra­
fiam i, nie p rzyw iązu je  uw agi do sposobu 
w ydan ia  książki, je j kom pozycji.

N iski jes t stop ień  za in te reso w an ia  ży­
ciem  politycznym , p racą  w  o rgan izacjach  
m łodzieżow ych, co w iąże się ze słabym  
czy te ln ic tw em  li te ra tu ry  społeczno-poli­
tyczne j. Jed y n ie  3,8®/o czytało tego ty p u  
książk i. W iększość czy te ln ików  to ch łop­
cy. D ziew częta sięgały  po tego typu  li te ­
ra tu rę  na w yraźne zalecenie nauczyciela.

B rak  też w iększego za in te resow an ia  
k siążką  o tem atyce  biologicznej. N iepokoi 
to  szczególnie obecnie, k iedy ocłirona 
p rzy rody  s ta ła  się pa lącą  koniecznością. 
K siążk i o te j tem atyce  czytało jedyn ie  
4,7®/o. W k lasach , w  k tó rych  jeszcze lub  
już nie w yk ładano  tego p rzedm io tu  n ik t 
n ie  sięgnął po ta k ą  lite ra tu rę .

Z w rócono uw agę na czy te ln ictw o l i te ­
ra tu ry  k sz ta łtu ją ce j św ia topog ląd  m ło­
dzieży. N iestety , ten  prob lem  in te resow ał 
ty lko  s ta rszą  m łodzież, k tó ra  sięgała po 
książk i o tem atyce  filozoficznej i re l i­
g ijn e j. To obalało  obiegow e pojęcie o 
s ta ły m  w zroście za in te reso w an ia  m ło­
dzieży p rob lem am i religii.

P o ró w n u jąc  za in te reso w an ia  czy te ln i­
cze dziew cząt i chłopców  stw ierdzono, że 
dziew częta w ykazały  w iększe skłonności 
ku  hum anistyce , bez w zględu na to do 
jak ie j k lasy  uczęszczały. C hłopcy p re fe ­
row ali techn ikę . Jed y n ie  uczniow ie k las 
sta rszych  sk łan ia li się ku  treśc iom  h u ­
m an istycznym , ale  to w iązało  się z p rzy ­
go tow yw aniem  do m a tu ry . P ew ne zb 'eż- 
ności za in te reso w ań  czyteln iczych w y­
stępow ały  pom iędzy uczn iam i poszczegól­
nych k las, w  obręb ie  tem a ty k i zw iąza­
ne j z p rzedm io tam i nauczan ia . Tam , 
gdzie te m a ty k a  książek p o p u la rn o n au k o ­
w ych w iązała  się bezpośrednio  z n auką , 
w idać było w yraźn ie  jak  z b iegiem  la t 
ro zw ija ły  się in dyw idua lne  gu sta  czy­
teln icze. U czniow ie m łodsi rzadzie j niż 
ich s ta rs i koledzy czy ta li k siążk i po p u ­
la ry zu jące  sztukę, filozofię, psycho lo ­
gię  i relig ię. Na drodze do k siążk i m ieli 
do pokonan ia  w ięcej przeszkód. M usieli 
nauczyć się obcow ania z l i te ra tu rą  po­
p u la rn o n au k o w ą . W ty ch  szkołach, w 
k tó ry ch  b ib lio teka  szkolna by ła  d łużej 
czynna (do godziny 18), zauw ażono 
w iększą  zbieżność za in te reso w ań  czy te l­
n iczych uczniów  k las m łodszych i s ta r ­
szych. Ich w ybory  czyteln icze byw ały  
podobne. Może to św iadczyć zarów no o 
s te ro w an iu  czy te ln ic tw em  przez b ib lio te­

k a rza  ja k  i o częstszych sp o tkan iach  
w  b ib lio tece uczniów  różnych klas. 
S tw ierdzono , że we w szystk ich  szkołach 
m łodzież m a na  szlaku  poszuk iw ań  in­
te lek tu a ln y ch  n iew ielu  przew odników . 
W dalszym  ciągu są to g łów nie polo­
n iśc i i b ib lio tekarze  szkolni.

P row adzone rok później bad an ia  w śród  
m łodzieży licea lnej ob jęły  261 uczniów  
liceów  ogólnokształcących, w tym  173 
dziew czyny i 96 chłopców . O kazało się, 
że m im o iż 6C®/o badanych  uczęszczało 
do k las o p ro filu  m atem atyczno -fizycz­
nym  i b io logiczno-chem icznym , to za in ­
te re so w an ia  w szystk ich  były zdecydow a­
nie  hum anistyczne .

Oni, ta k  jak  ich koledzy ze szkół tech ­
nicznych u sk a rża li się na b rak  czasu.
I oni w olny czas spędzali podobnie. Na 
czy tan ie  książek p rzeznaczali p rzec ię t­
n ie  około 5 - 6  godzin tygodniow o, a czy­
ta li od 3 do 5 książek m iesięcznie. W lek ­
tu rze  u p a try w a li:
— ciekaw ej treśc i — 59,1%
— m ożliw ości pogłęb ien ia  w iedzy zdoby­
te j w szkole — 29,-.%
— rozryw k i — 28,6“/o
— pom ocy w  uzysk iw an iu  sukcesów  
szkolnych  — 3,0“/o

In fo rm acji o poszuk iw anych  k siążkach  
szukała  młodzież:
— u kolegów
— u b ib lio tekarzy
— u rodziców
— w prasie

Z ao p a try w a ła  się w  nie  w  b ib lio te ­
kach  publicznych, szkolnych i księgo­
zbiorach kolegów . N arzekała  na nie n a j­
lep ie j fu n k c jo n u jące  b ib lio tek i szkolne. 
Były je j zdaniem  n iedosta teczn ie  zao­
pa trzo n e  w le k tu ry  szkolne i now ości 
w ydaw nicze. G odziny ich p racy  były też 
n ie zaw sze odpow iednio  dostosow ane do 
lekc ji i czasu w olnego uczniów .

K sięgozbiory  p ry w a tn e  bad an e j m ło­
dzieży sk łada ły  się:
— li te ra tu ra  p ięk n a  (w ty m  le k tu ry  
szkolne) ■— 41,5®/o
— li te ra tu ra  m łodzieżow a — 16,7°/o
— książk i popu la rnonaukow e — 8,54%
— encyklopedie, słow nik i — 5,7%
— podręczn ik i szkolne — 3,6%

O w iele m niej m iej?ca niż w księgo­
zb iorach  m łodzieży z tech n ik u m  zajm o­
w ała  l i te ra tu ra  po p u la rn o n au k o w a. 
Z w ypow iedzi m łodzieży w ynikało , że 
uczniow ie k las I - II I  m ają  jeszcze n ie­
zby t sp recyzow ane p lan y  dalszej ed u ­
kacji. N iekiedy i uczniow ie k las IV po­
daw ali a lte rn a ty w n ie  w ybór sw oich s tu ­
diów . N ie w iązali za tem  zao p a trzen ia  
w łasnych  księgozbiorów  z p ro filem  p rzy ­
szłej nauk i. P odk reś la li, że księgozbiór 
p ry w a tn y  pow in ien  im  służyć g łów nie 
w  celu  odpoczynku i rozryw k i, a  dopie­
ro  później nauce.



N iski w sk aźn ik  l i te ra tu ry  p o p u la rn o ­
n aukow ej w księgozbiorach p ry w atn y ch  
w iązał się z n iew ielk im  za in te reso w an iem  
uczniów  tego ty p u  li te ra tu rą . C zytan ie  
l i te ra tu ry  p o p u la rn o n au k o w ej dek la ro ­
w ało  jedyn ie  49,59“/o, ale  k o n tak ty  te  
były  przew ażn ie  w ym uszone przez n a u ­
czyciela. N ajw iększą  pop u larn o śc ią  cie­
szyły się:
— książk i h is to ryczne  — 30Vo
— biologiczne — 16®/o
— dotyczące I I  w o jny  św ia tow ej —
1 1 ,90/0
— p o p u lary zu jące  fizykę  — 10,5%
— m a tem a ty k ę  — 10,0®/o
— geografię  — 5,7®/o
— chem ię — 5,2%

N ajm n ie jszym  pow odzeniem  cieszyły 
się w spom nien ia , b iografie  i pam ię tn ik i. 
N ie w ym ien iano  w śród  u lub ionych  k sią ­
żek tem atyczn ie  zw iązanych  z p o lityką  
i relig ią.

U lub ionym i p rzed m io tam i n auczan ia  
były:
— chem ia — 42,4%
— język po lsk i — 33,6%
— m atem a ty k a  — 27,2%
— fizyka — 16%
— ; język ro sy jsk i — 7,2%
— w ychow an ie fizyczne — 6,4%
— biologia — 5,6%
— geografia  — 4,0%
a 6,4% badanych  nie m iało żadnego u lu ­
bionego p rzedm io tu  nauczan ia . O ceny 
z tych przedm iotów  ksz ta łtow ały  się po­
dobnie jak  we w cześniej badanych  szko­
łach. N ajczęściej z u lub ionych  p rzed ­
m iotów  uzysk iw ano  oceny dobre. U cznio­
w ie tw ierdzili, że nie uczą się dla oce­
ny, ale dla siebie. Jedyn ie  uczniow ie k las 
I i IV p rzyw iązyw ali nieco w ięcej uw agi 
do w ysokości noty.

Na czoło u lub ionych  p rzedm io tów  w y­
sunęła  się chem ia, ale nie ^pow odow ało  
to, w brew  oczekiw aniom , zw iększen ia  
za in te reso w an ia  k siążkam i p o p u la rn o ­
naukow ym i z te j dziedziny. W ym agało­
by to dodatkow ego w y jaśn ien ia . W ia­
domo jednak , że tak ie j l i te ra tu ry  poszu­
k iw ały  jedynie  osoby przygo tow ujące  się 
do o lim piady  chem icznej i egzam inu  do j­
rzałości z tego p rzedm io tu . P rzy  w ybo­
rze lek tu ry  nie ko rzystano  z ka ta logów  
bib lio tecznych  i b ib liog rafii. U czniow ie 
n ie  m ieli tak ich  naw yków  w yniesionych  
ze szkoły podstaw ow ej ani nie w y p ra ­
cow ali ich w tralccie nau k i w liceum . 
K o n tak t z b ib lio teką  był sporadyczny. 
Z a in te reso w an ie  księgozbiorem  szkolnym  
w zrasta ło  w m om encie w prow adzen ia  
now ego tem a tu  lub  p rzydzielen ia  uczniom  
re fe ra tó w . B ib lio tekark i p roponow ały , 
poza książkam i za lecanym i przez n a u ­
czycieli, inne opracow an ia , ale to nie 
p rzekonyw ało  czyte ln ików . B ardzo często 
w oleli zrezygnow ać z le k tu ry  n iż  w y­

b rać  Inną propozycję, n ie  zaleconą przez 
nauczyciela. W iększą sam odzielność 
p rze jaw ia li ty lko  w  p rzypadku  w ypoży­
czeń lite ra tu ry  h is to ryczne j. In te re so w a­
li się h is to rią  Po lsk i i innych p ań stw  
o raz h is to rią  poszczególnych dyscyplin  
(h isto rią  techn ik i, sztuki, fo tografii).

M łodzież ocenia ła  li te ra tu rę  p o p u la r­
nonaukow ą negatyw nie . Z godnie tw ie r­
dzono, że je s t „p rzeg ad an a”, a fak ty  gi­
ną  w nudnych  w yw odach p row adzonych  
m ało k o m u n ik a ty w n y m  językiem . K siąż­
ki, je j zdaniem , p o p u laryzu jące  n au k i 
p rzy rodn icze i techn iczne  nie n ad ąża ją  
za rozw ojem  nauk i. D latego ciekaw dstek  
naukow ych  poszukuje  w czasopism ach 
„M łody T ech n ik ”, „A u ra”. Z innych ko­
rzy s ta  w ów czas, gdy na polecenie n a u ­
czyciela m a przygotow ać re fe ra t.

Za najlepszych  popu la ryza to rów  u zn a ­
no: A leksand ra  K raw czuka, P aw ła  Ja s ie ­
nicę, S te fan a  Sękow skiego, A dam a S ło­
dowego. Życzono sobie, aby i w innych  
dyscyp linach  p o jaw ili się tacy  po p u la ­
ryzato rzy .

D ostrzegano  zależność pom iędzy czy­
te ln ic tw em  li te ra tu ry  p o p u larnonaukow ej 
a ocenam i z poszczególnych p rzedm io­
tów . Po p rzeczy tan iu  dodatkow ej le k tu ­
ry  o w iele ła tw ie j p rzysw aja li w iedzę 
z podręczn ika, ła tw ie j rozum ieli zależ­
ności pom iędzy poszczególnym i p a r t ia ­
m i m a te ria łu  nauczan ia . Tw ierdzono 
jednak , że w iększą przy jem ność sp raw ia  
czy tan ie  książek zw iązanych z indyw i­
dualnym i za in teresow an iam i. M łodzież 
by ła  k ry tyczn ie  n astaw iona  do w szelkich  
w ykazów  lek tu r. U w ażano, że pow inno 
się p roponow ać jedynie  pew ne ram y te ­
m atyczne i pozostaw iać uczniom  dow ol­
ność w yboru  książki.

Z pow yższych bad ań  m ożna w niosko­
wać, że: ,
— bez w zględu na to, do jak ie j szkoły 

m łodzież uczęszcza, m a zbyt m ało 
w olnego czasu,

— spędza go jednak  podobnie, p re fe ru ­
jąc  czy tan ie  książek i prasy ,

— w iększość badanych  posiada księgo­
zbiory  dom ow e, ale są to zbiory n ie ­
w ielk ie,

— pochodzenie społeczne w  m niejszym  
n iż dotychczas stopniu  w pływ a na  
w ielkość i s tru k tu rę  dom ow ych b i­
b lio teczek ; w ażnym  czynnik iem  w a­
ru n k u ją c y m  je jes t sy tu ac ja  m a te ­
ria ln a  rodziny  i trad y c je  k u ltu ra ln e ,

— uczniow ie szkół technicznych  g rom a­
dzili księgozbiory  p ry w a tn e  z m yślą
o przyszłej p racy  zaw odow ej, ich ko­
ledzy z liceów  ogólnokształcących ta ­
kich  ten d en c ji nie p rze jaw iali,

— za in te reso w an ia  czytelnicze w szyst­
k ich  badanych  dość m ocno w iązały  
się z p ro filem  kształcen ia ,

— poprzez czy te ln ictw o li te ra tu ry  po-



m łodzieży przez czy te ln ictw o ta k ie j l i­
te ra tu ry  rea lizu je  sw oje hobby. W d u ­
żym  stopn iu  l i te ra tu ra  p o p u la rn o n au k o ­
w a je s t w ykorzystyw ana  na zajęciach  
kółek  za in te resow ań . M łodzież p o tra fiła  
w ym ien ić  te, z k tó rych  k o rzysta ła  o s ta t­
nio, ale nie p rzyw iązyw ała  uw agi do n az ­
w isk  ich au to rów . D owodzi to tego, że 
n ie posługu je  się k a ta lo g am i i b ib lio g ra­
fiam i, nie p rzyw iązu je  uw agi do sposobu 
w ydan ia  książki, je j kom pozycji.

N iski je s t stop ień  za in te reso w an ia  ży­
ciem  politycznym , p racą  w  o rgan izacjach  
m łodzieżow ych, co w iąże się ze słabym  
czy te ln ic tw em  li te ra tu ry  spo łeczno-poli­
tycznej. Jed y n ie  3,8®/o czytało tego ty p u  
książki. W iększość czy te ln ików  to ch łop­
cy. D ziew częta sięgały  po tego typu  li te ­
ra tu rę  na w yraźne zalecenie nauczyciela .

B rak  też w iększego za in te resow an ia  
k siążką  o tem atyce  biologicznej. N iepokoi 
to szczególnie obecnie, k iedy ochrona 
p rzy rody  s ta ła  się pa lącą  koniecznością. 
K siążk i o te j tem atyce  czytało jedyn ie  
4,7%. W k lasach , w  k tó rych  jeszcze lub  
już nie w yk ładano  tego p rzedm io tu  n ik t 
n ie  sięgnął po ta k ą  lite ra tu rę .

Zw rócono uw agę na czy te ln ictw o l i te ­
ra tu ry  k sz ta łtu jące j św iatopog ląd  m ło­
dzieży. N iestety , ten  prob lem  in teresow ał 
ty lko  s ta rszą  m łodzież, k tó ra  sięgała po 
książk i o tem atyce  filozoficznej i re li­
g ijn e j. To obalało  obiegow e pojęcie o 
s ta ły m  w zroście za in te reso w an ia  m ło­
dzieży p rob lem am i religii.

P o ró w n u jąc  za in te reso w an ia  czy te ln i­
cze dziew cząt i chłopców  stw ierdzono, że 
dziew częta w ykazały  w iększe skłonności 
ku  hum anistyce , bez w zględu na to do 
jak ie j k lasy  uczęszczały. C hłopcy p re fe ­
row ali techn ikę . Jed y n ie  uczniow ie k las 
sta rszych  sk łan ia li się ku  treśc iom  h u ­
m anistycznym , ale to w iązało  się z p rzy ­
go tow yw aniem  do m a tu ry . P ew ne zb 'eż- 
ności za in te reso w ań  czyteln iczych w y­
stępow ały  pom iędzy uczn iam i poszczegól­
nych klas, w  obręb ie  tem a ty k i zw iąza­
ne j z p rzedm io tam i nauczan ia . Tam , 
gdzie tem a ty k a  książek p o p u la rn o n au k o ­
w ych w iązała  się bezpośrednio  z nauką, 
w idać było w yraźn ie  jak  z b iegiem  la t 
rozw ija ły  się in dyw idua lne  gu sta  czy­
teln icze. U czniow ie m łodsi rzadzie j niż 
ich s ta rs i koledzy czy ta li k siążk i p o p u ­
la ry zu jące  sztukę, filozofię, psycho lo ­
gię  i relig ię. Na drodze do k siążk i m ieli 
do pokonan ia  w ięcej przeszkód. M usieli 
nauczyć się obcow ania z l i te ra tu rą  po­
p u la rn o n au k o w ą . W tych  szkołach, w 
k tó ry ch  b ib lio teka  szkolna by ła  d łużej 
czynna (do godziny 18), zauw ażono 
w iększą  zbieżność za in te reso w ań  czy te l­
n iczych uczniów  k las m łodszych i s ta r ­
szych. Ich w ybory  czyteln icze byw ały  
podobne. Może to św iadczyć zarów no o 
s te ro w an iu  czy te ln ic tw em  przez b ib lio te­

k a rza  ja k  i o częstszych sp o tkan iach  
w  b ib lio tece uczniów  różnych klas. 
S tw ierdzono , że we w szystk ich  szkołach 
m łodzież m a na szlaku  poszuk iw ań  in ­
te lek tu a ln y ch  n iew ielu  przew odników . 
W dalszym  ciągu są to g łów nie polo­
n iści i b ib lio tekarze  szkolni.

P row adzone rok później b adan ia  w śród  
m łodzieży licea lnej ob jęły  261 uczniów  
liceów  ogólnokształcących, w ty m  173 
dziew czyny i 96 chłopców . O kazało się, 
że m im o iż 6C®/o badanych  uczęszczało 
do k las o p ro filu  m atem atyczno -fizycz­
nym  i b io logiczno-chem icznym , to za in ­
te re so w an ia  w szystk ich  były zdecydow a­
nie  hum anistyczne .

Oni, tak  jak  ich koledzy ze szkół te ch ­
nicznych u sk arża li się na b rak  czasu.
I oni w olny czas spędzali podobnie. Na 
czy tan ie  książek p rzeznaczali p rzec ię t­
nie około 5 - 6  godzin tygodniow o, a czy­
ta li od 3 do 5 książek m iesięcznie. W lek ­
tu rze  u p a try w a li:
— ciekaw ej treśc i — 59,l®/o
— m ożliw ości pogłęb ien ia  w iedzy zdoby­
te j w szkole — 29,-,®/o
— rozryw k i — 28,6“/o
— pom ocy w  uzysk iw an iu  sukcesów  
szkolnych  — 3,0%

In fo rm acji o poszuk iw anych  k siążkach  
szukała  młodzież:
— u kolegów
— u b ib lio tekarzy
— u rodziców
— w prasie

Z ao p a try w ała  się w  nie  w  b ib lio te ­
kach  publicznych , szkolnych i księgo­
zbiorach kolegów . N arzekała  na nie n a j­
lep ie j fu n k c jo n u jące  b ib lio tek i szkolne. 
B yły je j zdaniem  n iedosta teczn ie  zao­
p a trzo n e  w le k tu ry  szkolne i now ości 
w ydaw nicze. G odziny ich p racy  były też  
n ie zaw sze odpow iednio  dostosow ane do 
lek c ji i czasu w olnego uczniów .

K sięgozbiory  p ry w a tn e  bad an e j m ło­
dzieży sk łada ły  się:
— li te ra tu ra  p ięk n a  (w ty m  le k tu ry  
szkolne) ■— 41,5%
— li te ra tu ra  m łodzieżow a — 16,7%
— książk i p o p u la rnonaukow e — 8,54%
— encyklopedie, słow nik i — 5,7%
— podręczn ik i szkolne — 3,6%

O w iele m nie j m iejsca niż w  księgo­
zb iorach  m łodzieży z tech n ik u m  zajm o­
w ała  l i te ra tu ra  po p u la rn o n au k o w a, 
Z w ypow iedzi m łodzieży w ynikało , że 
uczniow ie k las I - II I  m ają  jeszcze n ie ­
zby t sp recyzow ane p lany  dalszej ed u ­
kacji. N iekiedy i uczniow ie k la s  IV po­
daw ali a lte rn a ty w n ie  w ybór sw oich s tu ­
diów . N ie w iązali za tem  zao p a trzen ia  
w łasnych  księgozbiorów  z p ro filem  p rzy ­
szłej nauk i. P odk reś la li, że księgozbiór 
p ry w a tn y  pow in ien  im  służyć g łów nie 
w  celu  odpoczynku i rozryw k i, a  dopie­
ro  później nauce.
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N iski w sk aźn ik  l i te ra tu ry  p o p u la rn o ­
n aukow ej w  księgozbiorach p ry w atn y ch  
w iązał się z n iew ielk im  za in te reso w an iem  
uczniów  tego ty p u  li te ra tu rą . C zytan ie  
l i te ra tu ry  p o p u la rn o n au k o w ej dek la ro ­
w ało  jedyn ie  49,59®/o, ale  k o n tak ty  te  
były  przew ażn ie  w ym uszone przez n a u ­
czyciela. N a jw iększą  pop u larn o śc ią  cie­
szyły się:
--- książk i h is to ryczne  — 30Vo
— biologiczne — 16®/o
— dotyczące I I  w o jny  św ia tow ej —
1 1 ,90/0
— p o p u lary zu jące  fizykę — 10,5%
— m atem aty k ę  — 10,0®/o
— geografię  — 5,7®/o
— chem ię — 5,2®/o

N ajm n ie jszym  pow odzeniem  cieszyły 
się w spom nien ia , b iografie  i pam ię tn ik i. 
N ie w ym ien iano  w śród  u lub ionych  k s ią ­
żek tem atyczn ie  zw iązanych  z po lity k ą  
i relig ią.

U lub ionym i p rzed m io tam i n au czan ia  
były:
— chem ia — 42,4®/o
— język polski — 33,6®/o
— m atem a ty k a  — 27,2®/o
— fizyka — 16°/o
— [język ro sy jsk i — 7,2®/o
— w ychow an ie fizyczne — 6,4®/o
— biologia — 5,6®/o
— geografia  — 4,0“/o
a 6,4®/o badanych  nie m iało żadnego u lu ­
bionego p rzedm io tu  nauczan ia . O ceny 
z tych przedm iotów  k szta łtow ały  się po­
dobnie jak  we w cześniej badanych  szko­
łach. N ajczęściej z u lub ionych  p rzed ­
m iotów  uzysk iw ano  oceny dobre. U cznio­
w ie tw ierdzili, że nie uczą się dla oce­
ny, ale dla siebie. Jedyn ie  uczniow ie k las 
I i IV p rzyw iązyw ali nieco w ięcej uw agi 
do w ysokości noty.

Na czoło u lub ionych  p rzedm io tów  w y­
sunęła  się chem ia, ale nie ^pow odow ało  
to, w brew  oczekiw aniom , zw iększen ia  
za in te reso w an ia  k siążkam i p o p u la rn o ­
naukow ym i z te j dziedziny. W ym agało­
by to dodatkow ego w y jaśn ien ia . W ia­
domo jednak , że tak ie j l i te ra tu ry  poszu­
k iw ały  jedyn ie  osoby przygo tow ujące  się 
do o lim piady  chem icznej i egzam inu  d o j­
rzałości z tego p rzedm io tu . P rzy  w ybo­
rze lek tu ry  nie ko rzystano  z ka ta logów  
b ib lio tecznych  i b ib liog rafii. U czniow ie 
n ie  m ieli tak ich  naw yków  w yniesionych 
ze szkoły podstaw ow ej ani nie w y p ra ­
cow ali ich w tra k c ie  n au k i w liceum . 
K o n ta k t z b ib lio teką  był sporadyczny. 
Z a in te reso w an ie  księgozbiorem  szkolnym  
w zrasta ło  w m om encie w prow adzen ia  
now ego te m a tu  lub  p rzydzielen ia  uczniom  
re fe ra tó w . B ib lio tekark i p roponow ały , 
poza książkam i za lecanym i przez n a u ­
czycieli, inne opracow an ia , ale  to  nie 
p rzekonyw ało  czyte ln ików . B ardzo często 
w oleli zrezygnow ać z le k tu ry  n iż  w y­

b rać  in n ą  propozycję, n ie  zaleconą przez 
nauczyciela. M'iększą sam odzielność 
p rze jaw ia li ty lko  w  p rzypadku  w ypoży­
czeń lite ra tu ry  h is to ryczne j. In te re so w a­
li się h is to rią  Po lsk i i innych p ań stw  
oraz h is to rią  poszczególnych dyscyplin  
(h isto rią  teclin ik i, sztuki, fo tografii).

M łodzież ocenia ła  li te ra tu rę  p o p u la r­
nonaukow ą negatyw nie . Z godnie tw ie r­
dzono, że je s t „p rzeg ad an a”, a fak ty  gi­
ną  w nudnych  w yw odach p row adzonych  
m ało k o m u n ik a ty w n y m  językiem . K siąż­
ki, je j zdaniem , p o p u laryzu jące  n au k i 
p rzy rodn icze i techn iczne  n ie  n ad ąża ją  
za rozw ojem  nauk i. D latego ciekaw ostek  
naukow ych  poszukuje  w czasopism ach 
„M łody T ech n ik ”, „A u ra”. Z innych ko­
rzy s ta  w ów czas, gdy na po lecenie n a u ­
czyciela m a przygotow ać re fe ra t.

Za najlepszych  popu laryza to rów  uzna­
no: A lek san d ra  K raw czuka, P aw ła  Ja s ie ­
nicę, S te fan a  Sękow skiego, A dam a Sło­
dowego. Życzono sobie, aby i w innych  
dyscyp linach  p o jaw ili się tacy  po p u la ­
ryzato rzy .

D ostrzegano  zależność pom iędzy czy­
te ln ic tw em  li te ra tu ry  p o p u larnonaukow ej 
â  ocenam i z poszczególnych przedm io­
tów . Po p rzeczy tan iu  dodatkow ej le k tu ­
ry  o w iele ła tw ie j p rzysw aja li w iedzę 
z podręcznika, ła tw ie j rozum ieli zależ­
ności pom iędzy poszczególnym i p a r t ia ­
m i m a te ria łu  nauczan ia . Tw ierdzono 
jednak , że w iększą przy jem ność sp raw ia  
czy tan ie  książek zw iązanych z indyw i­
dualnym i za in te resow an iam i. M łodzież 
by ła  k ry tyczn ie  n astaw iona  do w szelkich  
w ykazów  lek tu r. U w ażano, że pow inno 
się p roponow ać jedynie  pew ne ram y te ­
m atyczne i pozostaw iać uczniom  dow ol­
ność w yboru  książki.

Z pow yższych b ad ań  m ożna w niosko­
w ać, że: ,
— bez w zględu na to, do jak ie j szkoły 

m łodzież uczęszcza, m a zbyt m ało 
w olnego czasu,

— spędza go jednak  podobnie, p re fe ru ­
jąc  czy tan ie  książek i prasy ,

— w iększość badanych  posiada księgo­
zbiory  dom ow e, ale są to zbiory  n ie ­
w ielk ie,

— pochodzenie społeczne w  m niejszym  
n iż dotychczas stopniu  w pływ a na  
w ielkość i s tru k tu rę  dom ow ych b i­
b lio teczek ; w ażnym  czynnik iem  w a­
ru n k u ją c y m  je jes t sy tu ac ja  m a te ­
ria ln a  rodziny i trad y c je  k u ltu ra ln e ,

— uczniow ie szkół technicznych  g rom a­
dzili księgozbiory  p ry w a tn e  z m yślą
o przyszłej p racy  zaw odow ej, ich ko­
ledzy z liceów  ogólnokształcących ta ­
k ich  ten d en c ji n ie  p rze jaw iali,

— za in te reso w an ia  czytelnicze w szyst­
kich badanych  dość m ocno w iązały  
się z p ro filem  kształcen ia ,

— poprzez czy te ln ictw o li te ra tu ry  po-



p u la rn o n au k o w e j s ta ran o  się także  w  
obu  g rupach  realizow ać in d yw idua l­
n e  potrzeby  in te lek tua lne , 
do u lub ionych  książek  przyszłych 
techn ików  należały  p opu la ryzu jące  
fizykę, techn ikę  i h is to rię , a ucznio­
w ie liceów  w yb ie ra li k siążk i h is to ­
ryczne,
by li i tacy  czyteln icy , k tó rzy  tw ie r­
dzili, że p o p u lary zac ji w iedzy n a u ­
kow ej lep ie j służą  książk i z b e le try ­
zow ane,
w  m in im alnym  stopn iu , m im o po­
w szechnej d e k la rac ji za in te resow an ia  
h is to rią , za jm ow ano się p ro b lem aty k ą  
h is to rii na jnow sze j; w iązało  się to 
tak że  z n iew ie lk im  stopn iem  za in te ­
re so w an ia  p o lityką  i czy te ln ic tw em  
książek  spo łeczno-politycznych, 
w idoczny był w pływ  na postaw y  i po­
glądy  środow iska  rodzinnego, k tó re  
często w ygłaszało odm ienne poglądy 
i oceny rzeczyw istości i przeszłości 
h is to ryczne j, niż to robiono w szkole. 
W iązało się to z poczuciem  n iedo in ­
fo rm ow ania . W ątpliw ości s ta ran o  się 
w y jaśn ić  w oparc iu  o le k tu rę  popu­
la rn o n au k o w ą  i n iek iedy  naukow ą, 
p o rów nu jąc  w łasne  b adan ia  z w y n i­
kam i uzyskanym i przez A nnę P rze- 
c ław ską stw ierdzam , że za in te reso ­
w an ia  czyteln icze m łodzieży szkół 
ogólnokształcących  p raw ie  nie u leg­
ły zm ianie, co w iąże się ze sposobem  
kszta łcen ia . C zyteln ictw o m łodzieży 
szkół technicznych  uległo przez la ta  
pew nym  przem ianom . M łodzież s ta ła  
się ak tyw n ie jsza , bardzie j sam odziel­

n a  w  w yborach  czy teln iczych, a  je j  
za in te reso w an ia  nie skup ia ły  się ty l­
ko na p rzedm io tach  zaw odow ych i po­
k rew n y ch  z w y b ran y m  k ie ru n k iem  
kszta łcen ia . K siążkę tra k to w a ła  
w praw dzie  b ard z ie j in s tru m e n ta ln ie  
n iż je j koledzy z- liceów, ale  in te re ­
sow ała się badzie j rozległą p ro b lem a­
ty k ą . C zytała  w ięcej l i te ra tu ry  po p u ­
la rn o n au k o w ej, u p a tru ją c  w  n ie j 
g łów nie źród ła  po trzebnych  je j in ­
fo rm ac ji rzeczow ych,

— w szyscy badan i w li te ra tu rze  popu­
la rn o n au k o w e j poszukiw ali k o n k re t­
nych  fak tów , danych  s ta ty stycznych  
i dok ładnej in fo rm ac ji fak to g raficz­
nej, nie ko rzysta li jed n ak  w sw oich 
p oszuk iw an iach  z a p a ra tu  in fo rm a­
cy jno-b ib liog raficznego  b ib lio tek  
szkolnych i publicznych , nie posiada­
li n aw y k u  posług iw an ia  się b ib liog ra­
fiam i,

— rozm iary  i s t ru k tu ra  czy te ln ic tw a  
w iązały  się w  znacznej m ierze z p ro ­
filem  kształcen ia ,

— nie bez znaczenia były  tu  jed n ak  in ­
dyw idua lne  za in te resow an ia ,

— należałoby  u sp raw n ić  jeszcze bardz ie j 
funkc jo n o w an ie  b ib lio tek  szkolnych, 
aby w n ich  m łodzież g łów nie rea li­
zow ała sw oje zapo trzebow an ia  i n ie  
og ran iczała  się jedyn ie  do czy tan ia  
książek  zalecanych,

— na pew no byłoby słuszne pozosta­
w ien ie  w iększej dow olności w w ybo­
rach  lek tu ry  nadobow iązkow ej, co 
pozw oliłoby m łodzieży w ykazać się  
w iększą  inw encją .
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JÓZEF SZOCKI

NIE LICZMY NA AUTOMATYZM, 
ALE NA CODZIENNY WŁASNY WYSIŁEK

E fek ty w n e  m yślen ie  o b ib lio tekach  to  
jeden  z w a ru n k ó w  ich rozw oju . W alka 
z m yślen iem  złym i schem atam i w ym aga 
p rzede  w szystk im  dobrego ich rozpoz­
n an ia . Jed n y m  ze schem atów  naszego 
m yślen ia , k tó ry  zadom ow ił się n a jb a r ­
dziej — i w znacznym  stopn iu  zm n ie j­
sza jego teo re tyczną  i p rak ty czn ą  siłę — 
jes t u k ie ru n k o w an ie  m yśli i ześrodko- 
w an ie  nadziei n a  odkrycie  jak ich ś m e­
chanizm ów  i to g łów nie ilościow ych 
(w ięcej b ib lio tek , środków , lepsze loka­
le itp.) zdolnych sp raw ić, by rozw ój n a ­
szych b ib lio tek  zaczął postępow ać sam  
przez się. T ym czasem  n ic n ie jes t w  s ta ­
n ie  w yręczyć św iadom ego procesu  k ie ­
ro w an ia  rozw ojem  bib lio tek . B olesne do­
św iadczen ia  uczą, że n ic tu  się n ie  chce 
rob ić  sam o.

P o trzebne  je s t s ta le  uporczyw e b o ry ­
kan ie  się z tru d n o śc iam i i ich rozw ią­
zyw anie na codzień, zab iegan ie  o czy te l­
ników , o ich ' obsługę tak , by ich a sp i­
rac je  naukow e, k u ltu ro w e  m ogły się roz­
w ijać  coraz pełn iej. T a k luczow a p ra k ­
ty k a  je s t zbyt rozum iana „na w yczucie”, 
żyw iołow o, n ie  poprzedzona naukow ym i 
analizam i. D om inuje  w iara , że „w yzw o­
len ie” z okow ów  tru d n o śc i (lokalow ych, 
budżetow ych , kadrow ych , zaopa trzen io ­
w ych itp.) au tom atyczn ie  popchnie roz­
w ój b ib lio tek  do przodu.

O dbudow a i rozbudow a po w ojnie, 
a n ie jed n o k ro tn ie  tw orzen ie  sieci b ib lio ­
tek  od podstaw , jak  choćby b ib lio tek  
publicznych , p rzy ję te  określone zasady 
organ izac ji p racy , kooperacji i podziału  
pracy , ich cen tra lizac ja  — w szystko to 
w ystarczy ło  na rozw ój pow ojenny, w y­
chodzenie ze zniszczeń i budow an ie  b i­
b lio tek , jednakże  po tem  zaczęły się k ło­
poty , k tó re  trw a ją  do dziś. Nie zrozu­
m iano  dosta teczn ie  szybko, że k sz ta łto ­
w an ie  b ib lio tek  m usi być w ielk im , s ta ­
łym  i n iezw ykle złożonym  procesem  spo­
łecznym . Nie m a co do tego jasności 
i dziś, ciągle bow iem  odzyw a się p rze­
konan ie  o is tn ien iu  jak ichś czekających  
na  odkrycie  cudow nych jednorazow ych 
czy g lobalnych  recep t, k tó re  zastosow a­
ne sp raw ią , że b ib lio tek i nagle nie ty lko  
sam e „ruszą z k o p y ta”, ale zaczną u rze­
czyw istn iać w szystk ie  pożadane społecz­
nie cele. Ja k  m ocno w naszym  m yślen iu  
tk w i ów  schem atyzm  poszuk iw an ia  au to ­

m atyzm u  dzia łan ia  św iadczyć może o p ra ­
cow anie S ta n  i p e rsp e k ty w y  b ib lio tekar­
stw a  polskiego  do roku  2000, p rzy ję te  
n a  IX  Zjeździe B ib lio tekarzy  P o lsk ich  
w  dn iach  20 -  22 p aźdz ie rn ika  1987 r. 
Jego au to rzy  w ręcz piszą:

„D okum ent nasz pośw ięcony je s t p la ­
ców kom , k tó re  — zgodnie z u staw ą o b i­
b lio tekach  — w chodzą do ogólnograjo- 
w ej sieci b ib lio tecznej oraz sieci in fo r­
m ac ji naukow ej i technicznej. F u n k c jo ­
n a ln ą  in teg rac ję  obu sieci tra k tu je m y  
perspek tyw iczn ie , s ta ra ją c  się ocenić sto ­
p ień  skuteczności p ierw szych  k roków  
poczynionych w  tym  k ie ru n k u . Z dajem y 
sobie sp raw ę, że stw orzenie  spraw nego 
system u  b ib lio teczno-in fo rm acy jnego  
u w aru n k o w an e  je s t poziom em  cyw iliza­
cy jnym  naszego k ra ju , zw łaszcza s top ­
n iem  rozw oju  szeroko po ję tych  usług 
(handlow ych, pocztow ych, telefon icznych  
i te leksow ych, bankow ych  i innych) oraz 
trad y cy jn ie  uksz ta łto w an y m  rozm iesz­
czeniem  b ib lio tek  w  p rzes trzen i. Z kolei 
sp raw ność  sfe ry  usług zależy m. in. od 
poziom u ośw iaty  całego społeczeństw a. 
L epiej w ykszta łcone społeczeństw o m o­
że pod jąć  dzia łan ia  m odern izu jące  nie 
ty lko  p ro d u k c ję  dóbr m ateria ln y ch , ale 
rów nież inne, w ażne d la  jednostk i i g rup  
dziedziny życia, tak ie  jak : ochrona śro ­
dow iska n a tu ra ln eg o , opieka zdrow otna, 
tu ry s ty k a  i sport, uczestn ictw o w  k u ltu ­
rze itp .” 1

M usi w ięc n a jp ie rw  dokonać się po­
stęp  cyw ilizacy jny  k ra ju , a w tedy  n a ­
stąp i oczek iw any rozw ój b ib lio tek , za­
is tn ie je  ów  cudow ny m echanizm  ich 
sp raw nego działan ia .

Żeby zrozum ieć pe łny  sens tak ich  n a ­
dziei i propozycji, trzeba  sobie zdać 
spraw ę, czym w sw ej istocie są ośrodki 
in fo rm ac ji naukow ej i techn icznej oraz 
b ib lio tek i w  państw ach  zachodnich — na 
ogół sp raw n ie  fu n kc jonu jące . O parto  je 
tam  na zasadach  ekonom icznego dzia ła­
nia  (m uszą się sam e finansow ać). To 
w łaśn ie  zw ielokro tn ia  dotychczasow e fo r­
m y dzia łan ia  bibliotecznego, m ożliw ości 
i e fek ty  działan ia  sam ych b ib lio tekarzy , 
n ad a jąc  rozw ojow i tych  p laców ek ogrom ­
ne tem po, czyniąc z ekonom ii w iodącą 
w ich rozw oju  dziedzinę. Rzecz zrozu­
m iała, że nie m ożem y w k ra ju  socja li­
stycznym  w ym agać od b ib lio tek  i ośrod­



ków  in fo rm ac ji, by  by ły  sam o fin an su ją ­
ce. M usim y jednakże lepiej opłacać te 
sp raw n ie  fu n k c jo n u jące  oraz b ib lio tek a ­
rzy  i p racow ników  in fo rm ac ji naukow ej. 
P ow inny  być przygo tow ane in s tru m en ty
i rozw iązan ia  system ow e um ożliw ia jące  
m ierzen ie  w artośc i p racy  w tych p laców ­
kach , ok reślan ie  poziom u i re la c ji w y­
nagrodzeń . N iestety , b ra k  w  k ra ju  ja ­
k ichko lw iek  in s ty tu c ji za jm u jących  się 
teo re tyczn ie  p rob lem am i ekonom ii b i­
b lio tecznej i in fo rm acy jn e j będzie się 
„m ścił”. T rzeba za tem  to ja k  n a jszy b ­
ciej odrobić.

D rugim  czynnik iem  (poza ekonom icz­
nym ), k tó ry  pow in ien  w płynąć na roz­
w ój b ib lio tek , je s t podm iotow a sam o­
rea lizac ja  b ib lio tekarza  i p racow n ika  in­
fo rm acji w m iejscu  p racy . Jaw ność
i m ożliw ości party cy p o w an ia  w p o d e j­
m ow aniu  decyzji w sp raw ach  b ib lio tek  
rozw ija  odpow iedzialność za nie i tw ó r­
cze m yślenie organ izacy jne , n a to m ias t 
odsunięcie b ib lio tekarzy  od tego fa ta k  
zw ykle dzieje się), b rak  som odzielności 
zab ija  to m yślenie. T rzeba  pow iedzieć, 
że ilość czynników  zn iechęcających  do 
działań  tw órczych  w b ib lio tek arstw ie  
jes t bardzo duża. P o trzebny  jest więc 
pow ażny w ysiłek  w celu przezw yciężenia 
u ta r ty c h  naw yków  działan ia . T rzeba po­
w iedzieć „dość” — często n isk ie j e fek ­
tyw ności obsługi czyte ln ików , n ie sp raw ­
ności o rgan izacy jne j w ielu  b ib lio tek
i ośrodków  in fo rm ac ji naukow ej, zb iu ­
ro k ra ty zo w an y m  form om  działan ia , 
u tru d n ia ją c y m  in ic ja tyw ę i ak tyw ność  
b ib lio tekarzy  i p racow ników  info rm acji.

W p racy  nad popraw ą b ib lio tek  cho­
dzi o ich jakościow e przeobrażen ia . J a k  
to  rozum iem ?

B 'b lio tekę  należy rozp a try w ać  w dw óch 
p łaszczyznach — w erty k a ln e j i ho ryzon­
ta ln e j. W ertyka lna  rea lizu je  się w dąże­
n iu  do doskonałości o rgan izacy jnej, m a­
te r ia ln e j, zaopatrzen iow ej, kad row ej, in ­
nym i słowy m a c h a ra k te r  ilościowy, n a j­
częściej in te resu jący  b ib lio tekarzy  i o r­
gan iza to rów  b ’b lio tek . H oryzon ta lna  zaś 
oznacza stosunek  do czyteln ików , ich 
m ak ':ym alne zaopatrzen ie  w po trzebne 
książk i i inne  dokum enty  oraz w in fo r- 
m acię, zaspokajan ie  ich asp irac ji o św ia­
tow ych i ku ltu row ych . O we dw ie p łasz­
czyzny pow inny być w istocie zgodne ze 
sobą, ich ścisłe zespolenie ma w łaśn ie  
c h a ra k te r  jakościow y, gdyż służy sk u ­
tecznie zróżn icow anym  ludzkim  p o trze­
bom  k u ltu row ym . Specyficzne dla b i­
b lio tek  są za tem  nie ty lko  s to sunk i: b i­

b lio tek a  a k sięg arn ia , b ib lio teka  a in n e  
b ib lio tek i, b ib lio teka  a a p a ra t za rządza­
jący  nią i w yposażający  ją w p o trzebne  
środk i finansow e i m ateria łow e, b ib lio te­
ka a uczelnie p rzygo tow ujące  k ad ry  b i­
b lio teczne na je j potrzeby, lecz tak że  
sfe ra  stosunków  m iędzy b ib lio teką  a czy­
te ln ik am i, z ty m  w szakże, że są one 
zw ykle pochodne i podporządkow ane 
p ierw szym  stosunkom . Ja k  zm ienić te n  
k ie ru n ek  podporządkow ania?  Jeżeli tego 
dokonam y, będzie to p u n k t zw ro tny  w  
rozw oju  naszych bib lio tek .

Jed n y m  z łiam ulców  postępu w b ib lio ­
te k a rs tw ie  sta ł się a p a ra t b iu ro k ra ty c z ­
ny; b rak  u niego zrozum ienia  spo łecznej 
ro li b ib lio tek  i niechęć do ich rozw oju , 
k tó ry  k o ja rzy  się n a ty ch m ias t z k łopo- . 
tam i i obaw am i, kw itow anym i zw ykle 
słow am i: po co?, do czego?, czy jest to  
konieczne? itp. P odstaw ą dzia łan ia  b iu ­
ro k rac ji, je j w szechpotęgi, są rozbudo­
w ane funkc je  państw a . Je s t to zjaw isko  
w pew nym  stopn iu  u n iw ersa lne . Je d ­
nakże w p aństw ie  socjalistycznym , w  
k tó rym  w y stęp u je  dom inacja  sek to ra  
państw ow ego w gospodarstw ie, spotęgo­
w ała się n iepom iern ie  siła b iu ro k rac ji. 
U kszta łtow ały  się s tru k tu ry  h ie ra rch icz ­
ne zarów no w ad m in is tra c ji p aństw o­
w ej, jak  też w przem ysłow ej, hand low ej 
itp., a ponadto  w im ien iu  państw a  za­
częła ona k onsekw en tn ie  u tożsam iać  
w łasne in teresy  z ogólnospołecznym i. B i­
b lio teki, zw łaszcza szkolne, publiczne
i fachow e zbytnio  zostały uzależnione od 
k rępu jącego  je a p a ra tu  b iu ro k ra ty c zn e ­
go. Od hum o ru  i dobrej woli (zw ykle 
złej woli) zależy funkcjonow an ie  tych 
bib lio tek . Do ab su rd u  posunięto  uzależ­
n ien ie  b ib lio tek  szkolnych od a p a ra tu  
b 'u ro k ra ty czn eg o  w ośw iacie — od po­
w ołanych przed k ilkom a la ty  zak ładów  
gospodarczo-finansow ych, k tó re  zw ykle 
nie p y ta ją  o zdanie b ib lio tekarza  przy  
p ren u m erac ie  czasopism , p rzydz ie la ją  
środki na zakup  książek pod koniec ro ­
ku  itp.

M usim y odrzucić dotychczasow y m o­
del zarządzan ia  b ib lio tekam i, k tó ry  je 
k ręp u ie  i nie pozw ala rozw ijać się. P rz e ­
de w szystk im  należy b ib lio tek i w yposa­
żyć w a try b u ty  działan ia  i konieczne 
środki, k ierow ać nim i zaś przez cele. 
D latego też po trzebna jest now elizacja  
U‘=tawy o b ib lio tekach . Nowa ustaw a do­
stosow ana do w ym ogów  refo rm y  gospo­
darczej i w ychodząca naprzeciw  żyw ot­
nym  in teresom  b ib lio tek  sp rzy jać  będzie 
ich rozw ojow i i k u ltu rze  narodow ej.

PRZYPISY

‘ „ B ib lio tek a rz” 1987 nr 7 - 8 ,  s.  4.
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ZOFIA SOKÓŁ

LOSY WOJENNE BIBLIOTEK POLSKICH
cz. 2: Przygotow ania na w ypadek w ojny

W  okresie  dw udziesto lecia  m iędzyw o­
jennego, zw łaszcza po zakończen iu  w ie l­
kiego kryzysu , znacznie w zrosły  zasoby 
książek  i rozw inęły  się sieci b :b lio tecz- 
ne. N iestety , n ie  m am y dok ładnych  d a ­
nych liczbow ych, ile i jak ich  b ib lio tek  
funkcjonow ało  w  tym  czasie i jak im  
dysponow ały  księgozbiorem , żeby m ieć 
pełny obraz s tra t w ojennych . Były p rze- 
prow adziane k ilk ak ro tn e  re je s tra c je  b i­
b liotek, ale w cześniejsze, a na dzień
1 w rześn ia  nie znam y danych. N iem niej 
na  podstaw ie Małego Rocznika  S ta ty s ­
tycznego  o raz obliczeń Józefa J  a n i c z- 
k a i S tan isław a  P a z y r y m ożem y 
przy jąć , że przed w ybuchem  w ojny fu n k ­
c jonow ały  w Polsce różne sieci b ib lio ­
teczne o ogólnej liczbie 36 500 p laców ek 
(liczących ogółem  22 m iliony 500 tys. 
w olum inów ), w tym  ok. 26 tys. b ib lio ­
tek  szkolnych, ' 9500 sam orządow ych
i społecznych, ok. 1000 bib lio tek  nau k o ­
w ych, tj. szkół w yższych, u rzędów  i to ­
w arzystw  naukow ych ; ponadto  funkcjo ­
now ało w iele b 'b lio tek  p ryw atnych , p a ­
ra fia lnych , o rgan izacji ka to lick ich  itp. 
Do tego należy dodać jeszcze książki 
zn a jd u jące  się w obiegu księgarsk im . 
S tan is ław  A r c t  obliczył, że w chw ili 
w ybuchu  d ru g ie j w ojny było ogółem ok - 
140 m ilionów  książek w obiegu b ib lio ­
tecznym  i k sięgarsk im  R ozm ieszczenie 
tego zasobu było n ierów nom ierne: n a j­
w iększe zbiory znajdow ały  się w W ar­
szaw ie — ok. 45®/o, następn ie  w dużych 
ośrodkach  un iw ersy teck ich , tak ich  jak  
K raków , Lwów , W ilno i Poznań, gdzie 
is tn ia ły  rozbudow ane sieci b ib lio teczne
i k sięgarsk ie .

R ozw ażając w o jenne  losy b ib lio tek
i książk i po lsk iej nasuw a się py tan ie: 
czy b ib lio tek i były p rzygotow ane na w y­
padek  w ojny, czy is tn ia ł jak iś  cen tra ln y  
p ro g ram  zabezpieczania zbiorów , przy­
n a jm n ie j tych  najcenn ie jszych , co uczy­
nili b ib lio tekarze  w zakresie  ochrony  
zbiorów  w łasnych  b ib lio tek , czy s tra ty  
były do un ikn ięc ia , lub  p rzyna jm n ie j 
zm niejszen ia  itp. W dalszym  toku roz­
w ażań  p o sta ram  się odpow iedzieć na te 
p y tan ia .

G łosy b ib lio tek arzy  o konieczności za­
bezpieczan ia  zbiorów  na w ypadek  w o j­
ny, a zw łaszcza p rzed  a tak a m i lo tn ictw a.

zaczęły podnosić się n a  k ilk a  la t p rzed  
w ybuchem  w ojny, a szczególnie p rzy ­
b ra ły  na sile w 1938 r. podczas sesji 
M iędzynarodow ej F ed erac ji Z w iązków  
B ib lio tekarzy  w  B rukseli. Na sesji te j 
T hom aa N a w a r o  — d y rek to r B i­
b lio tek i N arodow ej w M adrycie, zapoznał 
zebranych  ze s tra ta m i b ib lio tek  h iszpań ­
skich, w yn ika jącym i z bom bardow an ia  
w  czasie w ojny  dom ow ej.

W k w ie tn iu  1938 ro k u  L w ow skie Koło 
Z w iązku  B ib lio tekarzy  Polsk ich  rozesła­
ło an k ie tę  do w szystk ich  b ib lio tek , m u­
zeów i arch iw ów  w Polsce z zapy tan iem , 
w jak i spo'^ób są p rzygo tow ane na w y­
padek  w ojny  lotniczej. W yniki te j a n k ie ­
ty  okazały  się n iepokojące: w ynikało  
z nich, że żadna in s ty tu c ja  nie m iała 
środków , an i w a ru n k ó w  ochrony  w łas­
nych zbiorów . Na zjeżdzie D elegatów  
Kół ZBP w dniu 8 m aja  1938 roku  zle­
cono R adzie ZBP opracow an ie  ram ow ej 
in s tru k c ji w sp raw ie  przygo tow an ia  b i­
blio tek , a rch iw ów  i m uzeów  na w ypadek  
w ojny. Z adan ia  tego pod ją ł się Józef 
G r  y c z, k tó ry  na łam ach  „Silva R e­
ru m ” w 1938 opub likow ał a r ty k u ł za­
w ie ra jący  zalecen ia  postępow an ia  na 
w ypadek  w ojny. P ostu low ał, żeby dy­
rek to rzy  b ib lio tek  zgłaszali dezydera ty  
u w ładz sam orządow ych  w celu uw ol­
n ien ia  in s ty tu c ji k u ltu ra ln y ch  od obo­
w iązku  św iadczenia k w a te ru n k u  w ojsko­
wego. P rzygo tow yw ana była w ów czas 
konw encja  o m iędzynarodow ej ochronie 
zaby tków  n a 'w y p a d e k  w ojny, k tó ra  n a ­
kazyw ała  ochronę obiek tów  n ie ru ch o ­
m ych, n a tom ias t ruchom e, do k tó rych  
zaliczano rękopisy , s ta re  d ru k i oraz a r ­
ch iw alia , m iały być u suw ane z te ren ó w  
zagrożonych. K onw encji te j N iem cy nie 
przestrzegali. W sw oich p o stu la tach  
J. G rycz zalecał sporządzenie  spisu zbio­
rów  b iblio tecznych, k tó re  należy szcze­
gólnie chronić, z uw zględnien iem  ko le j­
ności i s topn ia  te j ochrony, stosow nie 
do ich w artości naukow ej i zabytkow ej, 
u sta len ia  pow ierzchni po trzebnej do ich 
ochrony, środków  i m etod. Zalecał ró w ­
nież op racow an ie  w skazów ek dla b ib lio­
tek a rzy  o ich obow iązkach i zadan iach  
w  razie działań  w ojennych , następ n ie  
w skazyw ał na koniecznoś*^ zaopa trzen ia  
b ib lio tek  w  sp rzęt i m a te ria ły  ra to w n i-
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cze, p rzeszko len ia  perso n e lu  w  zakresie  
ochrony  przeciw lo tn iczej i p rzeciw poża­
row ej, p rzygo tow an ia  sch ronów  dla lu ­
dzi i d la  zbiorów , zm agazynow an ia  od- 
pow iedriiej ilości sk rzyń  d rew n ian y ch  do 
pak o w an ia  książek , a tak że  w skazyw ał 
co należy  szczególnie ch ron ić: księgi in ­
w en tarzow e, ka ta log i, k a r to te k i w ypo­
życzeń, a rch iw u m  itp . W razie  b o m b ar­
dow ania J . G rycz zalecał, aby  w  m aga­
zynach b ib lio tecznych , z k tó ry ch  nie zdo­
łano  usunąć  książek, u k ład ać  z n ich  sto ­
sy pod śc ianam i o w ysokości 2 m  i po 
p rzy k ry c iu  p łach tam i uk ładać  n a  n ich  
dw ie w a rs tw y  w orków  z p iask iem . Ja k  
w ykazały  dośw iadczenia  h iszpańsk ie , t a ­
k ie  zabezpieczenia sku teczn ie  ch ron iły  
zbiory  przed  bom bardow aniem , gruzem , 
a zw łaszcza szabrow nic tw em . N a jcen ­
n iejsze ob iek ty  b ib lio teczne należało  za­
bezpieczyć w  skarbcach , p ak u jąc  je  do 
odpow iednio  p rzygo tow anych  skrzyń, w y­
łożonych śro d k am i w odoodpornym i, za­
bezpieczając w a tą  i innym i m ate ria łam i. 
Z alecał też  pow ołan ie  s traży  b ib lio tecz­
nej, o dbyw ające j ciągłe w a rty  w bu d y n ­
ku  bib lio tecznym , ja k  rów nież  w  po ­
m ieszczeniach, dokąd  w yw ieziono zbio­
ry . Z alecen ia  te  w n iew ielk im  s topn iu  
udało  się w prow adzić  w  życie, chociaż 
J . G rycz zrob ił w iele, żeby nad ać  im  
fo rm ę zarządzeń .

W styczn iu  1939 ro k u  ak c ja  dotycząca 
zabezp ieczen ia  zbiorów , p row adzona 
przez M in isterstw o  W yznań R elig ijnych
i O św iecenia Publicznego  p rzek azan a  zo­
sta ła  M in is te rs tw u  S p raw  W ojskow ych 
oraz  O chronie P rzeciw lo tn iczej. W ów czas 
rozpoczęły się s ta ra n ia  o uw oln ien ie  a r ­
chiw ów , m uzeów  i b ib lio tek  w całym  
k ra ju  od św iadczeń  w ojskow ych , ró w n o ­
cześnie rozpoczęto b ad an ie  bezp ieczeń­
stw a  przeciw pożarow ego, op racow an ie  
p lanów  ew akuac ji, zaopa trzen ia  w  sp rzęt 
p rzeciw pożarow y, a tak że  s ta ran o  się o 
uw oln ien ie  p racow ników  od obow iązku 
służby w ojskow ej w  celu  zorgan izow a­
n ia  na m iejscu  ochrony  p rzeciw lo tn iczej.

W k w ie tn iu  1939 r. J . G rycz i K. P ie ­
k a rsk i — członkow ie cen tra ln e j kom isji 
opieki nad  zaby tkam i, d z ia ła jące j p rzy  
M in iste rs tw ie  W RiOP, opracow ali w y­
kaz 56 b ib lio tek  zasługu jących  n a  szcze­
gólną ochronę. W ykaz ten  już 10 m a ja  
został p rzekazany  delegatow i do sp raw  
w ojskow ych. N atom iast J. G rycz 26 m a­
ja  zakończył p racę  nad obszernym  m e­
m oriałem , w k tó rym  p rzed staw ił do tych­
czasow e w yn ik i s ta ra ń  oraz w ysuną ł 
szereg p o stu la tów  na przyszłość w  za­
k resie  ochrony  zbiorów  b iblio tecznych. 
W m em oriale  tym  J. G rycz m iędzy in ­
nym i w ysunął w niosek, żeby p rzep isam i
o ochronie m ien ia  k u ltu ra ln eg o  objąć 
w szystk ie  in s ty tu c je  i ich zbiory n ieza­
leżnie od w łaściciela. C zynił też  s ta ra ­

n ia  o sporządzenie  w ykazu  inkunabu łów , 
u n ika lnych  s ta ry ch  druków , cennych po­
lon ików  itp., k tó re  w inny  być o b ję te  
szczególną ochroną. P roponow ał też, aby  
w yznaczyć k ilk a  budynków , gdzie m oż­
na  byłoby sk ładać  n a jcen n ie jsze  rzeczy, 
zapew nić im  całkow ite  bezpieczeństw o, 
tra n sp o r t itp . M em oriał ten  J . G rycz do­
ręczył osobiście w  dn iu  7 czerw ca 1939 
ppłk . K ró low i na  K on fe ren c ji w  M SW  
w  W ydziale B udow nictw a i OPL. Dla 
zbiorów  b ib lio tek  w arszaw sk ich  zażądał 
w ów czas 7 p iw nic w  Z am ku  U jazdow ­
sk im  oraz pom ieszczeń w  podziem iach  
k azam atów  n a  F o rtach  Ż oliborskich . 
Z w rócił się też  z p ro śbą  o zapew nien ie  
środków  tra n sp o r tu  i ich ochronę. O ka­
zało się, że an i w ojsko, an i O PL  nie  
dysponow ały  żadnym  tran sp o rtem , ani 
też  p ien iędzm i na ten  cel.

J . G rycz usiln ie  zab iegał o w ydan ie  
rządow ego zarządzen ia  o zabezpieczan iu  
zbiorów  biblio tecznych , k tó re  już n ie 
zdążyło się ukazać przed  w ybuchem  
w ojny . O sta tn ia  k o n fe ren c ja  z w ładza­
m i w ojskow ym i odbyła się 26 s ie rp n ia  
1939 roku , na  k tó re j m ów iło się w iele
o zabezp ieczaniu  gm achów  b ib lio tecz­
nych, zakup ie  m asek  przeciw gazow ych, 
zdobyciu  środków  finansow ych  na  ten  
cel itp . W szystkie te  s ta ra n ia  — jak  n a ­
p isa ł później J . G .'ycz — „pozostaw iły  
ty lko  ślad  na p ap ie ize” ; zakończył kon ­
k luz ją , że m im o ty lu  s ta ra ń  „w ybuch  
w ojny  zaskoczył b ib lio tek i n iep rzygo to ­
w ane, pozbaw ione urzędow ych d y rek ty w  
co do zabezp ieczan ia  sw oich zbiorów , 
a n iezw ykle  szybkie postępy  działań  w o­
jen n y ch  un iem ożliw iły  im  szybką och ro ­
n ę”. P ozostały  m ożliw e do zrea lizow an ia  
doraźne zabiegi, po legające  na p rzew ie­
zien iu  na jcenn ie jszych  obiek tów  w g łąb  
k ra ju , bądź do p rzypadkow ych  sch ro ­
nisk . Jed en  ty lko  p ro je k t doczekał się 
rea lizac ji, a m ianow icie  „R ozporządze­
nie  o o rg a n iz a c ji, ochrony  zaby tków  na 
obszarze ope racy jn y m ”, k tó re  upow aż­
niało  do pow oływ an ia przy  kom isarzac!i 
cyw ilnych  k o n serw ato rów  sp raw u jący ch  
opiekę nad  zabezpieczan iem  obiek tów  
k u ltu ra ln y ch . T aka  kom isja  została po­
w ołana  13 w rześnia , ale już nie zdążyła 
rozw inąć  sw ojej działalności.

W  W iarszawie o ochronie  b ib lio tek  po­
m yślano  już w cześniej. D y rek to r B iblio­
tek i N arodow ej — S tefan  V rte l-W ie r- 
czyński, już 6 czerw ca zw rócił się do 
w ładz w ojskow ych  o p rzyznan ie  sch ro ­
nu , na  co o trzym ał zgodę. P orozum iał 
się też  z k ie row n ic tw em  arch iw ów  w a r­
szaw skich, d la k tó rych  już  w cześniej 
w yznaczono pom ieszczenie w  Forcie  So- 
kolnickiego.

K ierow n ik  D ziału  S ta ry ch  D ruków  
BN — K azim ierz  P iek a rsk i zam ów ił k il­
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k ase t sk rzy ń  — k u frów , p rzystosow anych  
do trw ałego  p rzechow yw an ia  książek. 
S ta re  księgi w  zaby tkow ych  o p raw ach  
owijiano w a tą  a w k ładano  do ochronnych  
pudeł, k tó re  n as tęp n ie  pakow ano  do 
skrzyń . Szczególnie tro sk liw ie  za ję to  się 
rękop isam i, k tó re  by ły  spakow ane i 23 
s ie rp n ia  przew iezione do F o rtu  Sokol- 
nickiego. P rzew ieziono  w ów czas 49 
sk rzyń  zaw iera jących  n a jcen n ie jsze  zbio­
ry  B ib lio tek i N arodow ej: kodeksy  p e r­
gam inow e, g rafikę , m apy  itp . W cześniej 
pow ierzono skarbcow i B anku  G ospodar­
stw a K rajow ego  dw a k u fe rk i zaw ie ra ­
jące  23 cym elia: m. in. „K azan ia  św ię­
to k rzy sk ie”, „P sa łte rz  F lo r iań sk i”, „Rocz­
n ik  Ś w ię tok rzysk i”, k ron ik i, tek ę  z au to ­
g ra fam i F. C hopina, k ilkanaśc ie  ilu m i­
now anych  rękop isów  średniow iecznych. 
Do se jfu  bankow ego złożyli te  sk arb y  
p rzedstaw ic ie le  BN — P io tr  B a ń k o w ­
s k i ,  K azim ierz  P i e k a r s k i ,  w  asyś­
cie m agazyn ierów : K azim ierza  M y s z ­
k o w s k i e g o  i Józefa  S z c z e p a ń ­
s k i e g o .  O sta tn ie  dni s ie rp n ia  i p ie rw ­
sze w rześn ia  1939 ro k u  w  B ibliotece N a­
rodow ej up łynęły  n a  p rzem ieszczan iu  
zbiorów  z w yższych p ię te r  na  niższe, 
a n a jcenn ie jszych  — do piw nic. Część 
zbiorów  pakow ano  do skrzyń, a  gdy ich 
b rak ło  w iązano w  paczki. U czestn ikam i 
te j w ielodniow ej i w yczerpu jące j pracy , 
w ykonyw anej w  poś.piechu, byli w szyscy 
bez w y ją tk u  pracow nicy .

P odobnie było w  innych  b ib lio tekach  
w arszaw sk ich , w  k tó rych  przenoszono 
zbiory do p iw nic i na  niższe p ię tra , 
tw orząc  duże stosy. Szczególnie n a rażo ­
na  na  dzia łan ia  w o jenne była C en tra ln a  
B ib lio teka  W ojskow a, m ająca  sw oją s ie ­
dzibę w  G łów nym  In sp ek to rac ie  Sił 
Z bro jnych , w  k tó re j um ieściła  sw oje re -  
w in d y k a ty  B ib lio teka N arodow a, o trzy ­
m ane  z R appersw ilu  i szkoły w  B atig - 
nolles. Z b io ram i ty m i z ram ien ia  B iblio­
tek i N arodow ej opiekow ał się w  CBW
— S tan is ław  P io tr  K o c z o r o w s k i .

W sie rp n iu  1939 roku  zaczęto pakow ać 
zbiory, zw łaszcza rękopisy , s tosu jąc  n a ­
s tęp u jącą  kolejność: n a jp ie rw  rękopisy  
w ilanow skie, po tem  w artościow sze ra p -  
persw ilsk ie  i now sze. Z apakow ano  też 
cenne czasopism a em igracy jne , s ta re  d ru ­
ki, zbiory dotyczące M ikołaja  K o p ern i­
ka, A dam a M ickiew icza, T adeusza K oś­
ciuszki i w iele innych, dołączając inw en­
tarze , ka ta log i i d o k um en tac ję  b ib lio ­
teczną. Z apakow ano 205 skrzyń , z czego 
54 udało  się w yw ieźć do F ortów  na Żo­
liborzu , a resztę  um ieszczono w podzie­
m iach B ib lio tek i P ub licznej przy  ul. K o­
szykow ej 26. Nie zdołano w yw ieźć w szy­
stk ich  zdeponow anych  zbiorów , chociaż 
p race  trw a ły  do 7 w rześn ia , a  w ykony­
w ano je „w pełn i działań  w ojennych , 
p rzy  b o m bardow an iu  lo tn iczym  i o strze­

liw an iu  a r ty le ry jsk im ” — p isa ł K oczor- 
kow ski.

N ajsłab ie j do w o jny  by ła  p rzygo tow a­
n a  B ib lio teka U n iw ersy tecka  w W arsza­
w ie, k tó ra  dopiero  w  lipcu  1939 uzys­
k a ła  k red y ty  n a  budow ę żelbetonow ego 
s tro p u  n ad  dachem . W iadom o było, że 
n aw et n a jm n ie jsza  bom ba zap a la jąca  
w znieci pożar. D ostępne w ięc były środ ­
ki na jp ro stsze : po jem n ik i i w o rk i z p ia s­
kiem , k u be łk i z w odą oraz łopaty . S p ra ­
w ę pogarszał fak t, że B ib lio teka ta  nie 
m ia ła  w łasnych  podziem i, a n iew ielk ie  
p iw nice w k ró tce  zapełn iły  się n a jce n ­
nie jszym i zb ioram i: ry su n k am i G ab in e ­
tu  R ycin, s ta ry m i d ru k am i itp.

N ie lep iej p rzed staw ia ła  się sy tu ac ja  
w  b ib lio tekach  poza W arszaw ą. Od 
czerw ca 1939 ro k u  b ib lio tekarze  B iblio­
te k i Jag ie llo ń sk ie j w  K rakow ie  o rg an i­
zow ali sp o tk an ia  z p rzed staw ic ie lam i 
w ładz w ojskow ych n a  tem a t ochrony  
zbiorów  n a  w ypadek  w ojny. Z arów no 
p racow n icy  B ib lio tek i Jag ie llońsk ie j, 
jak  rów nież lw ow skich : Z ak ładu  N aro ­
dowego O ssolineum , czy też  B iblio tek i 
U n iw ersy teck ie j, postanow ili n a  w spólnej 
naradz ie , że n ie  będą nigdzie ew akuo­
w ać sw oich zbiorów , s ta ra ją c  się zabez­
pieczyć je na  m iejscu . W iadom o było, 
że po rozpoczęciu m obilizacji n ie  m ożna 
będzie liczyć n a  tra n sp o rt, a naw e t n a j­
lep iej zo rganizow ana ew ak u ac ja  n igdy 
nie  u ch ron i od s tra t. Z arów no B ib lio te­
k a  Jag ie llońska , m ieszcząca się jeszcze 
w ów czas p rzy  ul. Sw. A nny, jak  B iblio­
tek a  O ssolińskich  w e Lw ow ie posiadały  
duże i suche podziem ia, k tó re  po s to su n ­
kow o n iew ielk ich  p rzeróbkach : położe­
n ia  podłóg, zabezpieczenia dopływ u p rą ­
du elek trycznego , nad aw ały  się nd p rze­
chow anie zbiorów . P rzygotow ano jeszcze 
zapasy  sk rzyń  z p iask iem , łopaty  i k u b ­
ły  na wodę. N a ty le  ty lko  stać było oba 
un iw ersy te ty ^  k tó re  n ie  dysponow ały  
żadnym i środkam i na  ten  cel.

S p raw y  zabezpieczenia zbiorów  b ib lio ­
tecznych  na  w ypadek  w ojny  stanow iły  
g łów ny tem a t ostatn iego  posiedzenia Z a­
rząd u  K oła W arszaw skiego B ib lio teka­
rzy  Polskich , k tó re  odbyło się w  dn iu  
26 s ie rp n ia  1939 roku  z in ic ja ty w y  p re ­
zesa K ola — A ntoniego S t o l a r s k i  e- 
g o. P rzed s taw ił on p lan  dzia łan ia  w a r­
szaw skiego K oła w  m om encie zb ro jnej 
kon fro n tac ji, podczas k tó re j o rgan izow a­
nie ochrony  zbiorów  poszczególnych b i­
b lio tek  pow ierzono ich k ierow nic tw u . 
Z w iązek n a to m ias t m iał pom agać w w y­
p ad k u  pow ołan ia  persone lu  do służby 
w ojskow ej, przez przydzielen ie  zastępstw . 
D yskutow ano także  o konieczności u tw o ­
rzen ia  n a leży te j obsługi b ib lio tecznej dla 
w o jska  i szpitali oraz o w spó łdzia łan iu  
Z w iązku  w  p racach  społecznych, jak ie  
w y n ik a ją  z dz iałań  w ojennych . P orów -
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nyw ano  ciągle dośw iadczenia  w łasne  w y - p rzyn iesie  z sobą to ta ln ą  zag ładę n ie
n iesione z czasów  p ierw szej w ojny  św ia - ty lko  ludzi, ale  rów nież dóbr k u ltu ry ,
to w ej i p lan  ten  w yn ikał z w niosków  a książka  podzieli losy ludzi: ,h ab en t su a
w yniesionych  z tam ty ch  czasów . N ik t fa ta  lib e lli”. 
w ów czas n ie  p rzypuszczał, że h itle ry zm
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WIESŁAWA DZIECHCIOWSKA 
Szczecin

ZBIORY MUZYCZNE 
W BIBLIOTEKACH PUBLICZNYCH

Do w iększości b ib lio tek  pub licznych  w  Polsce zb iory  m uzyczne w kroczy ły  w raz  
z p ły tą  gram ofonow ą. M iało to m iejsce w  końcu  la t p ięćdziesiątych , w raz  z p o w sta ­
n iem  tzw . aud iow izua lne j służby b ib lio tecznej. W śród po lecanych  do g rom adzen ia  
m a te ria łó w  dźw iękow ych znalazły  się tak że  n ag ran ia  m uzyczne ^ Z tą  chw ilą  b ib lio ­
te k i publiczne w kroczyły  szerzej n a  drogę upow szechn ian ia  k u ltu ry  m uzyczne j 
w  społeczeństw ie.



s ta n  posiadan ia  i w yposażen ia  b ib lio ­
te k  publicznych  w  sp rzę t o d tw arza jący , 
prow adzone przez nie p race  b ib lio tecz­
ne: u d o stępn ian ie  o raz działalność upow ­
szechnien iow ą w  ty m  okresie  an a lizu ją  
p ra c e  i a r ty k u ły  K la ry  S i e k i e r y c z ^  
P ie rw sza  z tych  pub likac ji, w ydana  w  
1961 roku , op racow ana  została n a  pod ­
staw ie  an k ie t In s ty tu tu  K siążki i Czy­
te ln ic tw a  rozesłanych  do b ib lio tek  w  la ­
tach  1959 i 1960.

A nk ie ty  te  w ykazały , że n ieliczne b i­
b lio tek i publiczne posiadały  już  w tedy  
k o lekcje  p ły t z m uzyką pow ażną. Były 
to  jed n ak  w  ow ym  czasie bardzo  ubogie 
zbiory.

Jednocześn ie , w  w ypow iedziach  an k ie ­
ty , w yraźn ie  w idać za in te resow an ie  b i­
b lio tek a rzy  tą  now ą, w ów czas, fo rm ą 
działalności.

W ro k u  1963 została  ponow nie do b i­
b lio tek  pub licznych  sk ie row ana  an k ie ta  
n a  te m a t s tan u  p osiadan ia  i w y k o rzy sta ­
n ia  zbiorów  aud iow izua lnych . Chociaż, 
zasadniczo, s tan  w  po ró w n an iu  z po­
p rzedn im i an k ie tam i, n iew ie le  się p o p ra ­
w ił, w  om ów ieniu  w yn ików  stw ierdza  
się: „W ykorzystan ie  n a g ra ń  w  b ib lio te ­
k ach  m a p rzed  sobą dużą przyszłość. 
P ły ty  m uzyczne sp e łn ia ją  tu  ro lę  popu­
la ry za to ra  m uzyk i” 8.

Z a in te reso w an ie  In s ty tu tu  K siążk i 
i C zy te ln ic tw a p ro b lem aty k ą  now ych 
m ediów  b ib lio tecznych  odegrało  in sp iru ­
jącą  rolę, zachęcając  w iele b ib lio tek  p u ­
b licznych  do in tensyw nie jszego  g ro m a­
dzen ia  zbiorów  m uzycznych, p rzede  
w szystk im  płytow ych .

R ów nież działalność S ekcji B ib lio tek  
M uzycznych SBP, a k ty w n e j od 1964 ro ­
ku, p rzyczyn iła  się do rozw oju  b ib lio te­
k a rs tw a  m uzycznego w  b ib lio tekach  p u ­
blicznych.

N iek tó re  b 'b lio tek i, posiada jące  w  ty m  
czasie w iększe ju ż  zbiory, m ogące po­
chw alić  się pew nym  stopn iem  ich o rg a ­
n izac ji, czy też  rozw in ię tą  działalnością  
upow szechn ien iow ą zaczynają  pu b lik o ­
w ać in fo rm ac je  o sw ej p racy  n a  łam ach  
p rasy  b ib lio tek a rsk ie j.

Ja k o  jedne  z p ierw szych  ukazały  się 
w  ro k u  1966 a rty k u ły  om aw iające  zbio­
ry  i działalność B iblio teki P ub liczne j m. 
st. W arszaw y * o raz  W ojew ódzkiej i M iej­
sk ie j B ib lio tek i P ub liczne j w  Szczeci­
nie®. Z okazji 150-letniej rocznicy 
o tw arc ia  B ib lio tek i R aczyńskich  w po­
św ięconym  tem u  jub ileuszow i num erze  
„B ib lio tek a rza” om ów iono m. in. p racę  
filii m uzycznej te j b ib lio tek i ®. Jed n ą  
z n a jin ten sy w n ie j dz ia ła jących  w  ty m  
okres ie  w  dziedzinie b ib lio tek a rs tw a  m u­
zycznego by ła  także  W ojew ódzka B ib lio ­
te k a  P ub liczna  w  O polu

R ów nież z okazji odbyw ających  się 
ogólnopolsk ich  k o n fe ren c ji b ib lio tek arzy

m uzycznych by ły  p rezen to w an e  osiągn ię­
cia poszczególnych b ib lio tek  publicznych  
na  ty m  polu. Jak o  p rzyk ład  może służyć 
ko n fe ren c ja  zo rgan izow ana w 1977 roku  
w  Szczecinie ®, podczas k tó re j sw oim i 
dośw iadczeniam i dzieliły  się n a s tę p u ją ­
ce b ib lio tek i: M B P im. E. R aczyńskiego 
w  Poznaniu , W iM BP im. C. N orw ida 
w  Z ielonej Górze, M BP im . L. W a­
ryńsk iego  w  Łodzi, W BP w  R zeszow ie 
o raz b ib lio tek i w o jew ództw a opolskiego.

W la tach  n astępnych  w idoczny był 
s ta ły  rozw ój te j działalności w b ib lio te­
kach  publicznych. W opub likow anym  w 
1982 ro k u  „P rzew odniku  po zbiorach m u ­
zycznych w Polsce” ® w ym ieniono 10 bi­
b lio tek  publicznych, k tó rych  zbiory  
i działalność pozw oliły um ieścić je w  
rzędzie liczących się ko lekcji m uzycz­
nych  w  naszym  k ra ju .

Te zachęcające  początk i oraz coraz 
liczn iejsze pow staw an ie  działów  m uzycz­
nych  czy fonograficznych  w b ib lio tekach  
publicznych  spow odow ały  chęć u jęc ia  w 
ram y  o rgan izacy jne  sp raw y  w spó łp racy  
i w ym iany  dośw iadczeń m iędzy bib lio­
tekam i.

P racy  ta k ie j pod ję ła  się S ekcja  B i­
b lio tek  M uzycznych SB P Z adan iem  
p ierw szop lanow ym  sta ła  się konieczność 
zdobycia in fo rm ac ji: o ilości działów  
m uzycznych w  b ib lio tekach  publicznych,
0 ich s ta tu s ie  o rgan izacy jnym , o ilości
1 ch a rak te rze  posiadanych  zbiorów  oraz
0 ro d za ju  prow adzonej przez n ie  dzia­
ła lności po p u la ry za to rsk ie j.

W celu  n aw iązan ia  w spó łp racy  m ię­
dzy b ib lio tekam i w  ram ach  SBP, Sekcja  
B iblio tek  M uzycznych rozesła ła  w ro k u  
1985 do w szystk ich  b ib lio tek  w ojew ódz­
k ich  fo rm u larze , k tó rych  celem  było 
p rzede w szystk im  poznanie  b ib lio tekarzy  
p racu jący ch  w  działach  m uzycznych b i­
b lio tek  publicznych. Jednocześn ie  chcia­
no tak że  zdobyć ogólne dane o zb iorach
1 działalności na  polu upow szechn ian ia  
m uzyki w dane j b ib lio tece oraz  ew en ­
tu a ln ie  w  je j sieci w ojew ódzkiej.

O gółem  w płynęło  57 odpow iedzi z b i­
b lio tek  pub licznych  różnego szczebla. 
O dpow iedziało na an k ie tę  35 b ib lio tek  
w ojew ódzkich, w  tym  32 pozytyw nie 
(tzn., że g rom adzą i u d o stęp n ia ją  m uzy- 
kalia). N iek tó re  b ib lio tek i w ojew ódzkie 
p rzesła ły  kopie fo rm u larzy  an k ie ty  do 
b ib lio tek  m iejsk ich  i gm innych  w sw oich 
w ojew ództw ach . W odpow iedzi nadeszły  
dane z 22 M BP i M GBP, g łów nie z w o­
jew ództw : katow ickiego, opolskiego 
i leszczyńskiego. W iele b ib lio tek  w oje­
w ódzkich  do w ypełn ionej przez siebie 
an k ie ty  załączyło k ró tk ą  c h a ra k te ry s ty ­
kę  p racy  działów  fonograficznych  całe j 
sw ojej sieci w ojew ódzkiej (np.: w oj. 
słupsk ie , ostro łęck ie).

M im o dość licznie  nad esłan y ch  m a te ­



r ia łó w  dziw i b ra k  za in te reso w an ia  a n ­
k ie tą  w  pozostałych 12 w ojew ództw ach . 
D ziw i rów nież b ra k  odpow iedzi na  a n ­
k ie tę  z b ib lio tek  m iejsk ich  P oznan ia  
i Łodzi, posiadających  przecież bogate 
działy  m uzyczne, m ające  w ie lo le tn ie  t r a ­
dycje  p racy  z czy te ln ik iem . Nie d o ta r ła  
do Sekcji B ib lio tek  M uzycznych ró w ­
n ież  odpow iedź z B ib lio tek i m iasta  st. 
W arszaw y.

O trzym ane odpow iedzi u k azu ją  s tan  
zbiorów  m uzycznych w  b ib lio tekach  p u ­
b licznych w  Polsce w  d rug ie j połow ie 
la t osiem dziesiątych .

Od p ierw szych  opub likow anych  a r ty ­
ku łów  n a  tem a t p racy  działów  fonog ra- 
ficzno-m uzycznych  w  b ib lio tekach  p u ­
blicznych m inęło  już  p raw ie  dw adzieścia  
la t. O dpow iedzi na  an k ie tę  w  n iew ie l­
k im  ty lko  s topn iu  m ogą sch a rak te ry zo ­
w ać ten  okres, poniew aż zasadniczym  jej 
celem , jak  już w spom niano , było pozna­
nie  środow iska b ib lio tek a rzy  z a jm u ją ­
cych się m uzykaliam i w b ib lio tekach  p u ­
blicznych. P y ta n ia  dotyczące s ta tu su  o r ­
ganizacyjnego, ilości zbiorów  i d z ia ła l­
ności upow szechnien iow ej były  p y ta n ia ­
m i dodatkow ym i, p ozw ala jącym i uzyskać 
jedyn ie  ogólne in fo rm ac je  o dziale m u­
zycznym  dane j b ib lio tek i. Jed n ak , n a ­
w e t p rzy  w y k o rzy stan iu  ta k  sk rom nych  
i ogólnikow ych, z założenia, in fo rm ac ji 
m ożna pokusić  się o pew ną  p róbę ch a ­
ra k te ry s ty k i działów  fonograficzno-m u- 
zycznych w  sieci b ib lio tek  publicznych.

S ta tu s  o rg an izacy jny  i personel

Z o trzym anych  odpow iedzi w yn ika , że 
działalność m a jąca  na  celu  upow szech­
n ian ie  m uzyki w w iększości b ib lio tek  
skon cen tro w an a  jes t w dziale zbiorów  
specjalnych . W ram ach  tego działu  n ie ­
k tó re  b ib lio tek i zo rganizow ały  osobne, 
w ydzielone oddziały  m uzyczne, często 
z k ilkuosobow ą obsadą persona lną . T a­
kie oddziały są m. in. w W iM BP w 
Szczecinie i w  W iM BP w  Z ielonej Gó­
rze.

W w ielu  b ib lio tek ach  tw orzone są 
działy zbiorów  aud iow izua lnych . T aka  
n azw a w yn ika  z w łączen ia  do zbiorów  
dokum entów  dźw iękow ych i w izualnych , 
nie zw iązanych tre śc ią  z zagadn ien iam i 
m uzycznym i, np. kase ty  tzw . „książki 
m ów ionej”.

W iele b ib lio tek  zdecydow ało się n a  
o tw arc ie  sam odzielnych działów , filii lub  
w ypożyczalni m uzycznych. T ak  zo rgan i­
zow ana jest p raca  m. in. w  W BP w O po­
lu i W BP w  C zęstochow ie. Ta fo rm a 
o rgan izac ji je s t rów nież dość częsta w  
m n-ejszych b ib lio tekach , np. w  w o je­
w ództw ach: opolskim , k a tow ick im  i szcze­
cińskim .

M uzykalia  (głów nie d o kum en ty  dźw ię­
kow e) g rom adzi się w n iek tó ry ch  b ib lio ­
tek ach  rów nież  w  działach  in s tru k cy jn o - 
-m etodycznych  (W BP Sieradz), w  dzia­
łach  udostępn ian ia , działach  upow szech­
n ian ia  czy te ln ic tw a, ośw iaty  i k u ltu ry  
(M iG BP G ostyń).
' D ziała lność w iększości ty ch  kom órek  
o rgan izacy jnych  zosta ła  za in au g u ro w an a  
w  o sta tn im  dziesięcioleciu. Do w y ją tk ó w  
należą b ib lio tek i p a ra ją c e  się b ib lio te ­
k a rs tw em  m uzycznym  już  od w ielu  lat, 
ja k  np.: W iM BP Szczecin od 1946 r., 
M B P K rak ó w  od 1959 r., W BP Opole 
od 1963 roku .

F ak t, że p raca  działów  m uzycznych w  
b ib lio tekach  pub licznych  n a  w iększą sk a ­
lę  dopiero  się rozpoczyna, pow oduje, że 
w w iększości b ib lio tek , k tó re  nadesła ły  
m ate ria ły , jes t obsada jednoosobow a. 
S taż  p racy  b ib lio tek arzy  za tru d n io n y ch  
w  tych  działach je s t różny  — od p a ru  
zaledw ie m iesięcy  (w ro k u  1985) do 10 
la t i pow yżej. T ak ich  b ib lio tekarzy , 
z w ie lo le tn im  dośw iadczeniem , było 
wśróH responden tów  31.

P rzed m io tem  za in te reso w an ia  S ekcji 
BibliUt-eK M uzycznych SB P było także  
p rzygo tow an ie  m uzyczne b ib lio tekarzy . 
F o rm aln y m  w yksz ta łcen iem  m uzycznym  
leg itym u je  się ty lko  7 spośród odpow ia­
dających . F a k t ten  s taw ia  m ożliw ości 
p raw id łow ego  w y p e łn ian ia  sw ej ro li 
przez b ib lio tekarzy  w  położeniu n ieom al 
trag icznym  i s tw arza  n iezby t op tym i­
styczne pe rsp ek ty w y  dla upow szecłin ia- 
n ia  m uzyk i p rzez b ib lio tek i publiczne.

Z biory

W szystk ie odpow iadające  n a  an k ie tę  
b ib lio tek i g rom adzą dokum en ty  dźw ię­
kow e. Są to  w ięc już na ogół dosyć d u ­
że kolekcje , liczące, poza nowo p o w sta ­
łym i p laców kam i, po k ilkanaśc ie  ty sięcy  
jednostek . W śród ank ie tow anych  b ib lio ­
tek  najw iększy  zbiór dokum entów  dźw ię­
kow ych posiada W BP w O polu (wg s ta ­
n u  w  1985 r. 18 006 p ły t i 9414 kaset).

N iestety , duży p rocen t g rom adzonych  
w  oddziałach  m uzycznych dokum entów  
dźw iękow ych to kase ty  z n ag ran iam i li­
te rack im i dla n iew idom ych, tzw . „książ­
ka m ów iona”, k tó ra  w k ręgu  z a in te re ­
sow ań b ib lio tek  publicznych  znalaz ła  się 
na m ocy porozum ien ia  m iędzy M in is te r­
stw em  K u ltu ry  i S ztuk i a Z arządem  
G łów nym  PZN  z "dnia 8 p aźdz ie rn ika  
1975 roku.

To łączenie n a g ra ń  ta k  różnych  w  
tre śc i nie wychoc^zi chyba na dobre 
obsłudze czy te ln ików  n iepełnosp raw nych . 
W pew nym  stopn iu  u tru d n ia  także  p ra ­
cę działu  m uzycznego, ab so rb u jąc  b ib lio ­
te k a rz a  dzia łan iam i zupełn ie  z p o p u la ry ­
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zacją  k u ltu ry  m uzycznej n ie  zw iązany ­
m i. W ydaje się, że p ięk n a  idea  n iesien ia  
przez b ib lio tek i pom ocy ludziom  n iep e ł­
n o sp raw n y m  pow inna być jed n ak  re a li­
zow ana w  innych w aru n k ach .

In n a  rzecz, że b ib lio tek i b o ry k a ją  się 
z tru d n o śc iam i lokalow ym i, finansow y- 

_m i—i personalnym i. G dy w ięc dużym  
n ak ład em  kosztów  i w yrzeczeń  m ożna 
w ygospodarow ać jak iś  lokal, a n a s tę p ­
nie w yposażyć go w  drogi sp rzę t o d tw a­
rza jący , p ak u je  się ta m  w szystko co m a 
jak ik o lw iek  zw iązek z techn iką . O t a ­
k ie j ten d en c ji św iadczy m. in. stosow a­
n a  często, o czym  w yżej w spom niano, 
n azw a — dział zbiorów  aud iow izua lnych . 
Z innych, oprócz „książek  m ów ionych”, 
n ie  zw iązanych  z m uzyką zbiorów  zn a j­
d u ją  się ta m  tak że  często przeźrocza 
z b a jk a m i d la dzieci (np. w  3 b ib lio te- 
kachy oraz zbiory  ilu s tracy jn e  (pew nie 
fo tosy  C A Fu — 1 b ib lio teka).

N atom iast inne d o kum en ty  o treśc i 
m uzycznej rep rezen to w an e  są  znacznie 
m nie j licznie.

N u ty  grom adzone są ty lko  w  25 b ib lio ­
tek ach  spośród tych , k tó re  odpow iedzia­
ły na  ank ie tę . P rzec ię tn ie  ich ilość w aha 
się od 2 vol. do 7 tys. jednostek . W y­
ją tek  s tanow ią  b ib lio tek i o w iększych 
trad y c jach  p racy  z m uzykaliam i, jak  
np. W iM BP Szczecin (28 109 jedn.) i M BP 
K rak ó w  (14 995 jedn.) w g danych  z 1985 
roku .

iCsięgozbiór m uzykologiczny zn a jd u je  
się w w iększości działów  m uzycznych 
b ib lio tek  publicznych . Tylko n ieliczne 
w ykazały  w  odpow iedziach  b ra k  tak iego  
księgozbioru .

D ziałalność na  rzecz p o p u lary zac ji 
zbiorów  i k u ltu ry  m uzycznej

Jedno  z p y tań  an k ie ty  dotyczyło p u ­
b likacji, na  tem a t zbiorów  i działalności 
działu  m uzycznego, opracow anych  i w y­
danych  przez b ib lio tekę. D orobek b ib lio ­
tek  pub licznych  w  te j dziedzinie jest, 
n ies te ty , bardzo  skrom ny. Z aledw ie 5 
spośród b ib lio tek , k tó re  odpow iedzia ły

n a  an k ie tę  m a w  sw ym  dorobku  p u b li­
k ac je  tak ie  jak : in fo rm a to r o zbiorach, 
ka ta log i zbiorów , kata log i w ystaw . N ie­
liczne są także , zw łaszcza w o s ta tn im  
okresie, a r ty k u ły  w  p ras ie  b ib lio tek a r­
sk iej om aw iające  dośw iadczenia  w  p racy  
działów  m uzycznych  b ib lio tek  pub licz­
nych.

In fo rm ac je  n a  tem a t w ażniejszych  im ­
prez  i w ystaw , w  św ietle  odpow iedzi na. 
ank ie tę , d a ją  nieco bardz ie j op tym istycz­
ny  obraz.

M ożna stw ierdzić , że w śród  odpow ia­
dających , zdecydow ana w iększość dzia­
łów  m uzycznych uczestniczy w przygo­
to w an iu  i p rzep row adzan iu  różnych fo rm  
upow szechn ia jących  m uzykę.

N ajczęściej spo tykane  dzia łan ia  to: 
w ystaw y , kon ce rty  p ły tow e lub  ko n cer­
ty  żyw ej m uzyki. Im prezy  te, zw łaszcza 
w ystaw y , o rgan izu ją  b ib lio tek i sy s tem a­
tycznie. P rob lem aty ića ich w iąże się n a j­
częściej z obchodam i rocznic m uzycz­
nych. P onad to  dokonu je  się cyklicznie 
p rezen tac ji now ych n aby tków  (w fo r­
m ie w y staw  i koncertów  p ły tow ych) 
oraz o rgan izu je  im prezy  ukazu jące  np. 
do robek  a rty sty czn y  pojedynczych  kom ­
pozytorów  lub  w ykonaw ców , czy też. 
zw iązki m uzyki z in nym i dziedzinam i 
k u ltu ry  i tw orczości.

Ja k  już  zaznaczyłam , p rzedstaw ione  
tu ta j  in fo rm ac je  nie p re te n d u ją  do ca ł­
kow itego i pełnego sch a rak te ry zo w an ia  
p rob lem u  b ib lio tek a rs tw a  m uzycznego w  
sieci b ib lio tek  publicznych. Są one jed y ­
nie p ró b ą  om ów ienia  sy tuacji, jak a  w y­
łon iła  się z odpow iedzi na  „kw estiona­
riusze  osobow e” S ekcji B iblio tek  M u­
zycznych SBP. Do podjęcia  p róby  tak ie j 
ch a rak te ry s ty k i zachęciła stosunkow o 
duża ilość odpow iedzi, św iadcząca o za­
in te reso w an iu  b ib lio tekarzy  w ym ianą  in ­
fo rm ac ji i dośw iadczeń oraz chęci n a ­
w iązan ia  ko n tak tó w  w ew nątrzzaw odo- 
w ej g ru p y  specja listycznej. Z adanie  za­
sp o k a jan ia  tych  po trzeb  i oczekiw ań stoi 
w ięc, w  najb liższej przyszłości, p rzed  
S ekc ją  B ib lio tek  M uzycznych SB P oraz 
now o pow sta łą  Podsekcją  ds. Z biorów  
M uzycznych w  B ib lio tekach  P u b licz­
nych.
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:DR DIETER SCHMIDMAIER

CEL I DZIAŁALNOŚĆ 
MIEDZYNA RODOWEG O STOWARZYSZENIA 

BIBLIOTEK UCZELNI TECHNICZNYCH 
(lATUL)

W ro k u  1955 pow sta ła  m iędzynarodo­
w a o rgan izac ja  b ib lio tekoznaw cza bazu­
jąca  na usługach  bib lio tecznych ofero ­
w anych  w  u n iw ersy te ta ch  i szkołach 
techn icznych  (colleges). W ty m  sam ym  
ro k u  lA T U L  zostało p rzy ję te  i uznane 
p rzez IFL A  na je j 21. kon ferenc ji. W ro ­
k u  1986 S tow arzyszen ie  skup ia ło  150 
członków -b ib lio tek  z 40 k ra jó w .

1. R egu lam in

O sta tn ia  w e rs ja  reg u lam in u  z 24 paź- 
'd z ie rn ik a  1985 ro k u  zaw iera  p rzep isy  do­
tyczące nazw y organ izacji, członkostw a, 
p rzedstaw icie li ad m in is trac ji, dz ia ła lnoś­
ci tak ie j, ja k  kon ferencje , sem in aria  
o raz pub likac je , o rgan izac ji g ru p  reg io- 

m alnych, p o p ie ran ia  p rac  badaw czych  
o raz  innych  działań .
— Z w ykłe członkostw o w  lA T U L  do­

stęp n e  je s t d la  b ib lio tek  akad em ic ­
kich , k tó re  p ro p o n u ją  k u rsy  z z a k re ­
su  inżynierii, n a u k  przyrodn iczych  
lu b  technolog ii d la  s tud iów  dok to ­
ranck ich .

—  C złonkostw o ofic ja lnego  o b se rw a to ra  
dostępne jest, na  podstaw ie  zap ro ­
szen ia  Z arządu , d la  b ib lio tek  posia­

d ających  zbiory  z zak resu  n a u k i 
i tech n ik i na  poziom ie naukow ym .

— C złonkostw o nom inalne  dostępne jes t 
n a  zaproszen ie  Z arządu , d la  człon­
ków  in d yw idua lnych  i in s ty tu c ji so­
lida ry zu jący ch  się z celam i lA T U L  
i p ragnących  iden ty fikow ać  się z je ­
go p rogram em . C złonkow ie no m in a l­
ni nie m ają  p raw a  głosu.

— C złonkostw o ko respondency jne . K an ­
dy d a tam i na członka ko resp o n d en ta  
lA T U L  m ogą być: b ib lio tek i w yż­
szych uczem i, k tó re  o fe ru ją  k u rsy  w 
zak res ie  inżynierii, n au k  p rzy ro d n i­
czych lub  te c h n o lo g il^ n a  poziom ie 
p rz y n a jm n ie j s tud iów  m ag iste rsk ich  
lu b  rów norzędnych , a w  k ra jach , w 
k tó ry ch  nie  m a podobnych studiów , 
n a  poziom ie B achelor of Science. 
C złonkow ie korespondenci n ie  m a ją  
p raw a  głosu.

W ysokość rocznej sk ładk i czołnkow - 
sk iej (stan  z 31 g ru d n ia  1986 r.) — 40 $. 
A dm in istracy jn ie  lA T U L  rep rezen to w a­
ne  je s t przez Z arząd  sk ład a jący  się z 
przew odniczącego, sek re ta rza , sk a rb n ik a , 
p ierw szego i d rugiego w iceprzew odn i­
czącego, w ydaw cy  p u b lik ac ji o raz po 
jed n y m  p rzed staw ic ie lu  z każde j g ru p y  
reg iona lne j, a  tak że  trzech  członków  
K om ite tu .
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2. Wydawnictwa 4. Współpraca z innymi organizacjami

lA T U L  prow adzi szeroko ro zw in ię tą  
•działalność w ydaw niczą. Od 1987 r. w y ­
daw n ic tw o  O xford  U n ivers ity  P ress bę­
dzie w ydaw ało  k w a rta ln ik  lA TU L. Bę­
dzie on rezu lta tem  połączen ia  w y d aw ­
n ic tw  z p rac  k on ferency jnych  lA T U L  
o raz  poprzednio  opub likow anych  p rac  
lA T U L  zaw iera jących  zasadnicze a r ty ­
ku ły  tra k tu ją c e  o przyszłości b ib lio tek  
techn icznych .

3 K onferenc je  i sem in aria

lA T U L  or<^anizowało reg u la rn ie  k o n ­
fe ren c je  i sem inaria , na k tó rych  p o ru ­
szano tem aty   ̂w iązane z działalnością 
^bibliotek uczelni technicznych. W la tach  
1981 - 1985 za jm ow ano się w yłącznie 
p ro b lem am i przyszłości i k o n cen tro w a­
no  się na  tem a tach :
— b ib lio tek i jako  część p rocesu  k om u­

n ik ac ji naukow ej,
— k ie ru n k i rozw o ju  źródeł in fo rm ac ji 

o raz ich w pływ  na zadan ia  b ib lio tek  
w  procesie g rom adzenia , ka ta logow a­
n ia , m agazynow an ia  o raz dystry b u c ji 
li te ra tu ry , g łów nie li te ra tu ry  p odsta ­
w ow ej o raz czasopism ,

—  szkolenie uży tkow ników  w  zakresie  
system ów  bezpośredniego  ka ta logo ­
w an ia  o raz  au tom atycznego  p rze tw a ­
rzan ia  danych . U czestnicy k o n fe ren ­
c ji m ieli m ożliw ość w ykazan ia , że k a ­
n a ły  k o m un ikac ji naukow ej są n ad a l 
p rzew ażn ie  n ie  w y k orzystane ; d la te ­
go b ib lio tekarze  z b ib lio tek  uczelni 
techn icznych  pow inni odpow iadać za 
k an a ły  in fo rm ac ji zw iązane z n a u k a ­
m i p rzyrodn iczym i i technicznym i. 
■Główną ro lę  odgryw a tu ta j  zastoso­
w an ie  now oczesnych tech n ik  in fo r­
m acy jnych  i b ib lio tecznych . N a b a­
zie tych  w niosków  p lan u je  się k o n ­
fe ren c je  i sem in aria  na  n as tęp u jące  
tem a ty :

—  oddzia ływ an ie  w za jem ne  b ib lio tek  
uczelni techn icznych  i p rzem ysłu ,

—  k o n tak ty  m iędzy b ib lio tekam i uczel­
n i techn icznej,

—  rozw ój usług  in fo rm acy jn y ch  ofero ­
w anych  przez b ib lio tek i w ydziałów  
n au k  przy rodn iczych  i technicznych ,

—  szkolenie uży tkow ników  w  zakresie  
zau tom atyzow anego  ka ta logow an ia  
i b ezpośredn ie j bazy danych  (syste­
m y on-line),

—  p rzeg ląd  an a lity czn y  b ib lio tek  po­
szczególnych regionów .

W yżej w ym ien ione  te m a ty  d a ją  obraz 
zadań , w  obliczu k tó ry ch  s tan ą  b ib lio ­
tek i uczelni techn icznych  w  la tach  dzie­
w ięćdziesiątych .

F u n k cjonow an ie  b ib lio tek  uczeln i te ch ­
nicznych je s t coraz bardzie j w yspec ja ­
lizow ane i może być określone jako  in ­
te rd y scy p lin a rn e . T en typ  b ib lio tek  łą ­
czy w  sobie trad y cy jn e  i now oczesne 
tech n ik i b ib lio tek a rsk ie  z różnorodnym i 
zadan iam i w  zak res ie  in fo rm ac ji i do­
k um en tac ji, a rch iw is ty k i i m uzea ln ic tw a  
oraz licznym i dziedzinam i n au k  p rzy ­
rodniczych  i technicznych . S to su je  się 
tu  now e techn ik i, a zak res ich w yko­
rzy s tan ia  w  p racy  b ib lio tek i ok reś la  je j 
poziom . D latego należy  pośw ięcić w iele 
uw agi w spó łp racy  m iędzynarodow ej 
p rzedstaw ic ie li różnych zaw odów . Oczy­
w iście, należy  spodziew ać się tak ie j 
w ';półpracy przede w szystk im  pom iędzy 
różnym i o rgan izac jam i w  dziedzinie b i­
b lio tekoznaw stw a.

lA T U L  prow adzi dz ia łan ia  m ające  na  
celu p op ie ran ie  w spó łp racy  z innym i 
m iędzynarodow ym i o rgan izac jam i spo­
łecznym i o raz w ie lo s tronnym i porozum ie­
n iam i rządow ym i. G łów nym  p a rtn e re m  
w  te j w spó łp racy  pow inno być IFLA . 
lA T U L  o fe ru je  pe łną  pom oc w e w p ro ­
w ad zan iu  podstaw ow ych  p rogram ów  
IFL A . P rzy  okazji ko n fe ren c ji o rg an i­
zow anej p rzez IFL A  w  Tokio w  1986 r. 
zorganizow ano w spólne sym pozjum  na 
te m a t: „W pływ  techn ik  in fo rm acy jnych  
n a  b ib lio tek i i b ib lio tekoznaw stw o”. T en 
dialog będzie kon tynuow any  w  1987 r. 
podczas w spólnego p re sem in a riu m  n a  
k o n fe ren c ji IFL A  w  B righ ton .

O sta tn io  opracow ano schem aty  w spół­
pracy  z UNESCO oraz F ID  (F ćdóration  
In te rn a tio n a le  de D ocum enta tion).

W 1986 r. p rzy ję to  lA T U L  do ICSU
— M iędzynarodow ej R ady  Z w iązków  
N aukow ych.

5. P la n y  p ra c  badaw czych

Ja k  w spom niano  w yżej, s ta tu t lA T U L  
zaw iera  k lauzu lę  dotyczącą po p ie ran ia  
p rac  badaw czych. P ierw szą  dziedziną 
nauk i, k tó ra  będzie p rzedm io tem  an a li­
zy je s t biologia.

S tud ia  p rzedm io tow e w  poszczególnych 
k ra ja c h  eu rope jsk ich  m ają  na  celu  uzys­
kan ie  in fo rm ac ji na te m a t dostępności 
źródeł o raz  w y k orzystan ia  czasopism . 
P la n u je  się k o n ty n u ac ję  p ro jek tu  z b a ­
d an iem  w ykorzystan ia  czasopism  w dzie­
dzinie chem ii o raz lite ra tu ry  podstaw o­
w ej w  dziedzinie e lek tro tech n ik i.

Oczywiście, re zu lta ty  b ad ań  lA T U L  
zn a jd ą  sw oje odzw iercied len ie  w  p ra ­
cach ko n feren cy jn y ch  lA T U L , p lan ach  
poszczególnych b ib lio tek  o raz w  p rze ­
g lądach .
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6. Kierunki rozwoju
W  n ied a lek ie j p rzyszłości lA T U L  m a 

zam ia r skoncen trow ać się nad  rozw ojem  
now oczesnego b ib lio tek a rs tw a  i tech n ik  
in fo rm acy jnych , k tó re  od g ry w ają  decy­
d u jącą  ro lę  w  rozw o ju  n au k o w o -tech ­
nicznym  i jego zastosow an iu  w  b ib lio ­
tek ach  specja listycznych . G łów ny nac isk  
k ładzie  się na :
— w zrost m ożliw ości w y m ian y  baz 

danych  oraz dostępności zau to m aty ­
zow anych  system ów  w yszuk iw an ia  
in fo rm ac ji,

— p rzed staw ien ie  p rzez b ib lio tek i-cz łon - 
ków  now ych  system ów  w yszuk iw a­
n ia  oraz m etod  on-line ,

—  propagow an ie  now ych  rozw iązań  w  
zak res ie  zastosow an ia  now oczesnych 
techn ik ,

— p e łn e  w prow adzen ie  zasad w sp ó łp ra ­
cy m iędzy b ib lio tekam i i c en tram i 
in fo rm ac ji na leżącym i do u n iw ersy ­
te tów , in s ty tu tó w  n au k o w o -b ad aw ­
czych o raz p rzem ysłu ,

— m iędzynarodow ą spec ja lizac ję  w  pod­
staw ow ym  zak resie  dz ia łan ia  b ib lio ­
te k  techn icznych ; p op ie ran ie  n ieo g ra ­
n iczonej w ym iany  dokum entów , m a­
jące j n a  celu  uzupe łn ian ie  zbiorów  li­
te ra tu ry  podstaw ow ej; p rzysp iesze­
n ie  w ypożyczeń m iędzybib lio tecznych  
p rzy  zastosow an iu  połączeń te lek so ­
w ych  oraz now oczesnych tech n ik  po­
w ielan ia ,

— b ad an ie  dostępności w szystk ich  ro d za ­
jów  źródeł in fo rm ac ji,

— dalsze unow ocześn ian ie  m etod  szko­
len ia  uży tkow ników  przy  zastosow a­
n iu  tech n ik i m ik rokom pu terow ej;

7. S k ład  Z arząd u  lA T U L
P rzew odn iczący

D r D ennis S haw  
R adcliffe  Science L ib ra ry  
U n ivers ity  of O xford  
P a rk s  Road 
O xford  0 X 1  30P 
E ng land  

S ek re ta rz
D r N ancy F ja llb ra n t
C halm ers  U n iv ers ity  of Technology
L ib ra ry
S-41296 G othenborg  
Sw eden 

R ed ak to r w y d aw n ic tw
D r S in ikka  K oskiala
H elsink i U n iv ers ity  of T echnology
L ib ra ry
O tan iem en tie  9 
SF-02150 ESPOO  
F in lan d  

A u to r n in iejszego a r ty k u łu
D r D ie ter S chm idm aier

M ining A cadem y
L ib ra ry
P S F  47
DDR-9200 F re ib e rg
D eu tsche  D em okratische  R ep u b lik

8. Literatura na tem at lA T U L

S haw  D ennis F .: Science an d  tech n o ­
logy lib ra r ia n s  co -opera te . — In : 
IN SPE L  20/1986/2. — p. 85 -89 .

S chm idm aier D ieter: T he H isto ry  of th e  
In te rn a tio n a l A ssociation  of T echnolo­
gical U n iv e rs ity  L ib ra r ie s  (lATU L). — 

In : lA T U L  Proc. 8 (1976) — p. 4 2 -4 5 .
S chm idm aier D ie ter: T endenzen  in der 

A rb e it der In te rn a tio n a l A ssociation  
of T echnological U n iv e rs ity  L ib ra r ie s  
(lATU L). — In : Z en tra lb l. B ibl. W esen 
101 (1987) — w  d ru k u .

9. W ydaw nictw a lA T U L  w  latach  
1981 -1986

Proceed ings Vol. 13 (1981): E ducation  
fo r w o rk  in  T echnological U n iv e rs ity  
L ib ra r ie s . (K ształcen ie  do p racy  w  b i­
b lio tekach  u n iw e rsy te tu  technicznego).

P roceed ings Vol. 14 Q982): U ser E duca­
tion  in th e  O nline Age. (K ształcen ie  
uży tkow n ików  w  dobie sy stem u  on- 
-line).

P roceed ings Vol. 15 (1983): L ib ra ry  D e­
v e lopm en t A u stra lia  (Rozwój b ib lio ­
te k  — A ustra lia ).

P roceed ings Vol. 16 (1984): In te rle n d in g  
an d  D ocum ent D elivery  (W ypożycza­
n ie  m iędzybib lio teczne i d y s try b u c ja  
dokum entów ).

P roceed ings Vol. 17 (1985): U ser E duca­
tio n  in th e  O nline Age II (K ształce­
n ie  uży tkow n ików  w  dobie system u  
on -line  II).

P roceed ings Vol. 18 (1986): L ib ra ry  D e­
v e lo p m en t N orth  A m erica (Rozwój b i­
b lio tek  — A m eryka Północna).

P roceed ings of th e  N in th  M eeting  (1981): 
L ib ra r ie s  an d  th e  com m unication  
p rocess. (P race IX  K o nferenc ji; B ib lio ­
te k i a p roces porozum iew an ia  się).

P roceed ings of th e  T en th  M eeting (1983): 
T he F u tu re  of S eria ls  — pub lica tion , 
autom ation- and  m an ag em en t (P race 
X  K o nferenc ji: Przyszłość periodyków
— pu b lik ac ja , au to m aty zac ja  i k o n ­
tro la).

P roceed ings of th e  E lev en th  M eeting :
(1985): T he F u tu re  of In fo rm atio n  R e­
sources fo r Science and  T echnology 
and  th e  Role of L ib ra rie s . (P race X I. 
K onferenc ji: P rzyszłość źródeł in fo r­
m ac ji naukow o-techn iczne j o raz  ro la  
b ib lio tek).

T łum aczy ła : U rszu la  M IŃ SK  A -M  A R C IN I AK
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LEIDA PEREA PINERA 
Kuba

WYŻSZY INSTYTUT POLITECHNICZNY 
IM. JOSE ANTONIO ECHEVERRIA 

W HAWANIE
W  czerw cu 1901 ro k u  u tw orzono  Szko­

łę In ży n ie rsk ą  B udow nictw a Lądow ego 
i E lek trycznego  oraz A rch itek tu ry  bę­
dącą  częścią W ydziału L ite ra tu ry  i N auk  
U n iw ersy te tu  w  H aw anie.

Od m om en tu  zaw ładn ięc ia  k ra je m  
p rzez d y k ta tu rę  m ili ta rn ą  w ‘1952 roku  
U n iw ersy te t p o d erw ał się do czynu 
zbrojnego, a m łodzież ak ad em ick a  w y­
s tąp iła  w  p ierw szej linii w a lk i p rzeciw ­
ko ty ran o m . W k onsekw encji tego czy­
n u  zam knię to  U n iw ersy te t.

Jose  A nton io  E cłieverria , s tu d e n t a r -  
c łiitek tu ry , k tó ry  zg inął 13 m arca  1957 
p ró b u jąc  zabić ty ra n a , s ta ł się sym bo­
lem  udzia łu  U n iw ersy te tu  w  w alce o 
w olność o raz sym bolem  tysięcy  po leg- 
łycłi w  czasie s tu le tn ie j w alk i o odzys­
kan ie  n iepodległości naro d u . O kres ten  
zakończył się 1 styczn ia  1959 roku  
try u m fem  ruc łiu  rew olucyjnego , k tó re ­
m u przew odził F idel C astro .

W ro k u  1959 ponow nie o tw arto  u n i­
w e rsy te ty  zam kn ię te  od roku  1956. N a 
sk u tek  p rzerw y  w  działalności w yższycłi 
uczelni p ro g ram y  nauczan ia  w ym agały  
n a ty ch m ias to w e j ko rek ty . S ystem  k sz ta ł­
cen ia  był n ieodpow iedn i do coraz w yż­
szych w ym agań  ekonom icznych, po li­
tycznych  i socja lnych . W m iejsce daw ­
nego W ydziału Inżyn ierii i A rc h ite k tu ­
ry  pow sta ł W ydział Technologii.

W ro k u  1960 u tw orzono  p ro je k t m ia ­
steczka akadem ick iego  im . Jos6 A ntonio  
E cheverria , w  k tó ry m  m ia ł sw oją sie­
dzibę W ydział T echnologii. P race  b u ­
dow lane rozpoczęły się w  1961 roku .

U roczystego o tw arc ia  m iasteczka  u n i­
w ersy teck iego  dokonał 2 g ru d n ia  1964 
roku  d r F idel C astro .

P o trzeby  rozw oju  naukow ego, a także  
po lepszen ia  system u  ed u k ac ji narodow ej 
by ły  w ielk ie. D la rozw iązan ia  tych  p ro ­
blem ów  u tw orzono w  lipcu 1976 roku  
W yższy In s ty tu t P o litechn iczny  im. Josć 
A ntonio  E cheverria . S tru k tu ra  In s ty tu ­
tu  u legała  v /ie lokro tnym  przem ianom  od 
m om entu  pow stan ia  do dn ia  dzisie jsze­
go. U lepszano je j o rganizację , u tw orzo ­
no now e fak u lte ty  i specjalności w  dzie­
dzinie inżyn ie rii i a rc h ite k tu ry .

W yższy In s ty tu t P o litechn iczny  im . 
Jose  A ntonio  E cheverria  m ieści się w 
m iasteczku  akadem ick im  na  p e ry fe riach  
H aw any . T ereny  m iasteczka o b e jm u ją  
pow ierzchn ię 1 km^. Na ty m  te ren ie  
postaw iono  p raw ie  50 budynków , w k tó ­
ry ch  m ieszczą się sale  w ykładow e, la ­
bo ra to ria , sale  w ykorzystyw ane  do dzia­
łalności k u ltu ra ln e j, b iu ra  ad m in is trac ji, 
akadem ik i, te ren y  sportow e i inne. O bec­
n ie  w  In s ty tu c ie  s tu d iu je  15 000 s tu d en ­
tów , z czego p raw ie  3000 m ieszka w  
ak^^demikach.

C ałość specja lnośc i tw orzy  sześć f a ­
ku lte tó w : a rc h ite k tu ra , inżyn ieria  lądo­
w a, m echan ika , inżyn ie ria  chem iczna, 
e lek tro n ik a  i inżyn ie ria  przem ysłow a.

U czelnia o fe ru je  w szystk im  chętnym  
zarów no stud ia  dzienne, ja k  i w ieczoro­
w e d la  p racu jący ch . S tu d ia  dzienne 
trw a ją  pięć la t, w ieczorow e dla  p ra c u ­
jących  sześć la t. In s ty tu t p row adzi ró w ­
nież roczne k u rsy  podyplom ow e um oż­
liw ia jące  podnoszenie kw alif ik ac ji abso lr 
w en tom  Uczelni. In s ty tu t pu b lik u je  sie­
dem  ty tu łó w  w y d aw n ic tw  naukow ych .

W In s ty tu c ie  działa  także  C en tru m  
In fo rm ac ji z B ib lio teką, służące zarów no 
stu d en to m  i w ykładow com , ja k  i w szyst­
k im  p racow n ikom  spoza U czelni. Z biór 
B ib lio tek i liczy 34 000 w olum inów  k s ią ­
żek oraz  2300 ty tu łó w  czasopism . O śro­
dek  In fo rm ac ji z a tru d n ia  51 p raco w n i­
ków  w  trzech  O ddziałach: Selekcji. G ro ­
m adzen ia  i O pracow ania, O ddziale Usług 
z dużą C zyteln ią  O gólną, C zyteln ią C za­
sopism , P raco w n ią  U sług In fo rm a c y j­
nych, P raco w n ią  F o tokopii o raz  w  O d­
dziale Z au tom atyzow anego  W yszukiw a­
n ia  In fo rm ac ji z dw om a m ik ro k o m p u te ­
ram i. T en  O ddział szczególnie duże 
usług i oddaje  naukow com  i w yk ładow ­
com.

P rzygo tow ano  cz te ry  bazy  danych  n a  
tem a t czasopism  C en trum  oraz czaso­
p ism  innych in s ty tuc ji, tak ich  jak  np. 
M ini'^terstw o C ukrow nic tw a.

C en trum  nie posiada jeszcze w łasnego 
b u dynku  biblio tecznego; je s t on dopiero 
w fazie budow y, ale m a być oddany  do 
uży tku  w  roku  1990.

T łum aczy ła : U rszu la  M IN SK A -M A R C IN IA K

21



UNIWERSYTETY ŚWIATA

U n iw ersy te t w  H aw an ie  m a p raw ie  
260 lat. Z ałożony w  1728 r. je s t jednym  
z na jw iększych  i n a jb a rd z ie j w szech­
stro n n y ch  w  A m eryce Ł acińsk ie j. O rg a ­
n izu je  w iele kursów ; sy stem atyczn ie  po ­
w iększa liczbę s tu d en tó w  i m odern izu je  
bazę u n iw ersy tecką .

P rzypuszcza się, że n a js ta rsz y m  u n i­
w ersy te tem  na  św iecie je s t A lg u a ra - 
w iyin  w  Fezie, M aroko. Z ałożony w  ro ­
ku  859, m a  ponad  11 w ieków  i jes t 
obecnie n a jw ięk szy m  w  A fryce.

W A m eryce n a js ta rsz y m  u n iw e rsy te ­
tem , założonym  w  1538 roku , je s t u n i­
w e rsy te t S an to  T om as w  S an to  D om in­
go, po k tó ry m  w  1551 ro k u  pow sta ł u n i­
w e rsy te t S an  M arcos w  Lim ie, P e ru . 
W ty m  też roku  założono p ierw szy  u n i­
w e rsy te t m eksykańsk i. H a rv a rd  i Y ale, 
dw a słynne am ery k ań sk ie  u n iw ersy te ­
ty  u tw orzono  w  1636 i 1^01 roku . T ak 
w ięc u n iw e rsy te t haw ań sk i był 13 uczel­
n ią  na  kon tynenc ie  am ery k ań sk im , po
12 uczeln iach  w  innych  k ra ja c h  A m e-

U n iw ersy te ty  eu ro p e jsk ie  pow staw ały  
w  okresie  średn iow iecza, w  n a jb a rd z ie j 
m rocznym  okresie  h is to rii s tarego  K on­
ty n en tu . We W łoszech, w Salerno , po ­
w sta ł u n iw e rsy te t w XI w ieku . S ta ł się 
on słynną szkołą m edyczną. U n iw ersy ­
te t w P arm ie  założono w 1065 r., a bo- 
loński w 1119 r. T ak  w ięc p ierw sze trzy  
u n iw ersy te ty  eu ro p e jsk ie  pow sta ły  we 
W łoszech. We F ran c ji w 1125 roku  po­
w sta ł u n iw e rsy te t w M ontpellie r, a S o r­
bona w P aryżu  założona została  w  1150 
ro ku . W Antrlii pow sta ł u n iw e rsy te t w 
O xfordzie  w 1168 roku .

K iedy K rzysztof K olum b doprow adził 
do sp o tkan ia  k u ltu ry  eu ro p e jsk ie j i a m e­
ry k ań sk ie j is tn ia ło  już  65 cen trów  w yż­
szego k sz ta łcen ia .

ryk i, tzn . w  S an to  Dom ingo, P eru , M ek­
syku, A rgen tyn ie , K oium bii, B oliw ii, 
USA, G w atem ali i W enezueli.

W spółczesna fe rm a  u n iw ersy te tu  w y ło ­
n iła  się z u n iw ersy te tó w  eu rope jsk ich  
z X I - X III  w ieku, k tó ry m  p a tro n o w ał 
K ościół. S tudenc i m ieli ty lko  cz te ry  m oż­
liw ości w yboru : m edycynę, praw o, teo ­
logię i sztukę. Egzam iny w stępne obej*- 
m ow ały  tzw . tr iv iu m  (g ram atyka , logika 
i m uzyka). W u n iw ersy te tach  następow ał 
bardzo  szybki rozw ój scho lastyk i, tj . 
średn iow iecznej filozofii ch rześc ijań sk ie j, 
k tó ry  um ożliw iał rozw ój duchow ień ­
stw a. R ów nocześnie rozw ija ły  się inne  
n au k i: a stronom ia  jako  n au k a  o począt­
kach  św ia ta  na podstaw ie G enesis, a ta k ­
że geografia  jako  n a u k a  zgodna z w y­
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tycznym i u s ta lonym i jedenaście  w ieków  
w cześn iej przez G reka  K laud iusza  P to le ­
m eusza. G eom etria  i m a tem a ty k a  były 
n au k am i, w  k tó ry ch  w ykorzystyw ano  
w iadom ości z a rabsk iego  i hebra jsk iego , 
od rzuca jące  a tak i dogm atyczne. T ak  by­
ło aż do czasów  K opern ika .

Ż eby nap isać  h is to rię  un iw ersy te tów , 
trzeb a  opisać p raw ie  całą h is to rię  k u l­
tu ry  z je j w ażnym i m om entam i, k tó re  
p e rso n ifik u ją  K opern ik , G alileusz, B a­
con. D escartes i w ielu innych .

O becnie n ajw iększym  na  św iecie u n i­
w ersy te tem  jes t U n iw ersy te t Ł om ono­
sow a w M oskw ie. W budynkach  tego 
u n iw ersy te tu  m ieści się ponad  4000 sal.

N ajw iększą  liczbę stu d en tó w : 348 3 6 f 
(w r . 1982) posiada N ew  Y ork U n iv e r­
sity . Te dw a k ra je  ZSRR i USA są po­
siadaczam i jeszcze dw óch innych  re k o r­
dów  św iatow ych: ZSRR był p ierw szym - 
k ra jem  na św iecie, k tó ry  o ferow ał zu ­
pełn ie  bezp ła tne  ksz ta łcen ie  u n iw ersy ­
teck ie . Z d rug ie j strony , USA posiadają- 
rekordow o w ysokie o p ła ty  za to k sz ta ł­
cenie. Na przyk ład , roczny koszt k sz ta ł­
cenia s tu d en ta  w M assach In s titu te  o f  
Technology w ynosi 15 000 dolarów .

U n iw ersy te ty  w  obecnym  czasie są 
in s ty tu c jam i rozw ija jącym i k u ltu rę  w  
społeczeństw ie na skalę  św ia tow ą oraz: 
są w ażnym i cen tram i badaw czym i.

S. B.

JÓZEF PODGÓRECZNY

KALENDARIUM BIBLIOTEK 
I KSIĘGOZBIORÓW BYDGOSZCZY

Bydgoszcz przez k ilk a  w ieków  by ła  
grodem  kresow ym , a będąc rów nocześ­
n ie  w ażnym  punk tem  stra teg icznym  re ­
gionu była często zb ro jn ie  nap ad an a , 
niszczona, palona, by zjiów się odbudo­
w yw ać. Nic w ięc dziw nego, że nie za­
chow ały  się m a te ria ły  źródłow e, żeby 
m ożna było odtw orzyć działalność b ib lio­
tek  i dzieje księgozbiorów . Jed n ak że  po­
zostały  n ieliczne w iadom ości (m. in. 
z lu s trac ji, spisów  inw en taryzacy jnych , 
te s tam en tó w  itp.), z k tó rych  m ożna w y­
w nioskow ać, że w  Bydgoszczy is tn ia ły  
b ib lio tek i m. in. k lasz to rne , szkolne oraz 
księgozbiory  p ry w atn e . Ja k  z tych  w ia­
dom ości w ynika, były to księgozbiory  
różnojęzyczne, z różnych dyscyplin  n a u ­
kow ych, li te ra tu ry . W iele książek n ab y ­
w ano podczas podróży po k ra ju  lub  za­
g ran icznych .

W okresie  zaborów , w obec n iebezp ie-- 
czeństw a w ynarodow ien ia  przez n ac isk i, 
germ an izacy jne , zaszła konieczność sze­
rzen ia  ośw iaty , żeby w ten  sposób u g ru n ­
tow ać św iadom ość narodow ą i zachow ać 
czystość m ow y ojczystej. P ow staw ały  
różne tow arzystw a , k tó re  o rganizow ały  
sam oksz ta 'cen ie  w  oparciu  o w łasne  b i­
b lio tek i. Z m iast w iększych w ydaw n ic tw a  
docierały , różnym i drogam i, często przez 
dw ór, p leban ię , do w iosek i p rzedm ieść. 
W zaborze p ru sk im  trw ało  to do rozpo­
częcia I w o jny  św iatow ej, gdy w ładze 
w ojskow e zaw iesiły  działalność, lub ca ł­
kow icie z likw idow ały  o rgan izacje  i in ­
s ty tu c je  polskie. D opiero od 1920 r o k u , , 
od odzyskania  n iepodległości życie k u l­
tu ra ln e , a w ięc i słowo d ru k o w an e  ta k ­
że doczekało się lepszej sy tuac ji.

In fo rm ac je  n a  te m a t b ib lio tek  i k się -
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;gozbiorów  p rzed s taw iam  chronologicznie, 
1399 rok. P ierw sza  w zm ianka  o k a rm e ­
litach  pochodzi z 20 styczn ia . O siedlili 
się n a  lew ym  brzegu  B rdy . Z ajm ow ali 
się uczeniem  rzem iosła . P o siad a li także  
b ib lio tekę , ale  b liższych danych  o n ie j 
b rak .
1180 rok. Do Bydgoszczy zostali sp ro w a­
dzeni b e rn a rd y n i i osied lili się n a  p r a ­
w ym  brzegu  B rdy  w  ogrodach  zam ko­
w ych zw anych  O borą. Z ałożyli tu  k o n ­
w en t, p rzy  k tó ry m  później pow stało  S tu ­
d ium  Filozoficzne. P ie rw si zakonnicy  
przyw ieźli ze sobą p ierw sze księgi do 
b ib lio tek i. Szkoła p rzy  konw encie  is tn ia ­
ła  do 1530 roku , tj. do k asac ji zakonu . 
B ib lio teka  początkow o by ła  p rzy  k la sz ­
to rze, a  późn iej p rzy  S tu d iu m ; k o rzy ­
s ta li z n ie j s tudenc i i zakonnicy. K się ­
gozbiór zaw iera ł n ie  ty lko  dzieła o tre śc i 
re lig ijn e j, ale  i inne: filozoficzne, le k a r­
sk ie  i z innych  dyscyp lin  naukow ych , 
a także  au to ró w  cudzoziem skich. K się­
gozbiór pochodził z zakupów , choć w  
w iększości z darów  zakonników , księży 
św ieck ich  i innych  zam ożnych dob ro ­
dziejów . B yły tak że  d a ry  od sz lach ty  
i to  nie ty lko  w  fo rm ie  dzieł, ale  i do­
tac je  n a  b ib lio tekę , m. in. s ta ro s ta  b y d ­
goski — J a n  K o ś c i e l e c k i  w  1574 
ro k u  n a  u trzy m an ie  te j b ib lio tek i zap i­
sał dochody z bydgoskiego ta r ta k u . W a r­
to  też  zaznaczyć, że n a  początku  X V II 
w . J a n  z K ościana  zapoczątkow ał p isan ie  
k ro n ik i k lasz to ru  b e rn a rd y n ó w  bydgos­
kich . N otow ał n ie  ty lk o  dzieje ko n w en ­
tu  b e rn a rd y n ó w , a le  w ażn ie jsze  w y d a­
rzen ia  w  B ydgoszczy i je j okolicy. K ro ­
n ik a  by ła  p rzechow yw ana w  b iblio tece. 
W 1812 ro k u  J . U. N i e m c e w i c z ,  
w izy tu jąc  bydgosk ie  szkoln ictw o i b i­
b lio tek i, za in te reso w a ł się ow ą k ro n ik ą . 
Po k asac ji zakonu b e rn a rd y n ó w , w  o k re ­
sie zaboru . P ru sacy  w yrzucili k sięgo ­
zbiór (łącznie z in k u n ab u łam i) do b u ­
d y n k u  gospodarczego. Od tego czasu 
p rzechodził on różne  koleje , aż znalazł 
się na stry ch u  bydgoskiego kościoła fa r -  
nego. D zięki s ta ran io m  ks. J a n a  K 1 e i- 
n  a (1885 - 1940), kustosza  M iejsk iej B i­
b lio tek i o raz je j d y rek to ra  d ra  W itolda 
B e ł z y  (1886 - 1955), został s tam tąd  w y­
dobyty, op racow any  i w  1921 r. w łą ­
czony do zbiorów  obecnej W ojew ódzkiej 
i M iejsk iej B ib lio tek i P ub licznej w  B yd­
goszczy, jako  s ta ła  ekspozycja  w  sp e ­
c ja lnym  pom ieszczeniu p rzy  ul. D ługiej 
41. (Dzieje tego zabytkow ego księgozbio­
ru  zostały  op racow ane p t. Z życia i pra­
cy K siążnicy  Bydgosk ie j  B ib l io tek i  T o ­
w a rzy s tw a  N aukowego,  1965 r.).
1532 rok. Z tego roku  zachow ała się 
w iadom ość, że w  Bydgoszczy na  ra tu szu  
is tn ia ła  b ib lio teka . In fo rm ac ja  w yw odzi 
się stąd , że by ły  tam  dzieła p raw nicze  
i różne p rzep isy  po trzebne do uży tku

ra jc ó w  i ław ników . N astęp n a  w iado ­
m ość pochodzi z n a js ta rsze j księgi ław ­
n iczej za la ta  1559 -  1562. Z ano tow ano  w  
n ie j, że b ib lio teka  posiada ła  m . in. S ta ­
tu t y  K azim ierza  Wielkiego, S p ecu lu m  
S a x o n iu m  (Zwierciadło Saskie), Ju s  m u -  
nicipale M aidehurgense  (Prawo m ag de­
burskie),  dzieło n iderlandzk iego  p ra w ­
n ik a  J a k u b a  D o m h o u d e r a  p t. R e­
r u m  c r im in a leum  i inne. A ni o ilości 
dzieł, an i o dalszym  losie księgozbioru  
n ic  n ie w iadom o.
1581 rok. Ks. J a n  F  a b i u s, proboszcz 
fa ry  bydgoskiej, p rzek aza ł do b ib lio tek i 
p a ra f ia ln e j p rzy  fa rze  k siążk i ze sw o je­
go księgozbioru .
1585 rok, W ty m  czasie w  B ydgoszczy 
S zp ita l św. S tan is ław a  posiadał znaczny 
księgozbiór, w  k tó ry m  m. in. by ła  P a - 
stylla  ks. J a k u b a  W u j k a  w  języku  
po lsk im , zb io ry  kazań  i mów , ilu s tra c je  
do B iblii. L osy księgozbioru  n ieznane.
1586 rok. E razm  D o r a ż a ł a ,  ław nik , 
a  od 1585 r. b u rm is trz  bydgoski, był 
w łaścicielem  pew nego księgozbioru , w  
k tó ry m  m, in, b y ła  Biblia  łacińska,  dzie­
ło E razm a z R o tte rd am u , Eneida  W er- 
g iliusza i inne.
1599 rok. Z m arł b ak a ła rz  szkoły bydgos­
k ie j T om asz Z n ó j  z K rob i W lkp., k tó ­
ry  posiadał c iekaw y  i n a  owe czasy po­
k aźn y  księgozbiór p ry w a tn y . Był to  k się ­
gozbiór bardzo  różno rodne j tre śc i: p isa ­
rzy  rzym sk ich , treśc i filozoficznej, p ra w ­
niczej, dzieła o sztuce i problem acła w y­
znaniow ych , a tak że  u tw o ry  m uzyczne. 
A u to ram i by li rów nież p isa rze  polscy, 
g łów nie zw iązan i z po lem ikam i re lig ij­
nym i.
1601 rok. M ieszczanin  bydgosk i M ikołaj, 
znany  ch iru rg , posiada ł zasobny księgo­
zbiór, zw iązany  tem aty czn ie  z jego za­
w odem . Z aw ie ra ł m . in.: O pus chirurgi-  
n e u m  — n iem iecka książka  lek arsk a , 
h e rb a rz  n iem iecki, słow nik  łac iń sk o -n ie - 
m iecki, k siążk i re lig ijn e  w  języku  po l­
sk im  i n iem ieck im , o h is to rii W łoch 
i różne podręczn ik i w  języku  polskim . 
1609 rok. J a n  G r z y m a ł a  — m ieszcza­
n in  bydgoski, z pochodzenia szlachcic, 
p osiadał pokaźny  księgozbiór z zak resu  
l i te ra tu ry  rzym slciej, filozofii ch rześc ijań ­
skich, k siążk i greckie, m . in.: Epistolare  
obscurorum  virorum ,  dzieła O w idiusza, 
m. in. A rs  amandi,  N o w y  T es ta m en t  
E razm a z R o tte rdam u , k siążk i h is to rycz­
ne o dziejach  Polski i P ru s  K siążęcych, 
różne p sa łte rze  polskie i n iem ieckie. 
K sięgozbiór ten  został z inw en ta ryzow any  
po jego śm ierci w 1609 roku .
1615 rok. Jed en  z najboga tszych  p ry w a t­
nych  księgozbiorów  w  Bydgoszczy n a le ­
żał do szlachciank i Ju s ty n y  L o r  k o w - 
s k i e j. Do zam ożności oraz ta k  p okaź­
nego księgozbioru  doszła p rzez trz y k ro t-
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ne zw iązki m ałżeńsk ie . (Posiadała  n a ­
w et sw oją flo ty llę  rzeczną). K sięgozbiór 
liczył ponad  60 ty tu łó w  i obejm ow ał 
różne  g rupy : filozofię, łiis to rię  z g enea­
logią i re to ry k ą , li te ra tu rę  p iękną, p ra ­
wo i re lig ię  oraz różne inne książki po l­
skie i obcojęzyczne. K sięgozbiór Ju s ty n y  
L orkow sk ie j został op racow any  w  S z k i ­
cach z  dzie jów  da w ne j  B ydgoszczy  (X V I  -
-  X V I I I  w.) przez Z. G uidon i R. K a- 
bacińskiego, B ib lio teka T ow arzystw a 
N aukow ego, 1975 r., s. 128.
1615 rok . 15 m a ja  pap ież P aw eł V po­
tw ie rd z ił fu n d ac ję  k la sz to ru  s ió str K la ­
ry sek  w  Bydgoszczy. Z abudow an ia  jego 
pow sta ły  już w 1614 r. S iostry  p ro w a­
dziły szkołę dla dziew cząt. Szkoła posia­
d ała  w łasną  b ib lio tekę. Z najdow ały  się 
w  n ie j k siążk i g łów nie o życiu św iętych  
oraz opow iadan ia  um o ra ln ia jące  i m od­
litew n ik i. K sięgozbiór zaw iera ł w  ow ym  
czasie 168 ty tu łów . K lasz to r ten  uległ 
k asac ji w  1780 roku . Los księgozbioru  
n ieznany , ale m ógł być przed  kasac ją  
p rzek azan y  do k la sz to ru  żeńskiego w  
C hełm nie.
1617 rok . B iskup  w łocław sk i P aw eł W o- 
ł u c k i  osadził p rzy  kościele fa rn y m  w 
B ydgoszczy jezuitów , jako  kaznodziejów  
i m isjonarzy . O siedlili się na  S ta ry m  
R y nku  i tam  zorganizow ali szkołę, k tó rą  
p row adzili od 1619 r. do rozbiorów  P o l­
ski. Szkoła posiadała  w łasną  b ib lio tekę. 
P ierw sze  w zm ianki o n iej pochodzą 
z 1636 roku . K sięgozbiór pochodził p rze ­
w ażnie  z darów . W śród ofiarodaw ców  
byli m. in. s ta ro s ta  n ak ie lsk i M ikołaj 
S m i g u l e c k i ,  proboszcz inow rocław ­
ski ks. J a n  P o l a ń s k i ,  k tórego d a r 
m ia ł w artość  2000 flor. pols. oraz ra jca , 
a n a s tęp n 'e  b u rm i'itrz  bydgoski W ojciech 
Ł o c h o w s k i .  T en księgozbiór został 
z rabow any  przez Szw edów , a po kasac ji 
zakonu  w  1780 roku  część jego przejęło  
k ró lew sk ie  g im naz jum  stw orzone przez 
zpborców  w ty m  sam ym  gm achu.
1656 rok . Podczas na jazdów  szw edzkich 
na  Po lskę w la tach  1655 - 1660 zostały  
ograb ione polskie b ib lio tek i na Pom orzu 
i K u jaw ach , a także  w  Bydgoszczy. Ten 
rodza j łupu  w ojennego  był z ag w aran ­
tow any  ty lko  dla k ró la  i najw yższych  
dow ódców  szw edzkich. W tym  p rzy p ad k u  
księgi s ta ły  się łupem  gen. S. RoFen- 
hane . Z apakow ano  je do beczek i s ta t­
kam i od tran sp o rto w an o  do Szw ecji. Ro- 
senhane, zrabow ane polskie księgozbiory, 
w  1663 roku  rozdysponow ał w śród sw oich 
synów . W P oko ju  O liw skim  upom niano  
się o zw rot tych  księgozbiorów , ale  póź­
n ie j ze stro n y  Po lsk i n ik t n ie  dopilno­
w ał jego rea lizac ji.
1676 rok . W tes tam en cie  W ojciecha Ł o ­
c h o w s k i e g o  b ib lio teka  rodzinna zo­
s ta ła  p rzek azan a  do zbiorów  b ib lio tek i 
o jców  jezu itów  bydgoskich . O bjętościo­

w o by ła  to pow ażna b ib lio teka  (W ojcie­
cha ojca i syna). O jciec, ra jc a  m iejsk i, 
a n astęp n ie  b u rm is trz  bydgoski, był n ie  
ty lko  działaczem , ale  rów nież pozosta­
w ił pam ię tn ik , w  k tó ry m  opisał życie ' 
i ludzi Bydgoszczy z 1636 roku . R ękopis 
zn a jd u je  się w M uzeum  im. C zarto ry s- 
kicłi w K rakow ie , a odpis w zb iorach  
W ojew ódzkiej i M iejsk iej B ib lio tek i P u ­
blicznej w Bydgoszczy.
1774 - 1778. P rzy  S ta ry m  R ynku  24 w znie­
siono gm ach na siedzibę p ru sk ie j D epu- 
ta c ji K am era ln e j. W 1908 roku  oddano 
te n  gm ach do dyspozycji M iejsk iej B i­
b lio teki, ko rzysta  z niego obecnie W oje­
w ódzka i M iejska B ib lio teka Pub liczna . 
W ok resie  m iędzyw ojennym  siedzibę Bi­
b lio tek i poszerzono o dw a dalsze gm achy  
zaby tkow e p rzy  ul. J a n a  K azim ierza  
i ul. D ługiej 41.
1815-1816. Z osta je  zorgan izow ane K a­
syno Polskie, będące ośrodk iem  życia 
pa trio tycznego  i k u ltu ra ln eg o  P a łu k  
i K u jaw . P ow stało  z in ic ja ty w y  S ta n i­
sław a S a d o w s k i e g o  0819-1846).. 
D ziałało z ram ien ia  C en tra lizac ji Poz­
nań sk ie j (Polskie T ow arzystw o D em o­
k ra ty czn e  w  Paryżu); m. in. by ła  tam  
C zyteln ia  K ato licka  i szkoła polska. 
P rzes ta ło  istn ieć w raz z zam ordow an iem  
przez N iem ców  Sadow skiego.
1815 - 1850. Życie k u ltu ra ln e  Bydgoszczy 
rozw ija ło  się w  k lubach  tow arzysk ich  
oraz stow arzyszen iach , tak ich  ja k  np. 
B ractw o  S trzeleck ie . B ogatsze m ieszczań­
s tw o , g rom adziło  się w  salonach  bydgos­
k ich  rodzin , k tó re  w ów czas dysponow a­
ły bogatym i księgozbioram i do uży tku  
w łasnego  i znajom ych . R ów nież w ażną 
ro lę  k u ltu ra ln ą  w  m ieście odgryw ały  to ­
w arzy stw a  m uzyczne. K ażde to w arzy ­
stw o posiadało  w łasną  b ib lio teczkę. W ła­
dze p ru sk ie  często dokonyw ały  rew iz ji 
w  dom ach m ieszczańskich  j^ k  i w  po­
m ieszczeniach tych  tow arzystw .
1815 rok . K s. Ja n  J a n k o w s k i  zało­
żył C zyteln ię  P o lską  dla rzem ieśln ików . 
W jej zbiorach były udostępn iane  m. in. 
w y d aw n ic tw a  T ow arzystw a D em okra­
tycznego Pol'skiego, k tó re  p rzem ycano  
z zag ran icy . W Bydgoszczy częstym  goś­
ciem  byw ał W alen ty  M aciej S t e f a ń - 
s k i (1813 - 1877) — „C zerw ony K sięgarz” 
z P oznan ia . Z jego in ic ja tyw y  w B yd­
goszczy pow stało  ogniw o Z w iązku  P le - 
beiuszów . Z w iązek ten  m. in. p ropago ­
w ał czy te ln ictw o w śród ludu. K o lpo rto ­
w ano rów nież  p rasę  k onsp iracy jną .
1857 rok . Z iem ianie  W ielkopolski (B yd­
goszcz wówcz^is a d m in is tra cy jn ie  n a le ­
żała do Poznania)) połączyli to w arzy ­
stw a ro ln icze w  jed n o lity  zw iązek — 
C en tra ln e  T ow arzystw o Rolnicze, k tó re  • 
m. in. k ierow ało  b ib lio tekam i i o św iatą  
pod p a tro n a tem  obszarn ików  ziem skich. 
Od 1865 ro k u  w  ra m a c h  te j o rgan izac ji



b ib lio tek am i k ie ro w a ł M aksym ilian  
J a c k o w s k i  (1815 - 1905). W ysunął 
Jhasło „ośw iaty  i p ra c y ” .
1872 rok . T eofil M a g d z i ń s k i  (1818-
- 1889) założył T ow arzystw o P rzem y sło ­
w e, k tó re  odegrało  pow ażną ro lę  w  ży­
ciu  patrio tycznym , k u ltu ra ln y m  i w  ro z ­
w o ju  czy te ln ic tw a w  Bydgoszczy i oko­
licy.
1873 rok . W Bydgoszczy działało  T ow a­
rzystw o  O św iaty  L udow ej, a od 1881 ro ­
ku  T ow arzystw o C zyteln i Ludow ycłi. To 
osta tn ie  p rze trw a ło  aż do II w o jny  św ia ­
tow ej. O ba tow arzy s tw a  przysłuży ły  się 
pow ażnie  upow szeclin ian iu  czy te ln ic tw a  
ludow ego na w siacłi i przedm ieściacłi. 
1895 rok . P ow sta ła  C zyteln ia  Polska dla 
K obiet. L iczyła później (w 1911 r.) oko­
ło 1000 członkiń . O prócz czy te ln ic tw a 
p row adziła  szeroką działalność k u ltu ra l­
n ą  w śród  kobiet. W la tach  1900 - 1914 
n a leża ła  do p rzodu jących  w  W ielkopol- 
sce. W trosce  o pow iększan ie  sw ojego 
księgozbioru  C zyteln ia  ta  zaapelow ała  
do p isa rzy  polsk ich  (trzech zaborów ) o 
n ad sy łan ie  książek  w darze. W tym  za­
k res ie  długo w spó łdzia ła ł z C zy te ln ią  
W ład y sław  Bełza, k tó ry  organ izow ał 
zb ió rk i k siążek  w  K rakow ie  i zeb rane  
p rzesy ła ł do B ydgoszczy n a  w skazane 
ad resy  członkiń  C zytelni.
1903 rok . S ta ran iem  M ag istra tu  i T ow a­
rzy s tw a  N aukow ego N adnoteck iego  po­
w sta ła  B ib lio teka M iejska, k tó ra  dała  
początek  obecnej W ojew ódzkiej i M iej­
sk iej B iblio tece P ub licznej w B ydgosz­
czy.
1903 -1906. W Bydgoszczy p ow sta ły  In ­
s ty tu ty  R olnicze w raz  z różnym i sp ec ja ­
listycznym i w ydziałam i, k tó re  rozpoczę­
ły  g rom adzić księgozbiory  n au k o w o -fa - 
chow e. Do 1939 roku  is tn ia ły  b ib lio tek i 
poszczególnych w ydziałów . Pod koniec
II w ojny  św ia tow ej h itle row cy  w yw ieźli 
znaczną część tych  księgozbiorów  (z rocz­
n ik am i czasopism ). W 1945 roku  zo rga­
n izow ano sam odzielną b ib lio tekę  w raz 
z p racow nią  P aństw ow ego  In s ty tu tu  N au ­
kow ego G ospodarstw a  W iejskiego. Od 
1.01.1956 roku  B ib lio teka ta  została  p rze ­
ję ta  przez C en tra ln ą  B ib lio tekę R olniczą 
w  W arszaw ie i je s t do dziś je j O ddzia­
łem  w Bydgoszczy.

1907 rok . W  Bydgoszczy od 1905 ro k u  
zaczął p racow ać m łody lek a rz  d r E m il 
W a r m i ń s k i ,  n iezw ykle  zasłużony  
działacz dla tego m iasta . Z jego in ic ja ­
ty w y  pow stało  T ow arzystw o  L ekarzy  
N adno teck ich , k tó re  założyło w łasn ą  b i­
b lio tekę  naukow ą. T ow arzystw o  działało 
k o n sp iracy jn ie . Dało ono początek  b i­
b lio tece B ydgoskiego T ow arzystw a L e­
karsk iego , k tórego  księgozbiór został w
1985 roku  p rzekazany  B ibliotece A kade­
m ii M edycznej w Bydgoszczy, a p rzek a ­
zał go B ydgoski O ddział G łów nej B iblio­
tek i L ek arsk ie j w  W arszaw ie, k tó ry  
is tn ia ł od 1955 roku . O prócz tego W ar­
m ińsk i założył w Bydgoszczy p ierw szą  
C zyteln ię  d la  Dzieci, k tó rą  k ie ro w ała  
H alina  W a r m i ń s k a  (żona Em ila). 
Założył rów nież  Dom Polski, k tó ry  był 
bazą lokalow ą dla  w szystk ich  po lskich  
o rgan izacji k u ltu ra ln y ch  a także  dla b i­
b lio tek i i w spom niane j C zyteln i d la K o­
b iet.
1914 rok . W raz z rozpoczęciem  I w o jny  
św iatow ej (1 s ierpn ia) p ru sk ie  w ładze 
w ojskow e w ydały  zarządzen ie , na pod­
staw ie  k tórego  w szystk ie  polskie o rg a ­
n izac je  spoełczne, k u ltu ra ln e  i inne in ­
s ty tu c je  albo m usia ły  zaw iesić sw oją s ta ­
tu to w ą  działalność, bądź też zostały  
z likw idow ane. W okresie  I w ojny  św ia ­
tow ej polskie o rgan izacje  nie zan iechały  
sw ej działalności, ale odbyw ała się ona 
V/ k onsp irac ji. W Bydgoszczy były o rg a ­
n izow ane ta jn e  kom plety  nauczan ia  oraz 
ta jn e  upow szechn ian ie  czy te ln ic tw a. T a 
działalność trw a ła  naw et w tedy, gdy n a  
przedpo lach  Bydgoszczy rozgryw ały  się 
zaciekłe w alk i pow stańcze z G renz- 
schutzem .
1920 rok . 20 styczn ia  Bydgoszcz p ow ró ­
ciła do ojczyzny. Zgodnie z um ow ą za­
w a r tą  m iędzy u stęp u jący m i w ładzam i 
p ru sk im i a now ym i w ładzam i polsk im i 
uzgodniono, że d la ciągłości życia w 
m ieście N iem cy — k ierow nicy  w ażn ie j­
szych u rzędów  i in s ty tu c ji, opuszczą 
sw oje stanow isko  dopiero  w ów czas, gdy 
P o lak  o trzym a n a  to  stanow isko  nom i­
n ac ję  M ag istra tu . N a te j podstaw ie Bi­
b lio tekę  M iejską, jako  p ierw szy  po lsk i 
dy rek to r, ob ją ł od 1 w rześn ia  1920 r. 
d r W itold  Bełza.
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SBP W DZIAŁANIU

PLEN U M  ZG SB P. Z arząd  G łów ny S tow arzyszen ia  B ib lio tekarzy  Po lsk ich  n a  sw oim  
posiedzen iu  p len a rn y m  w dniu  9 g ru d n ia  1987 r. zapoznał się z oceną przeb iegu  
obchodów  70-lecia S tow arzyszen ia  i rezu lta tów . IX  Z jazdu  B ib lio tekarzy  Polskich , 
p rzed staw io n ą  przez I w iceprzew odniczącego ZG SB P J . Lewicitiego. P rzy ję to  też 
p lan  p racy  Z arządu  G łów nego na  1988 r. P ostanow iono  m. in. p rzystąp ić  do k am ­
pan ii sp raw ozdaw czo-w yborczej w  SB P oraz op racow ać stra teg ię  dzia łan ia  S tow a­
rzyszen ia  do 2000 r. Z arząd  postanow ił rów nież podnieść od 1 styczn ia  1988 r. 
sk ładk i członkow skie do 50 zł m iesięcznie, pozostaw iając  n iezm ien ioną w ysokość 
sk ładek  pob ie ranych  od em ery tów  oraz p raw o  członków  do p łacen ia  sk ładek  w w yż­
szych w ysokościach.

G łów ne k ie ru n k i działalności M in is te rs tw a  K u ltu ry  i S ztuk i w  zakresie  p ro d u k c ji 
i upow szechn ian ia  książk i p rzedstaw ił obecny na posiedzeniu  przew odniczący  P a ń ­
stw ow ej R ady B iblio tecznej w icem in is te r K azim ierz  Mo!ek. On też  dokonał u ro ­
czystego w ręczen ia  zasłużonym  działaczom  SB P odznaczeń państw ow ych  i odznak  
„Z asłużony D ziałacz K u ltu ry ”. W ręczono też odznaki honorow e SBP, nagrody  n a u ­
kow e SB P za rok 1985 (H enrykow i S aw oniakow i) i 1986 (Zbigniew ow i Ż m igrodzk ie­
mu), a także  nagrody  pien iężne lau rea to m  k o n k u rsu  n a  w spom nien ia  b ib lio tekarzy , 
ogłoszonego z okazji 70-lecia SBP.

PR EZY D IU M  ZG  SB P U W O JEW OD Y  G D A Ń SK IEG O . W icew ojew oda G dańsk i m gr 
inż. Leon B rancew icz p rzy ją ł w dniu 10 g ru d n ia  1987 r. delegację  P rezy d iu m  ZG 
SB P w  celu om ów ien ia  g łów nych zagadnień  zw iązanych  z o rgan izacją  K rajow ego  
Z jazd u  D elegatów  SB P, k tó ry  zgodnie z jego propozycją  odbędzie się w połow ie 
1989 r. w G dańsku . K om itetow i o rgan izacy jnem u  będzie p rzew odniczy ła  M aria  S ie ­
rad zan , d y rek to r W ojew ódzkiej B ib lio tek i P ub liczne j w G dańsku .

(StK)

PO SIE D Z E N IE  ZO SB P W  SRLM IE. Z arząd  O kręgu  S tow arzyszen ia  B ib lio tekarzy  
w  P oznaniu , w  dn iu  15 g ru d n ia  1987 roku  zorgan izow ał w yjazdow e posiedzenie 
w  Śrem ie, pośw ięcone om ów ieniu  działalności K oła SB P w  Śrem ie, sp raw ozdan iu  
z p rzeb iegu  IX  Z jazdu  B ib lio tekarzy  P olskich , sp raw ozdan iu  z działalności Z a rzą ­
du O kręgu  za rok  1987 i p lanom  pracy  na  rok  1988. Z arząd  O kręgu  spo tkał się 
z członkam i K oła w  Śrem ie. Szczególnie w ażnym  tem atem  posiedzenia było szuka­
n ie  dróg i m ożliw ości pozyskania  w S tow arzyszen iu  p racow ników  eta tow ych  b ib lio ­
tek  szkolnych i pedagogicznych naszego w ojew ództw a. W tym  celu postanow iono  
spo tykać  się dw a razy  w ro k u  z b ib lio tekarzam i szkolnym i i b ib lio tekarzam i z b ib lio­
tek  publicznych  na k o n ferenc jach  środow iskow ych, na k tó rych  zam ierza się p rzed ­
staw ić  p ro b lem aty k ę  b ib lio tek a rsk o -in fo rm acy jn ą  is to tn ą  dla b ib lio tekarzy  obu ty ch  
sieci. W cześniej zorganizow ano spo tkan ie  w izy ta to ra  b ib lio tek  szkolnych K u ra to r iu m  
O kręgu  Szkolnego w P oznan iu  i przew odniczącego Z arządu  O kręgu  dr. S. B adonia 
z b ib lio tekarzam i szkolnych b ib lio tek  w iodących, a w  jego n astęp stw ie  k ilka  spo tk ań  
p rzedstaw ic ie li Z arządu  O kręgu  z b ib lio tekarzam i szkolnym i, n a  k tó ry ch  p rzed s ta ­
w iono zadan ia  i działalność S tow arzyszen ia

S. B.
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PRZEGLĄD 
PIŚMIENNICTWA

A L D O N A  GAW ĘCKA

B arb a ra  SO RD YLO W A: In fo rm a c ja  
n a u ko w a  w  Polsce. P rob lem y teore tycz­
ne, źródła, organizacja. W rocław : O sso­
lineum , 1987. 206 s.

P od au sp ic jam i B ib lio tek i P o lsk ie j 
A kadem ii N auk  w  W arszaw ie ukaza ła  
się w  O sso lineum  książka  B a rb a ry  S o r- 
dy low ej p t. In fo rm a c ja  n a u ko w a  w  Pol­
sce. P rob lem y  teoretyczne, źródła, orga­
nizacja.  Ksiiążka ta  m ogłaby być poży­
teczną le k tu rą  zb ie ra jącą  w jed n ą  ca­
łość bogaty  m a te r ia ł fak to g ra ficzn y  i do­
s ta rcza jącą  re f lek s ji teo re tycznych , gdy­
by nie zaw ie ra ła  zbyt dużej ilości b łę­
dów  i n iejasności. M im o p ro te k to ra tu  
P o lsk ie j A kadem ii N auk  nie m ożna 
k siążk i B. S ordy low ej zaliczyć do po­
w ażnych  p rac  z dziedziny, k tó ra  została  
określona  w  ty tu le .

W ydaw nictw o sk łada  się z sześciu roz­
działów  poprzedzonych  w stępem , zakoń­
czenia, b ib liog rafii, w ykazu  ak ron im ów  
i innych skró tów , streszczeń  w  języku  
ang ie lsk im  i ro sy jsk im  o raz indeksu  oso- 
bow o-przedm io tow ego. Z aw iera  w ięc 
w szystk ie  a try b u ty  praw id łow o  skon­
struow anego  dzieła naukow ego. T y tu ły  
poszczególnych rozdziałów  zapow iadają  
in te re su jącą  treść , p ro b lem aty k ę  n a jb a r ­
dziej is to tną  i a k tu a ln ą  dla in fo rm ac ji 
naukow ej. W dw óch p ierw szych  rozdzia­
łach  poruszone są zagadn ien ia  teo re ty cz­
ne. A u to rk a  za jm u je  się analizą  po jęcia  
in form acja  n a u k o w a  s tw ierdza jąc , że w 
term ino log ii po lsk iej in fo rm ac ja  n au k o ­
w a fu n k c jo n u je  w  trzech  znaczen iach : 
tre śc i naukow ych zaw arty ch  w k o m u n i­
k a tach  naukow ych , zorgan izow anej dzia­
łalności in fo rm acy jn e j oraz w znaczen iu  
dyscypliny . W znaczen iu  dyscypliny  — 
pisze B. Sordy low a — używ a się t e r ­
m inów : in fo rm ac ja  naukow a, n au k a
o in fo rm ac ji nau k o w ej lub  in fo rm ato - 
logia. W edług a u to rk i żadna z nazw  
dyscypliny  n ie  p rzy ję ła  się i w obec tego

p ro p o n u je  nazw ać om aw ianą  dyscyplinę- 
w iedzą o in fo rm ac ji naukow ej.

M ożna dysku tow ać, czy nazw y dyscy­
p liny  n au k a  o in fo rm ac ji n aukow ej i in -  
fo rm ato log ia  zyskały  obyw ate ls tw o  n a  
sta łe  w  p iśm ienn ic tw ie  polskim , a le za­
s tąp ien ie  tych  nazw  te rm in em  w iedza
o in fo rm ac ji nau k o w ej w ydaje  się być 
n iew łaściw e. W iedzę m ożna czerpać, zdo­
byw ać, gdyż je s t to  ogół w iadom ości z. 
jak ie jś  dziedziny, ale nie sam a dziedzi­
na. B. S ordylow a stw ierdza , że in fo rm a­
c ja  nau k o w a posługu je  się m etodam i b a­
daw czym i innych  dyscyplin , m. in. b i­
b liog rafii. T em atu  tego jed n ak  nie roz­
w ija  i n ie u k azu je  zw iązków  tych  dw óch 
dyscyplin . Szkoda, że tak  się stało , gdyż 
u kazan ie  zb eżnych pól badaw czych, czy 
s tosow anych  m etod w tych  dyscyp linach  
byłoby u k azan iem  n au k i o in fo rm ac ji 
w  je j rozw oju , w p recyzow an iu  p rob le ­
m a ty k i badaw czej. A u to rka  k siążk i zau ­
w aża zw iązek po jęcia  do k u m en tac ja  i in ­
fo rm ac ja  naukow a i na  przykładzie- 
zm ian  nazw  in s ty tu c ji ukazu je  „w ch ła­
n ia n ie ” p ierw szego przez pojęcie szer­
sze — in fo rm ac ja  naukow a. (W śród p rzy ­
k ładów  podanych  przez au to rk ę  z ab rak ­
ło O środka In fo rm ac ji N aukow ej PAN,, 
k tó ry  do ro k u  1974 nosił nazw ę O środ­
k a  D okum en tac ji i In fo rm ac ji N auko­
w ej PA N. O O środku  tym  zab rak ło  in­
fo rm ac ji w całe j książce. Je s t to duże 
n ied o p a trzen ie  cłiociażby ty lko  ze w zglę­
du na cen tra ln e  funkc je  OIN w zakresie  
in fo rm ac ji n au k  społecznych).

W dalszej części p u b lik ac ji B. Sordy lo ­
w a daje  k ilk a  propozycji term ino log icz­
nych, z k tó ry m i tru d n o  się zgodzić. Po- 
p ierw sze  d latego, że p roponow ane zm ia­
ny dotyczą te rm inów  p rzy ję ty ch  i u sa n k ­
cjonow anych  norm am i, po d rug ie  — uza­
sadn ien ie  tych  zm ian n ie je s t p rzekony ­
w ające  lub  w ogóle b rak  uzasadn ien ia . 
N iezrozum iałe  je s t dlaczego źród ła  in ­
fo rm ac ji B. S ordy low a nazyw a źródłam i:
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in fo rm ac ji naukow ej, k iedy  o m aw ia  
źród ła  in fo rm ac ji nie ty lko  naukow ej. 
A nalogicznie postępu je  z książką i cza­
sopism em  nazyw ając  je naukow ym i, d a ­
jąc  p rzyk łady  b ib liografii re je s tru jący ch  
te  dokum enty , jak  np. P rzew odn ik  B i­
b liog raficzny  czy B ibliografię  C zasopism  
i W ydaw nictw  Z biorow ycłi (jak  w iado­
mo b ib liog rafie  te  re je s tru ją  dokum en ty  
nie  ty lko  naukow e).

D okum ent p ie rw o tny  (nazyw any ró w ­
nież p ry m arn y m ) au to rk a  p roponu je  za­
s tąp ić  nazw ą d o kum en tu  bazow ego lub  
podstaw ow ego, dokum en t w tó rny  zaś 
p ro p o n u je  nazw ać zastępczym , dokum en­
ty  pocłiodne nazyw a rodza jam i i fo rm a­
m i in fo rm ac ji o dokum entacłi nauko - 
wycłi, a źród ła  in fo rm ac ji naukow ej de­
f in iu je  jako  „zasoby ludzk ie j w iedzy 
i um ieję tności p rak tycznycłi w  postaci 
udok u m en to w an e j o raz zespół różnorod­
nych  dzia łań  i o p racow ań  m ających  n a

celu  p rzekazan ie  i upow szechn ian ie  w ia ­
dom ości o tych  zasobach” (s. 35). O ile 
p ierw sza  część defin ic ji może być do 
przy jęc ia , to z d rugą, m ów iącą, że źród­
ła in fo rm ac ji naukow ej są zespołem  róż­
norodnych  działań, zgodzić się trudno .

D efin icja  b ib liog rafii narodow ej rów ­
n ież zaw iera  błędy. B ib liografie  naro d o ­
w e nie  re je s tru ją  ty lko  p iśm ienn ic tw a, 
jak  uw aża B. S ordylow a, ale opub liko ­
w ane dokum enty , a b rak  w po lskiej b ie­
żącej b ib liog rafii narodow ej dokum en­
tów  życia społecznego nie je s t p rz y k ła ­
dem  na  je j n iekom pletność. K o m p le t­
ność „P rzew odn ika  B ibliograficznego” 
oznacza n iep rzep row adzan ie  selekcji w 
ram ach  re je s tro w an y ch  typów  dokum en­
tów . Rów nież p rym arność  b ieżącej bi­
b liog rafii n arodow ej nie w yn ika ze spo­
rządzen ia  opisów  b ib liograficznych  na  
podstaw ie  au topsji, lecz z a u to ry ta ty w ­
nego opracow an ia  op isu  b ib liog raficzne­
go po raz  p ierw szy.

Z ałączona b .b liog rafia  liczy 453 pozy­
cje. Pozycje polskie s tanow ią  87®/o, po­
zostałe  to g łów nie ang ielsk ie  oraz k ilka  
ro sy jsk ich , fran cu sk ich  i n iem ieckich . 
P ozycje polskie stanow ią  głów ny trzon , 
co jes t zrozum iałe, gdyż tem at, k tó rem u  
p u b lik ac ja  je s t pośw ięcona to in fo rm ac ja  
n aukow a w Polsce. Dziwić może ty lko  
b rak  w ielu  w ażnych pozycji tak ich  au to ­
rów  jak  (wg a lfab e tu  au torzy , k tó rych  
p race  nie w y stęp u ją  w b ib liografii); 
L. A. B ielicka, J . B obrow ski, H. H leb- 
-K oszańska , M. K ocięcka, K. Leski,
A. M endykow a, W. P iróg, J . R a ta jew - 
ski, J . Szw albe, K. T itte n b ru n  o raz po­
w ażną luką  je s t nie zam ieszczenie w b i­
b liog rafii „T ezaurusa  in fo rm ac ji nau k o ­
w e j” M. L esk iej wyd. w 1972 r., H. S a- 
w on iaka  „M iędzynarodow ej b ib liog rafii 
b ib liog rafii z zak resu  b ib lio tekoznaw ­
stw a, in fo rm ac ji naukow ej i dziedzin po­
k rew n y ch ” oraz w ielu  p rac  E. Ścibora 
z zak resu  języków  in fo rm acy jno -w yszu - 
k iw aw czych.

W raca jąc  do w stępu  książki, w k tó ­
ry m  B. S ordylow a stw ierdza, że na n ie ­
ustab ilizow any  s ta tu s  in fo rm ac ji nau k o ­
w ej jako  dziedziny w iedzy i p ra k ty k i 
w p ływ a n iedoskonały  a p a ra t pojęciow o- 
-term ino log iczny  — jes t w tym  s tw ie r­
dzeniu  dużo rac ji, n asuw a się w ięc py­
tan ie , czy propozycje B. S ordylow ej w 
jak irnś s topn iu  ten  p rob lem  rozw iązu ją?



z  ŻAŁOBNEJ KARTY

IRENA TREICHEL (1918 - 1987)

D nia 4 g ru d n ia  1987 r. zm arła  d r I r e ­
na T reichel, s tarszy  kustosz dyplom ow a­
ny, em erytow -any k ie row n ik  O ddziału  
P ra c  N aukow ycłi, O rg an izacy jno -N auko- 
w ycli i D ydaktycznycłi B ib lio tek i U ni­
w ersy teck ie j w Łodzi.

U rodziła się 6 lipca 1918 r. w  R ypinie, 
w oj. w arszaw skie. Pocłiodziła z rodziny  
in te ligenck ie j. R odzicam i Je j byli R udolf 
E dw ard  T reichel, chem ik, k ie row n ik  O d­
działu  W ykończalni w Spółce A kcy jnej 
W yrobów  B aw ełn ianych  „W ola” w W ar­
szaw ie, k tó ry  zm arł w 1940 r. w  obozie 
ko n cen tracy jn y m  w  M au th au sen  oraz 
W ik to ria  O lim pia z K ró likow sk ich . M ia­
ła  dwóch b rac i: F e rd y n an d a , s tu d en ta  
P o litech n ik i W arszaw skiej, k tórego  h i­
tle row cy  rozstrze la li w 1944 r. w gesta ­
po w W arszaw ie oraz Jerzego, późn ie j­
szego in sp ek to ra  w M in isterstw ie  P rz e ­
m ysłu  Lekkiego, n as tęp n ie  w  P rzed s ię ­

b io rstw ie  M ontażu  M aszyn W łókienni­
czych w Łodzi.

O trzy m ała  g ru n to w n e  w y ksz ta łcen ie  
hum an isty czn e  w zakresie  filologii po l­
sk iej i b ib lio tekoznaw stw a. P oczątkow e 
nauk i p o b ie ra ła  w dom u rodzinnym . Od 
1927 r. uczęszczała do P ry w atn eg o  Ż eń­
skiego G im nazjum  J. Z abo row sk ie j-M i- 
ch a lsk ie j w  W arszaw ie, gdzie w 1936 r. 
uzyskała  św iadectw o do jrzałości. Z nała  
języki obce: ang ie lsk i i francusk i. Z araz  
po m atu rze  rozpoczęła s tud ia  wyższe. 
P rzez  dw a la ta  U936/37 - 1937/38) s tud io ­
w ała  filologię po lską na W ydziale H u­
m an istycznym  U n iw ersy te tu  W arszaw ­
skiego im. Józefa  P iłsudsk iego , n a s tęp ­
nie po o trzy m an iu  u rlopu  na UW, przez 
jeden  rok  (1938/39) b ib lio tek a rstw o  w  
S ekcji S po łeczno-O św iatow ej W ydziału  
Pedagogicznego W olnej W szechnicy P o l­
sk iej w W arszaw ie, k ie ro w an e j przez 
prof, d r H elenę R ad liń ską . D alsze s tu ­
dia ko n ty n u o w ała  w  Łodzi w la tach  
1946/47- 1951/52 na W ydziale H u m an i­
stycznym  U n iw ersy te tu  Łódzkiego, gdzie 
w  1952 r. u zyskała  ty tu ł m ag istra  filo ­
zofii w  zakresie  filologii po lsk iej ze spe­
c ja lizac ją  b ib lio tekoznaw stw a na pod­
staw ie  pracy  „Joach im a L elew ela b ib lio ­
g raficznych  ksiąg  dw oje”, n ap isan e j pod 
k ie ru n k iem  prof, dr Ja n a  M uszkow - 
skiego, a w  1964 r. stopień  naukow y 
dok to ra  nauk  hum an istycznych  na W y­
dziale F ilo logicznym  UŁ na podstaw ie  
ro zp raw y  „P ierw szy  polski podręcznik  
b ib lio te k a rsk i”, k tó re j p rom o to rem  była 
prof, d r H elena W ięckow ska.

P racow ała  zarobkow o już w  o k res ie  
ok u p ac ji n iem ieck ie j. W la tach  1941 -
-  1944 jako pom oc b iu row a (u rzędn icz­
ka) w tym  sam ym  zakładzie co pop rzed ­
nio  o jc 'ec , a po P ow stan iu  W arszaw sk im  
udzielała  ko repe tyc ji w podw arszaw ­
skich m iejscow ościach. Po w yzw olen iu  
k ra ju  dalsze losy życiow e zw iązała z Ło­
dzią, W tym  robotn iczym  m ieście pod­
w yższała sw oje kw a lif ik ac je  zaw odow e 
i naukow e. 1 k w ie tn ia  1946 r. została 
z a tru d n io n a  w  B iblio tece U n iw ersy tec­
k ie j w  Łodzi, z k tó rą  zw iązała się do 
końca życia. Jednocześn ie  dodatkow o 
p raco w ała  w  P ań stw o w y m  In s ty tu c ie
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K siążk i. W 1948 r . złożyła egzam in  n a  
stanow isko  I k a tego rii w państw ow ej 
służbie b ib lio tecznej. W BUŁ zajm ow a­
ła się m. in. ka ta logow an iem  alfabe tycz­
nym , inw en tarzem , rzeczow ym  opraco­
w an iem  zbiorów , in fo rm ac ją  naukow ą, 
d z iałalnością  dydak tyczną i naukow ą. 
P e łn iła  k ierow nicze fu n k c je  ko le jnych  
O ddziałów : K atalogów  Rzeczow ych (19.51-
- 1956), In fo rm ac ji B iblio teczno-B ib lio - 
g ra ficzn e j (1956 - 1959), P rac  N aukow ych, 
O rgan izacy jno-N aukow ych  i D ydaktycz­
nych  (1959 - 1978). W 1968 r. o trzym ała  
stanow isko  starszego  kustosza  dyplom o­
w anego. Do chw ili p rze jśc ia  na em ery ­
tu r ę  w dn iu  1 paźdz ie rn ika  1978 r. p rze­
p raco w ała  w BUŁ 32 la ta ; później jesz­
cze od 1 lu tego 1987 r. była zaangażo­
w an a  na 1/2 e ta tu  nad  k o n ty n u ac ją  p rac  
red ak cy jn o -au to rsk ich  do drugiego su ­
p lem en tu  „S łow nika p racow n ików  k siąż­
k i p o lsk ie j”. W okresie  p rzerw y  w e ta ­
tow ej p racy  zaw odow ej w iele godzin 
p rzep raco w ała  społecznie nad  „S up le­
m en tem ” do „S łow n ika”. S taż p racy  
i w ykonyw ane czynności w sk azu ją  na 
fak t. że d r Irena  T re iche l na leżała  do 
ścisłego grona w spółtw órców  B iblio teki 
U n iw ersy teck ie j w  Łodzi, k tó ra  obecnie 
zaliczana jes t do n a jlep ie j zo rganizow a­
nych  b ib lio tek  naukow ych  w  Polsce 
i s tanow i znakom ity  w a rsz ta t p racy  b a ­
daw czej.

D ziałalność dydak tyczna n ie  na leżała  
do Je j u lub ionych  zajęć. W roku  akad 
1969/70 prow adziła  w ykład  z dziejów  b i­
b lio tek  na M iędzyw ydziałow ym  S tu d iu m  
B ib lio tekoznaw stw a UŁ. O rganizow ała 
p rzysposob  enie b ib lio teczne dla s tu d en ­
tów  I roku  UŁ i w ak acy jn e  p ra k ty k i za­
w odow e stu d en tó w  b ib lio tekoznaw stw a 
różnych  uczelni, w spó łdziałała  w szkole­
n iu  w ew nątrzb ib lio teczn ym  nowo zaan- 
gażow anycłi m łodych p racow ników  BUŁ 
oraz przy u s ta lan iu  zasad szkolenia p rzy ­
go tow ujących  się do egzam inu  na b i­
b lio tek arzy  dyplom ow anych . Nie lub iła  
p rzem aw iać  publicznie. O pracow yw ała  
ciekaw e re fe ra ty , k tó re  w ygłaszała  zde­
n e rw o w an a  albo inne osoby je odczy­
tyw ały .

P raca  naukow a zaś by ła  Je j p asją . T u 
osiągnęła  sukcesy. D orobek naukow y dr 
Iren y  T re ichel stanow i znaczny i trw a ły  
w kład  do polskiej n au k i i k u ltu ry . Dzie­
łem  Je j życia jes t „S łow nik p raco w n i­
ków  książk i p o lsk ie j” , W arszaw a 1972 
w raz  z „S up lem en tem ” W arszaw a 1986. 
P racę  nad tym  p ion iersk im , m onum en­
ta ln y m  w ydaw n ic tw em  z księgoznaw stw a 
rozpoczęła w 1952 r., początkow o in d y ­
w idualn ie . później zespołowo, a od 1961 
r. do śm ierci jako re d a k to r  naczelny. 
O prócz b iog rafis tyk i (liczne h asła  w  
„P o lsk im  słow niku  b iograficznym ” i w  
„S łow n iku ”) ogłosiła d ru k iem  w iele p u ­

b lik ac ji — b ib liog rafia  podm iotow a b ę ­
dzie zam ieszczona w „R ocznikach B iblio­
tecznych” — m. in. z zak resu  h is to rii 
książk i i b ib lio tek , b ib liografii. P racę  
m ag is te rsk ą  i ro zp raw ę dok to rską  po­
św ięciła Joach im ow i L elew elow i. P isa ła  
rów nież o sw oich M istrzach  — prof, d r 
Ja n ie  M uszkow skim , k tó ry  zorganizow ał 
w  U niv^ersylecie Ł ódzkim  p ierw szą w 
Polsce L udow ej K a ted rę  B ib lio tekoznaw ­
stw a  oraz o prof, d r H elenie W ięckow ­
sk iej, d y rek to rze  B ib lio tek i U n iw ersy ­
teck ie j w Łodzi. T em aty k a  w spom nień  
by ła  także  zw iązana z A dam em  Ł ysa­
kow skim , Ja n in ą  K uku lską , Jad w ig ą  
Połońską-Szczepanow icz. W szechstronnie  
op isała  ca łokszta łt sp raw  zw iązanych ze 
„S łow nik iem ”, w arsz ta t, o rgan izacja  prac, 
m etody. Sygnalizow aną p rob lem atykę  
bardzo  cennych a rty k u łó w  źródłow ych 
p rezen tow ała  na łam ach  czasopishi spe­
cja lis tycznych : „P rzeg lądu  B iblio teczne­
go” (1953; 1955, 1961, 1977, 1979, 1981„ 
1982, 1985), „P rac  P o lon istycznych” 
(1953), „B iu le tynu  O środka B ib liografii 
i D okum entac ji N aukow ej PA N ” (1955), 
„R oczników  B ib lio tecznych” (1957, 1958, 
1971), „B ib lio tekarza” (1961, 1983), „S tu ­
diów  i M ateria łów  z D ziejów  N auki P o l­
sk ie j” . Ser. E (1966), „S tud iów  o K siąż­
ce” (1972), „L istów  B ib lio filsk ich” (1974, 
1983), „K sięgarza” (1984). „B iuletynu- 
G B L ” (1987). W ydała rów nież k ilka b ro ­
szur. B yła także w spó łau to rem  p rac  zbio­
row ych.

N ależała do różnych to w arzy stw  i o r­
ganizacji. M. in. była członkiem  Zw iąz­
ku  B ib lio tekarzy  i A rch iw istów  Polskich. 
(1946), n astęp n ie  S tow arzyszen ia  B iblio­
tek a rzy  Polskich  (1947), Zw iązku N auczy­
cie lstw a Polskiego (1946), Łódzkiego To­
w arzy stw a  P rzy jac ió ł K siążki (1973).

Za w szechstronną działalność zaw odo­
w ą, o rgan izacy jną , dydaktyczną i n auko ­
w ą o trzym ała  liczne dyplom y, w yróżn ie ­
nia, nag rody  i w ysokie odznaczenia p ań ­
stw ow e. M. in. indyw idua lną  nagrodę, 
n aukow ą M in istra  S zkoln ictw a W yższe­
go (1956), Z łotą O dznakę UŁ (1972). ze­
społow ą nag rodę naukow ą III stopnia  
M in istra  N auki, Szkoln ictw a W yższego- 
i T echnik i (1973) za „S łow nik p raco w n i­
ków  książk i po lsk ie j”, Zloty K rzyż Z a­
sługi (1975), M edal „U n iw ersy te t Łódzki 
w Służbie Społeczeństw a i N auk i” (1976), 
nag rodę S tow arzyszen ia  B ib lio tekarzy  
Polsk ich  z fu n d ac ji prof, dr H eleny 
W ięckow skiej (1980), K rzyż K aw ale rsk i 
O rderu  O drodzenia  Polski (1986), zespo­
łow ą nagrodę naukow ą III  s topn ia  JM  
R ek to ra  UŁ (1987) za „S up lem en t” do^ 
„S łow nika”, Z łotą O dznakę S tow arzysze­
n ia  K sięgarzy  Polskich  (1987).

Z m arła  nagle 4 g ru d n ia  1987 r. w  Ło­
dzi, przeżyw szy 69 lat.

D r Ire n a  Teichel, jako  pom ocniczy
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p raco w n ik  nauk i, n a leża ła  do w y b itnych  
polsk ich  bibliologów . W yróżniała się e ru ­
dycją , bogatym  dośw iadczen iem  p ra k ­
tycznym , ogrom ną pracow itośc ią  i sy s te ­
m atycznością  w p racy  badaw czej. N a 
każdym  odcinku  odpow iedzia lnej p racy  
w ykazyw ała  duże zaangażow an ie  i n ie ­

p rzec ię tne  zdolności o rgan izacy jne . O de­
szła od nas d roga nam  Osoba, k tó rą  
żegnam y z ogrom nym  żalem  i głębokim  
szacunkiem . Jes teśm y  pełn i uznan ia  d la  
ow oców  Je j tw órczej p racy , k tó re  pozo­
s taw iła  d la  d o b ra  naszego k ra ju .

PRZYPISY

Z arys życia i działalności d r  I ren y  
T re ich e l opracow ano  n a  podstaw ie  m a­
te r ia łó w  źródłow ych. W ykorzystano  a r ­
ch iw alia  zn a jd u jące  się w  U n iw ersy te ­
cie Ł ódzkim  (ak ta  osobowe), B iblio tece 
U n iw ersy teck ie j w Łodzi (pism o w sp ra ­
w ie osta tn iego  odznaczenia) oraz w A r- 

'Chiwum S ekcji H is to ry czn o -P am ię tn ik a r-

sk ie j S tow arzyszen ia  B ib lio tekarzy  P o l­
skich  O ddział Łódź, m ieszczącym  się w 
P raco w n i Z t)iorów  R egionalnych  M iej­
sk iej B ib lio tek i P ub licznej im. L udw ika  
W ^aryńskiego w  Łodzi (życiorys z 7 li­
sto p ad a  1981 roku) sygn. Z. 78.

R Y SZA RD  ŻM UDA

SPROSTOWANIE

R ed ak c ja  podaje , że w  ,B ib lio tek arzu ” n u m e r 4 - 5/1987 n a  s tro n ie  47 w  a rty k u le  
'p t.  V incas K isa rau sk as : L ietuvos K nygos Z enk la i 1518-1918, V ilnius, M okslu A ka- 
dem ijos C en trin e  b ib lio teka, 1984, s. 221, ilu str. z przyczyn  techn icznych  pom in ięto  
nazw isko  au to ra  a r ty k u łu . Je s t n im  W ik to r D ziuiikow ski. P rzep raszam y  A utora,

■ a czy te ln ików  prosim y o podp isan  e w ym ienionego a rty k u łu  podanym  nazw isk iem .
W „B ib lio tek arzu ” n r  9 z 1987 roku  w  a rty k u le  Izabeli N agórsk iej p t. „K ró tk ie  pod­

sum ow anie  długiego 70-lecia” na stro n ie  9 w d rug im  w ierszu  od dołu w ltrad ł się b łąd
— jes t 1987 r., a m a być 1897 r. N a s tro n ie  13 w w ierszu  12 od góry  je s t 1976r., 
a  m a być 1986 r.

P ro sim y  czy te ln ików  o sp ro stow an ie  w yżej podanych  d a t n a  sw oich egzem pla­
rzach .

Do a r ty k u łu  Z bign iew a S ław ińsk iego  p t. „Z agadn ien ia  o rgan izacy jne  pub licznych  
-bibliotek naukow ych  w okresie  m iędzyw o jennym ” zam ieszczonego w 9 num erze  
„B ib lio tek a rza” 1987 r. pani Izabela  N agórska podaje  n a s tęp u jące  w y jaśn ien ie  i uzu ­
pełn ien ie : „A uto r te j p u b lik ac ji pisze, iż T ow arzystw o  B iblio teki P ub licznej w Łodzi 
u tw orzono  w  Łodzi w 1917 roku . P oda ję  dokładną d a tę  pow stan ia  T ow arzystw a 
B iblio tek i P ub licznej: 30 m aja  1916 roku . T aka  data  zaw arta  jes t w źród łach  cy to ­
w anych  przez p. Z. S ław ińsk iego , to jes t w pub lik ac jach  W. W ieczorka i J . K oło­
dziejsk iej. Należy tu  w spom nieć, że zabiegi i s ta ra n ia  o p rzekazan ie  naszej książ­
nicy m iastu  prow adziło  T B P z J . A u g ustyn iak iem  na czele, p rzy  poparc iu  K oła SB P 
i K om isji K u ltu ry  i O św iaty  M ag istra tu . Z. S ław ińsk i w sw oim  a rty k u le  p rzyp isu je  
tak że  prezyden tow i A. R żew skiem u s ta ra n ie  o b ib lio tekę, a w ykazał się on ty lko  
poparc iem  te j sp raw y , o czym  in fo rm u je  n ie W. W ieczorek lecz J . A u g u sty n iak  
w  K siędze P am ią tk o w e j M BP w  Łodzi z la t 1917 - 1927”.

R ED A K C JA
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